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KLRJER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY

Katolicyzm i saarski plebiscyt. — Z Bohom! — Pam:ątk: carskie 
w Z. 5, R. R — Obrazki wiejskie. —  Ulgowe świadectwa przemy­
słowe na rok. 1935 — K U R J E R  R A D J O W Y .  W m

T E L E F  O D  W Ł A S N K O R F . S P .  Z  W A R S Z A W Y .

Awanse urzędnicze
28 osób oskarżonych o teroryzm

rozstrzelano na Ukrainie Sow.
-Lik sio dow iadujem y, z początkiem  

foku przyszłego maja być zastosow ani1 
w urzędach p ań stw ow ych  aw anse urzęd  
nieze, które, jak w iadom o przyw róco

ile zos*uły w lutym  r. li. po w ejściu w ży 
eie now ych przepisów  uposażeniow ych. 
I*ierwsze aw anse zostały zastosow ane w 
iipeu r. b.

?orozumienis w sprawie eksponu zboża
Od 10 do 14 bm. odbyło się  w \io s -  

kw ie spokanie przedstaw icieli polsk iej, 
niem ieckiej i sow ieck iej in slv tu cyj. w 
których skonccntrow any jest eksport 
zboża każdego z ty dli krajów

\ \ ’ rozm ow ach ty eh ustalono, że od

Wysokie odznaczenie 
gen. Konarzewskiego
Gen. Kon arzewski  Otrzymał  wie lka  

w s i e j ę  o rd e ru  Leopolda ,  k tó r ą  osta ł  u- 
d fK o ro w a n y  p rz e /  pos ła  be lg ij skiego w 
Warszaw ie .  T o  wysokie  odznaczenie  
gen. K o na rzew sk i  o t r z y m a ł  w związku  
z mis ją w elianiKti rz.e a m b a s a d o r a  ntul 
zwy cza jnego  na pogrzebie  kró la  Alber ­
ta.

1 słyezn ia  1085 r. rozpoczęła zostanie  
w spółpraca państw owy eh instytu ty  j zbo 
żow yeh Polski, N iem iec i Sowietów w j 
zakresu uregulow ania eksportu żyta ii 
m ąki żytniej.

Członkowie  kom .s j i  o szczędnośc iowo-  
od d łu ż e n io w e j  d l a  S d m o r z a d ó w

Ministe r  Spr .  W ew n.  kuśi-ialh.ow*ski 
z a m i a n o w a ł  na wniosek  prezesa cent | 
r a lno j  kom is  ji Os/czędiiości-nw o - oddht 
żei i iowej  dta sa m o rz ą d ó w  b. m m  Matu 
szewskiego  cz łon kami  lej komis  ji m. in.: |  
min  S te f ana  Starzyńskieg0 , prezyden ta  
W a rs z a w y ,  wiccmin.  Lcchnickii*go, b.|  
min i s t r a  b. dzielnicy jUMłskiej T rzeiósk ic  
go. li. min Klarnera i d \  r. Ilarańskicgo.

MOSKWA, (Pat). W edle os bita ich 
w iadom ośei agi ncja TAS-S donosi z Ki­
jów a, że na sesji kolegjum  w ojskow ego  
sądu najw yższego FSBIS rozpatryw ano  
spraw ę 37 tcrorystiiw Oskarżonych o 
przygotow anie zam achu przeciw ko urzę­
dnikom  sow ieck im . Sąd ustalił, że os 
karżcui przybyli z zagranicy dla dokona  
nia iktów terorystyeznyeli na terenie 
l krainy sow ieekiei.

W czasie aresztow ania w ykryto, że  
wiekszo.se oskarżonych m i,iła rew olw e­
ry i granaty rcezne.

!
Sad skazał 28 oskarżonyeli na śm ierć  

i konfiskatę m ienia. W yroki śm ierci w y­
konano. Spraw ę pozostałych m karżo  
nyCli. wobec stw ierdzenia now ych  o k o ­
liczności, sk ierow ano do śledztw a do­
datkow ego.

Tępienie zinowjawowców
po zam^rhu na Kirowa

'MOSKW \. ( fa l ) .  Uch wały  plenai  
nycb  ob ra d  moskiewski ch  organiz acyj  

[pa r ty jn ych  s twierdza ją ,  że z a m a c h  le 
n i n g f a d / k i  jest dziełem byłe j  g ru p y  o- 

, pozyey jnej  Zinow j iwa ,  klór( ' j  człon 
jk iem i narzędz i em był  zabójca  Ki rowa.  
[Z a p o w ia d a ją  one  wyplenien ie poni ioh i  
Izinow j e w o w r ó e  

.Prawda** nazy wa zinow jewoweów naj-  
I większymi  w ro g a m i  klasy robotoicze j .  
[z a p o w ia d a ją c  na jsu ro ws ze  repres je .

Opozycja  Z inow jewa powsta ła  w r 
11925 w organizac j i  l en ingradzkio j  i liy-

ł;i z l ik widowami  przez  Kir&wa. Bydn o 
na od lan iem b w e g o  odchy lenia. N ileży 
zaznaczyć.  że min io  of ic jalnego s t w i e r  
dzen .a  l e w i c o w e g o .  źródła / a m . i c b u  w 
m o t y w a c h  WaZistki cl i  w y r o k ó w  s m i e i e i  
skiizunycli  w związku  z zabó js tw em  Kł- 
n-wa.  okreś l a j ą  ja k o  b ia łogwardz is tó w,  
prz yby ły ch  c z ę ś c i o w o  z zagran icy ,  p rz \  
czeni  p r a s a  insp i ru je  udz iał  w z a m a c h a  
czy uników zagr an icznyc h .

Wobec  p r zebyw a ją ce go  w Moskwie 
Zinow j( wra nic zas to so wan o  ża dn ych  re 
p re sy  ].

Obrady Senatu we czwartek
W  YR SZ iW A (Pal).  Marsza łek  .Nena- 
RaczkuNvicz wvznaczvł  p le n a r n e  p o ­

siedzenie  Senatu na czwar tek .  20 g r u d ­
ki

nia,  na godz. Ili tą. Przed pos iedzeniem 
Senatu  o godz. 10-ej odbędz ie  sic pos ie ­
dzenie klubu  .senackiego B B\ \  R.

Ustępstwa Francji na rzecz Wioch
Zwłoka w wizycie L?vaia w Rzymie

Nabożeństwo żałobne w 12 rotzmcę 
śmierci prezydenta Narutow.cza

W ARSZAW V. (Pat).  Dziś o godz.  10 
rano  w k a t e d r z e  św. J a n a  /u s ia ło  od p ra  
wiont  nabożeust  w o 
p P n  zyćlena

scicikego,  wieniec lia 
ta Naru towicza .

t r um ni e  Prczvden-

RZYM iPat).  w tu te j szych  kota di 
f rancuskie l i  k r ążą  pogłoski ,  że pow© 
d em  zwłoki  w pi z.vji-żilz ie m in is t r a  La- 
vala do R / miui  są I rodnośc i,  j ak ie  w \ ło ­
nie się in ia h  w toku ro k o w a ń  na lemat 
Austrj i

W p r a w d z i e  zagadn ien ie  stosunków 
jug os ło wiańsk o  włoskich mia ło  być  w\  
łączom z p ro je k tó w a i iy e h  rozmów* po-

ża łolme za duszę s. 
( i abr jc la  Naru towicza .  

i iożeńs two ce lebrował  ks. lo skup  Gall w 
jisyście kleru.

Na nabożeńs tw ie obecni  byt. :  p rem 
je r  ko / łow. ,ki .  m a r s z a ł k o w i e  Se jmu i St 
na łu.  gen.  k rz e m ie ń s k i  p rezes  Niijwyż 
szego T r y b u n a ł u  k l m i n i s t r a e y j n e g o  Ileł  
ezyński .  p rezes  BBW R St ew ek  były 
p re tu  je r  P r . s l o r  p r e z y d e m  mias ta  W ar  
s z a w V wvte i  wo jsk ow i  p r z e d s ta w ic ie ­
le s towarzysza li  i o rga ni zacyj  o r a /  t ł u ­
my w ie r n y c h

P o  nabożeńs tw i< p r e m  jer  Kozłowski  
złożył w krypc ie  w imieniu  Pa  a a  P r e ­
zydenta  R/.ec/y pospol i toj  lg nącego  Mo-

4 bizony Kanadyjskie 
dla P. Prezydenta

W'ARś7 W\ A (Pat).  W czo ra j  o go- 
dż in i e  13-oj prezt:s, św ia to we go  związ.ku 
Polaków z zag rań  Cy ma rs za łe k  Raezkie-  
wiez. d y r e k to r  tegoz związku  Lorento-  
wicz oraz przeds tawic ie l i  młodzież* 
polsk ie j  z Kanady k tó r z y  przybyl i  na 
k u r sv  wieiizt  o Polsce zostal i  przyjęci  
|)i*/.ez P rezyde nta  Rz ph te j  w Npale. gdzie 
nastąpi ł  a k t  przi k i z am a  Prezy (lontowi 
d a ru  polonj i  k a n a d y js k ie j  w postac i  4 
bizonów* k a n a d y j s k i c h

W y g ło s i ł  p rze m ó w ien ie  Sędziak . w*rę 
czając  P re zy d en to w i a lb u m  p am ią tk o  
wy P rezyd en t  Rzpńte j  w .erd eczn ych  
słowacli  p o d z ię k o w a ł  P o la k o m  k a n a d y j  
sk on  za d f w ó a  p a m ię c i  i za p r z y w ią z a ­
nie d o  kraju. Po za k o ń c z e n iu  tej u r o ­
cz y sto śc i  P re z y d e n t  p o d e jm o w a ł  gości

Proces kłajpedzian
Czytanie 500 stron aktu oskarżenia

K O W N O . (P A T ). -  W  p r o c e s u  \e i i im m iin  i 
S a ssa  n i ą s i u g o  cizi- c z y ta n ie  a k tu  o s k a rż e n ia ,  
p o n ie w a ż  j e d n a k  sp isa n y  « n  je s l  w k s ię d z e  o  
ólK) s t r o n ic a c h  d r u k u ,  p r z e to  czy la n ie  to  p o trw a  
prawdop«*d<i>Dnie p a r ę  d n i .

P rz e b ic i;  p ro C M u  ś le d z i p i tn ie  a d w o k a t  aaig iel

ski i .ay ranee ,  kiórcinii  władze /itewsKie nie poz 
wc/i(v Ilu o b ro n ę  Neiiii iaiina i tow arzyszy .  i!oz 
p raw ę  chse iw  .ija rów nież  m ie jseow e  koła  dyp /o  
matyeziie . Ohsłnt>a p ra so w ą  D.NIl. (nieinieel. ie 
b iu ro  in fo rm a cy jn e )  k ie ru je  spec ja lny  wyslan  
n ik  tego b iu ra  d r  H an s  Seo/ieher.

Wizyta min. Schuscnnigga w Budapeszcie

W  końcu uh. ly^oiinht kanclpr/. Austrji  dr.  Set)usclitńgg w U»\v:irzyst\\'ii» rum. »>[> 
Rcrgcra  - W aldciTit^u złożył wizyty w Budnposzcie. Nu i lus tracji  .spotkanie gośri
ko le jowym  w Budapeszcie. Ort lewej -do p ra w e j  stojij: kanclerz  .Scl)u.schnii»£* .....
h o e s .  żona kanclerza,  żona prem  jera i min. Berger - W aldenegg.

spniw
n a

p r e m  je r

za g ra ń .
d w o r c u

( ioem-

miedzy  Mussol inini  a Laya lem.  jednak/c  
je d n y m  z głnyynych tematów tyrch roz­
mów miała być  hwcst ji i  ieagWiiruntowM- 
niii n iepodleg łośc i  Aust r j i  na p o d s t a w ie  
p a k t u  m ięd zy n a ro d o w eg o .  Podczas  gity 
Wiochy sk .a n ia j ą  się p o d o b n o  do k o nc e ­
pcji  pak tu ,  k tóry  obejnioyvaib\  przede' /  
wszyslkiem w 'cikie i imearstyya, l ' r : incja 
i lu Inie widz ia łaby  j a k o  .sygnatarjuszów" 
(lakfu również  ńzccJ io s io wację i Ingo 
sławję.  Tak i  p u n k t  widzenia  zda je  się 
nie d o g ad zać  ca łkowic ie  W ło chom ,  k t ó ­
re d o m a g a j ą  , ię u t r z y m a n i a  h ie r a r eh j i  
pa ustyv europe jsk ich .

N a to m ia s t  r o k o w a n i a  do tyczące  s p ra w  
kulonjn lnye l i  posuną i  się m ia ły  dość d a ­
leko. Wedle  k r ą ż ą c y ch  pogłosek W l o c h y  
o t r z y m a ć  m a j ą  na  po g ra n ic z u  Libji  o k o ­
ło 120.000 k m  należący*ch dotvcl iezas  
do I r ane j i  W Somali  F r a n c j a  o d s t ą p i ­
ła by  W ło c h o m  obszar  graniczący* z l i ry  
Iroą. .leśli cłioilzi o  Tunis ,  k o n w e n c j a  o 
ob \  wateł s twie dla Wrłocli zoslał : ib\  p rze  
d łu żona  na  lat 10. S p r a w a  ob y w a te l s tw a  
w łosk iego w Tunis ie  zost i łaby p „  up-  ’ 
łi w ie .’50 lat. ost;it( cznie z a ła tw io na  

— o [ ] o -

Zwa!n’ają »tQźiiiów politycznych 
w Hiszpanji z braku pomieszczpń
K A ltt.hL O .N A . (T*Ał). —  * i r ż n io e  i< p<ilitv 

c / n i  są  in a s n w o  z v  u /n ia n i  d o  20(1 o s ó b  d z i e w i e  
w s k u te k  z b / iż a ją c e j  s ię  z i in \  i b r a k u  m fp n w ie d  
n ic li p o m ie sz e z e ii.

M. In . zw n/nioiM , ~ i i  l e tn ie g o  r e k to r a  u n iw e r  
s y le tu  o r a z  w s z y s tk ic h  d z ie k a n ó w ', k tó r z y  d „ . 
ly c lic z a s  z n a jd o w a li  s ię  w w ię z ie n iu .

Spór włosko-abisyński
na forum Llai Narodćw

(li NitWA (.I“.VI). —  Sekiretarjat \ ;lro
ilriw o trzy m a ł  notę rządu  włoskiej;!) slanoiwiąeą 
odpowiedź na -Doli; atiisyiisk.]. Oba te d o k u m en  
|y  tiędą doręrzsiiie  ws/.yslkim cz łonkom  laoj.

K/HI  d!Ai| .  - Wedle urzędowych Ja 
Iiyeli, jak  douosi agoucja Stelainie^o, s t ra ty  w-ło 
skie p odczas  a ta k u  a ldsyńsk iego  na posto runak  
włoski w TslluĄ t swiiiosty  3(1 /.abi‘v (-li tu z io rn



,,K ' R.rF,R“  z dnia 18 grudnia 1«:U T.

Szczegóły incydentu w Saarze
Anglicy głośnem zachowaniem się wywołali zatarg w kawiarni

Nagrcda pokojowa N ibid

LONDYN, (PAT).  —  P ra sa  /o n d y ń sk a  obszer  
n ic  oni w ia i tiry (Ir n t w zagłębiu S a a r j ,  k tórego 
sp iaw eą  l'vł k a p i ta n  ang ie lsk i  Ju s l iec  k ie ru jącv  
[•o/ięją między e a r o i l c n a  «  p o g ran iczneu i  mieś 
ei H am burg .

Z zam ieszczo n y . h przez dz ienn ik i  szczego 
1 ()v\ w yn ika ,  że  w neey z soboty  na  niedzielę  
•liistiee był w k a w ia rn i  w to w arzy s tw ie  sze fa  
polic ji  zagłębia  Saa ry  Anglika m a jo ra  l lem sley a  
i k i /ku  innych  Ang/ików w  tej / iczbie p rzyby 
togo do  Ju s t ie e  gościa  /o rda  \ i  Icsforda.

Cale to w a rzy s tw o  było b a rd zo  wesołe  i tak 
ha ła ś l iw e ,  że .spov o dow alo  lo z a ta rg  z obec- 
i . 01 w k a w ia rn i  zn an y m  przy w ó d cą  an ły l i i t le  
n iw e ó w  księciem Lo yenste ineni ,  który w yrazi ł  
g łośno  zas trzeżen ia  p rzec iw k o  z ac h o w a n iu  się 
Auglików , b ędącym  w id o czn ie  pod wpływem  
a/kolio/u.

Ks. Loeven-dein uda ł  sie n a ty c b m ia s l  y, no 
ey  ze ska rga  d o  p rezy d en ta  K nosa .  W ów czas  
l iistiee w raz  z /o rdem  Aylesfordein  i w tow arzy  

s lw ie  pew n e j  Niemki szybko  opuści/i  k aw ia rn ię  
i o d jech a l i  saiiMiehodem Justiee .  P o ez -m  i lastą  
p i la  z n an a  k a ta s t ro fa .  Dzienniki  z azn acza ją  zre 
sz tą ,  że Ju s t iee  jest d o sk o n a ły m  k ie ro w cą  wyś­
c igow ym  i często b ra ł  udz ia ł  yv wyścigach sam o  
chodo w y ch .

€ 0  M Ó W  I K P I ’. I I  S T T C E .

PARYŻ, (PAT). —  K ap i tan  Jus t ie e  w wyw ia  
d z ie  udz ie /onym  k o re sp o n d en to w i  „Dui/y  .Vai/

Iy“  osyyiadezył, że jego  a u to  n a je ch a ło  na  ehod  
nik ,  pchnęło  jak iegoś  p rz  ebndiiia ,  k tó ry  w padł  
na  p rz e e h o d zą rą  ia in tędy kobietę .  Przeeliodzen 
ów p a d a ją c  z ran i ł  się  yv nogę. J u . t ic e  z ap ro p o  
iiuwał i w r n n i  osobn ikow i o d sz k o d o w an ie  w wy 
sokośui ml f ranków

iy m e z a .e in  z poblisk ie j  k a w ia rn i  t łum nie  
wylcg/i  ludzie. Poyystalo zbiegowisko. T łum , 
p rzesz k a d za ją c  Ju s t ie i  o d jec h ać  i z a t rzy m u jąc  
go do p rzy jśc ia  po/icji,  | i rzybicca ł  co raz  groź 
n ie jszą  postayyę. Wówłzus,  j a k  ośyyiadczvł Ju  
st icc wydoiłyIcip riyyo/yyer i strzc/i łe in  w ziemię 
Gdy p a .ć  mi tl d rug i  s t rza ł  t łum  z a a ta k o w a ł  mię 
w y ry w a jąc  rcyyolwcr.

i m i  h ę d z i e  p o w \ Z n y c h  
N A S T Ę P S T W .

I PN ItY N , (PAT). K o resp o n d en t  d y p lo m a  
tyczu; R eu te ra  donosi ,  że nic na leży  p rzypusz  
Czat, by incydent  w zagłębiu Saary  inia l  poważ  
iic nas tęps tw a.  S p ra w a  d o ty rzy  kom is j i  rząd zą  
ccj  S aa rą ,  i o d p o w i-d z ia /n o ść  rząd u  b ry ty jsk ie  
go nie z es ła ła  z aan g ażo w an a .

Oficer w m ieszany  w za jśc ie  yystąpił do  po/ie 
ji zagłębia  Saa ry  za p o śred n ic tw em  kom is j i  rzą  
ilzącej. Nic z w ra ra l  się  o n  o in fo rm a c je  do bry­
ty jsk iego  b iu ra  rządow ego  dn spraw  werhuiikii.

I. ON DA N, (PAT). —  -Minister S im on ośw iad  
rzy ł  yv izbie gmin. że ani sity międzynarodoyye, 
a n i  k o n ty n g en t  b ry ty jsk i  w zagłębiu  Saary  nic 
m a ją  żad n eg o  zw iązk u  z osobam i zain ieszaneini

E D W A H D . R Y B A S I E W I C Z
S ęd zia  Sądu A p e la cy jn e g o  w  W iln ie , C zło n ek  Z rz e sz e n ia  S ęd zió w  i P ro k u ra t. R .P .
p o  c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h  z m a r ł  w d n i u  g r u d n i a  b.  r. N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za  d u s z ę  
i .  p.  z m a r ł e g o  o d b ę d z i e  s i ę  w k o ś c i e l e  ś w j a k ó b a  w W i l n i e  w dn .  10 g r u d n i a  o g. 9 30. 
p o c z e m  n a s t ą p i  p o g r z e b  n a  c m e n t a r z u  B e r n a r d y ń s k i m  w Wi lni e ,  o c z ^ m  z a w i a d a m i a

7 arr ąd  W i l .  K o ł a  Z r z e s z e n ia  S ę d z i ó w  I P r o k u r a t o r ó w  P . p .

Amb. Laroche wyjechał do Paryża
w związku z notą francuską w sprawie paktu wschodniego
P A R ) / (Pał) .  I ■Innisitrctuił" d o ­

nosi.  że n inbu sudor  I t irochc w y jec ha ł  z 
W a r s z a w y  do Paryża .

Earoclu!  m a  zdać w P a ry ż u  m.n.  l a 
valovvi s p r a w ę  z tegD, jak ie  wrażen ie  wy 
woła ła  w  Polsce no ta  f r a n c u s k a  z dnia 
2 (> II. w sp raw ie  pa k tu  wschodniego .

W  W a r s z a w ie  a m b a s a d o r  m ia ł  otrzy­

mać- jeśli n i e  oficjalne,  io w każd y m  r a ­
zie j t i i lol icjalne wrażenia .  Pr zed  wy ju  
zdem l .aroc lte byt  Jirzyjędy j i r z e z .  min.  
Decka i w ic em , i bs t r a  Szembeka  V\ P a ­
ryżu j a k  u t r z y m u je  dz iennik Laroche  
o t r z y m a  inst rukc je ,  k ó re  pozy\oh) u t rzy  
m a ć  p f z y ja ź ń  po ls k o - f ra n c u sk a  w .sianie 
n ie na ruszon  , ni.

Oo porozumienia francuskc-niemiecko-golskiego
dążą Nismcy?

I X / \ m  \ .  (PAT). —  W U y ta  sze fa  w ydziału  
p ra so w eg o  iTn-niieekiegn u rzędu  spraw  zagr.  
A sebm aiu ia  w P a ry ż u  d a je  . M ancheste r  ( iuar-  
dianow i“ pow ód  d o  p rzypuszczeń ,  że yyszystkie 
w izy ty  dyp /on ia tyczne ,  z łożone  o s ta tn io  przez 
s t ro n ę  n iem iecką  yy s lo/iey I ran e j i ,  w skazu ją  
n a  ehee poczyn ien ia  F r a n c j i  p ew n y ch  ustępstyy 
Z w olciinicy |H' ro zu m i en i a franeiisko-nie in iee- 
k iego u  sze regach  p a r i j i  narndnw  o-.socjulistycz 
iiej w ysuw ać  m a ją  o b e r u i t ,  zd an iem  d z ienn ika .

k oncepc ję  po rożu  m ienia  f ra n c u sk o  —  nirn i ie r  
ko —  polskiego j a k o  podstaw ę  do u z n an ia  zhro  
jeii n iem ieck ich .

D ziennik  w y ra ża  powątpieyyanie, czy rząd  
f ran c u sk i  będz.ic ro zw aża ł  tego ro d z a ju  primo 
zyeję  sk ie ro w an ą  w y raźn ie  p rzec iw ko  Sowietom. 
N iem nie j  je d n a k  idea bezp o ś red n ieg o  porożu  
m ien ia  z Niemcam i z n a jd u je  w- pew nych  kołach 
f ran cu sk ich  dość l icznych zyvo/cimikóyv.

Głos niemiecki o stosunkach Rzeszy z sąsiadami
Ostrzeżenie pod adresem Litwy

RLRLLN. (PAT). — .Nacze/ny r e d a k to r  . .Deu­
tsche  W/genu-iiic Zeitung** um ieszcza  dziś yy or 
g a n ię  sw ym  o b sz e rn y  a r ly k i i t  w s tępny ,  w kto- 
r c m  i l iawia  s to su n ek ,  isąsiadów n iem ieck ich  do 
Rzeszy od eliycili ob jęc ia  w ładzy przez  p a r t ję  
n a r o d o w o ś ć  eja t i s tyczną.

Vrlvkuł ieu sk ie ro w an y  jes t  p rz  dew i/.yst- 
k  i **m przec iw k o  Litwie. W skazu  je r ząd o w i  ko 
w leiiskiemu ze jego an lv i i iem ieeka  po lityka  na  
obsz a rz e  K ła jpedy  d o p ro w a d z ić  ninże do  tego. 
że  Litw a n a raz ić  się ineże na  przy kre  konsok 
y ieneje tego ro d z a ju  polityki.

f u t o r  w s k az u je  nas tępnie ,  że yv p ierw szym  
o k re s ie  ob jęc ia  r lad zy  przez  H it le ra  .stosunek 
w szys tk ich  państw do Niemiec był wrogi. VV 
tej  n a jg o rsze j  eliwi/i w ys tąp ił  nag/e  s ta r \  żo ł­
n ie rz  PiŁsudski, k tó ry  p ierw szy  z rozum ia ł ,  że 
o b a w a ,  nicri leć  nie są o d p o w ie d n im  fu n d an ien

tein d /a  ł m d iw a n ia  przyszłości.  ('.Iiarakt *ryzu 
jąc  da le j  s tnsuiiek Niemiec dn Polski a u to r  pi 
sze:  W iemy, jakie  przeszkody ciążą  jeszcze nad 
ucw ą  |in /i tyką  n iem iecko  polską .  Nie z a p o ­
m inam y b y n a jm n ie j ,  jak  wie/kie w y m ag an ia  
n a ro d o w e  trzeb a  było postaw ić  /udnośe i  gdaó 
sk ie j  Każda p ró b a  jedno  s tronnego  w ykorzys ta  
nia sy tuac j i  m usi  być w yłączona  w in teres ie  
obu k ra jó i  w k ie ru n k u  pn/ityki l l i l le r  —  P i ł ­
sudski.

P isząc n F ran c ji ,  atiikię twii  rdzi,  że od  śm ier  
ei R a r lbe i i  p o l i tyka  Frync j i  w kroczy ła  na  nowe 
tory. Nic w iadom o, ja k  T ram  ja w y o b raża  sobie 
p ra k ty c zn e  p rz ep ro w a d z en ie  rów noupraw n ien ia  
Niemiec. M usimy jednak  uzn ać  za postęp  fakt.  
żę sp ra w ą  ta  jest po w ażur* t rak to w a n a .-N ie  wąl  
p im y  też, że przy jdzie do  p o ro z u m ien ia  z I r a n

Spodziewana dymisja gabinetu w Jogosłuwj’
R IA Ł O (iR O l) .  Dziś w k u fa c h  p o l i t y c z ­

n y c h  ro z e sz ła  s ię  p o g ło s k a  o m o ż l i w i c c i a e h  p rze  
s i l e n ia  g a h in e to w e g o  w  Itiatoigroiizie.

W e d łu g  ty c h  p o g ło se k  r z ą d  UztUwmmcza n n  
podio  się w e  w t o r e k  do  d y m is j i .  O s o b a  n a s t ę p c y  
n i e  jest  je szcze  u s t a lo n a  i w y b ó r  je j "s tanowi n a j ­

Pożar w stajniach wyścigowych
Sołonęło 21 koni

TO KONTO. (PAT). IVa tutef.śzem po/u  wy
Ńcigowem w y b u ch ł  jednocześnie  w  (> m ie jscach  
pożar,  k tó ry  rozsze rzy ł  się z wie /ką  szybkośc ią .  
AA’ ogn iu  zginęło ‘21 kon i  wyścigowych.  Szkody 
wynoszą 00,0041 do larów .

w z a j ś c iu  w S a a r b m c c k e n  i m i n i s t e r  p r a g n ie ,  
by w s z y sc y  o  leni w ic d z ic / i ,  w c c /u  u n i k n i ę c i a  
n i c p n n i / u  m ie n ia .

Komunikat oficjalny
KPT. JUSTICE ZAW IESZONY  

W  CZYNNOŚCIACH.
SAIWIłUECKEN,  (Pat).  Prz-pwodni- 

cztiey komis  ji  rządz ice j  ogłosił  komi i m 
kart, w k t ó r y m  przeds ta wi ł  zaścia u b .  
nocy  oraz. z aw ia d o m i ł  o w yd an iu  z a r z ą ­
dzeń m a j ą c y c h  nsi celu pi za p ro w adz en ie  
jak na jsurow szego dochodz en ia .  Dopokt  
d oc hodz eni e  n n  postanie,* zt ikończone.  
oficer ,  k tóry  wm ie sz any  był  w zajścia 
jest z aw ies zony w pełnien iu  swyc.lt obo- 
wiijzkow

Pappen komisarzem 
Rzeszy dla Saary?

LOiNDYiN, HM '! ’), — W i e d e ń s k i  k o r e s p o n ­
d e n t  „ D a i ly  M a i ly ‘* p o d a j e  pmgfo-skę k u r s u j ą c ą  
\v Woiedniu,  vv(id h ig  k t ó r e j  v o u  J łr p e n  m a  o p u  
śc ie  sU u io w is k o  p o s ł a  i o b j ą ć  s t a n o w i s k o  korni  
s a r z a  R zeszy  d la  z a g łę b i a  S a a r y .

—«o«—
t u t #

P rzy jęc i e  d y p l o m a t y c z n e  u  pos ła  
p o l sk iego  w  Wiedn iu

\ \  IEF)EŃ, ( O n t ) . W n i e d z i e l ę  w i e c z o ­
r e m  j t o s e ł  H z j d i l e j  ( i t t w r o ń s k i  w r t t z  z 
m a ł / o n k i )  w y d a ł  o l i i a d  11:1 c z e ś ć  k a n c l e ­
r z a  S c h u s c h n i g g a  P o  o b i e d z i e  o d b y ł  s i ę  
r a u l .

Polsko-hiszpańska 
umowa handlowa

W A R S Z A W A , (PA T).  —  14 h .  m, p o d p i s a n a  
z o s la la  w  M a d ry c ie  u m o w a  h a n d l o w a  i narwi 
g a c y j n a  p o m i ę d z y  P o l s k ą  i l l i '. szpanją ,  r e g u l u j ą  
c a  c a ło k s z t a ł t  s t o s u n k ó w  h a n d  Iow y d i  m ię d z y  
łe m i  k rn jaun i .  O b i e  s t r o n y  u z y s k a ł y  k l a u z u l ę  
n a j w i ę k s z e g o  t i p r z y w i l e jo w a n i a  d l a  g łó w n y c h  
a r t y k u ł ó w  s w e g o  w y w o z u .  P o n a d t o  u d z i e l i ł y  s<> 
Rie w z a j e m n i e  p r a w o  k o r z y s t a n i a  z d r u g i e j  k o  
l u m n y  t a r y f y  ce lne j .

N ie z a l e ż n ie  od  .tego 1 likszpaii j a  o t r z y m a ł a  zn iż  
ki -celne n a  p o m a r a ń c z e ,  m o c n e  w ino ,  w r u o g ro  
n a  a  P o l s k a  z a p e w n i ł a  so b ie  w  t r a k c i e  m o ż l iw o  
koi r o z w o j o w e  d la  s w e g o  w y w o z u ,  z w ła s z c z a  r >1 
n iczeg o .  D e le g a c ja  p o l s k a  d o  r o k o w a ń  p o w r ó c i  
ta już do  W a r s z a w y ,

— o()o—

Międzynarodówka 
faszystowska?

DERLIN (Pal) .  Z -Genc.ijfj (lonosz 
/.v \v Monl rcux  o b r a d o w a ł  w czora j  i dziś 
ko ng re s  d e p u to w a n y  cli faszystów,skieb 
10 k ra jó w  E urop y .  Kongres  zw o ła n y  był 
i. in ic ja ty w y  fa szys tów włosk ich  a  prz< 
wodn iczył  do pu lo w any  włoski  C o s d s c h i

Celem n a r a d  było  u t w o rz e n ie  między  
ntirodowi-j  o rgan izac j i  f aszysowski e  j. 
W sjjólna idet) ma  b y ć  walka  z p a r l a m e n  
larYzmotn,  l ibe ra l iz mem i m a r k s i z m e m .  
W dys kus j i  dosz ło do  s ta rcia  międ z \  
(przedstawicielami faszys ló w p ół nocnych  
n a r o d ó w  i p o łu d n io w y c h  na Ile znae-'e- 
nia I radec j i  i ku l turę  narodów p ó ł n o c ­
nych

Rothermer u Hitlera
BK1U.1N, (PAT). B a w i ą c y  w B e c l in ic  lord 

R n l l i e r m c r  p r z y j ę t y  z e s ra ł  p r z e z  k a n c / e r z a  H i l l e  
r a .  W  c z a s ie  r o z m o w y  o b e c n y  b y ł  r ó w n i e ż  pet  
iM imucnik  k a n c / e r z a  d o  s p r a w  ro z b ro jc n i -o w y c l i  
voii R i b b c n tc u p p .

.Ink pod: wnieśmy legornczna  n a g ro d a  za ogól­
ną działaIn-nść u t rzy m an ia  poko ju ,  została  p rz y ­
z n a n a  przew odn iczącem u Komisji ' ro zb ro jen io ­
wej, ang ie lsk iem u  palilyko-wi A r tu ro w i H e n d e r ­
sonowi.  Na ilusitiracji Ilenderso-n p rzem aw ia  w 

Oslo po  otlrzymaniu nag ro d y  N-obhi.

Współpraca wojsk 
litewskich i łotewskich

j c p . Ó > v
R YGA, ( PAT) P ra sa  poda  je, że s/ad' li lew

skiego sz tabu  g en era ln eg o  pułk .  Rasz lik is  w 
czasio sw ego pobytu  w Rydze  zapros i ł  do Kow 
na naczelnego  dow ódcę  a rm j i  ło-lewskiej g *n. 
B crkisa.

-Przed w yjazdem  z Rygi pułk, Raszlikis oś­
w iadczy ł  p rzedstaw ic ie lom  prasy ,  że w p rzesz  
łoiści między armja-mi obu k ra jó w  ma być do 
kona-na w y m ian a  of icerów , po d o b n ie  j a k . I o  ma 
o becn ie  n u c js c e  między b o tw ą  i l is lonją .

Sobór biskupów Cerkwi 
prawosł. w Ameryce
JNu o d b y L m  n i e d a w n o  . S o b o r z e  w y  

b r a n o  j n e t r o p o l i t Ł  t a m t e j s z e j  r o s y j s k i e j  
p r i i w o s ł .  C . e r k w i  i i r c y b i s k u j i a  T e o f i l u .  
D e l e g a t  m e t r o l i t y  m oi, iv iev v sk H * g o  S t-rg -  
j u s z  b]).  H e n j a m i n  n a  S o b ó r  n i e  z o ­
s t a ł  d o p u s z c z o n y .

W y b ó r  m etrop o lity  bez. udziału  do*  
k w y  śwdadczy o w zrośc ie  w p ły w ó w  1. 
zvi rosyjsk ie j  Eerkw i na (‘m igracji ,  k tó  
ra stara się* p od p orzgdk ow  u ć  sw ej  obed  
jencji w zy s lk ie  cerkiew ne p r o w m e je  n;t 
le żą c e  on g iś  do Cerkwi rosyjsk iej .

Wicioiciuie kary więzienia
spadają na komunistów

w  N i f m - z e r h
IM R I . IN ,  ( l ’AT).  W o s tn łn ic ł i  iliii.i«.b p r ą  

s» n ic in ie i  kii n i m / ,  i-zęśei *j z a m i i  (zeza  wi;nt,i  
m « śc i  (i w y r o k a c h  ( i rz rc i  n ku  ( Iz iu l i ic /on i  k o m u  
n i s ty c z n y n i ,  w y d a w - in y c l i  p r / t  i. s ą d y  n a  o b s z a  
r z e  c a l c j  R zeszy .

M iędzy  *n . w  KassW  w y ż s z y  .sąd k r . i io w y  
m z p u t r i i j ą c  s p r a w c  p r z e c i w k o  2:5 k o m u i i i s n iu i  
z I T a i ik f in ó u  n a d  M e n e m ,  o s k a i  ż iinyiii  o  co/, 
p i rw sz c c h n io i i i c  u /o t e k  a n h  p a ń s tw  ow y c h ,  s k a z a ł  
t r z e c h  g łó w n y c h  a s k a c ż o u y c l i  nn  k a r ę  od  j  t lo 
!) /a t  c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia .  S /c śc i i i  t f ioyc ll  o sU a r  

l .u y c h  n a  k a r ę  c i ę ż k ie g o  w i ę z i e n i a  d o  2 i pó l  
la t .  S p c c ja / i iy  są d  w W u p p e r t a l  s k a z a ł  .'!fi I-o- 
ńiKiirs tów n a  ł ą c z n ą  kar-* 22  l a l a  c i ę ż k i c ą  i w ię 
z i c u i a  i f h  z w y k ł e g o  w ię z ie n ia .

Giełda warszawska
WARSZAWA, jP A T l .  Tlerlru 3JS.S:>-,2I 

211.eę .  I.imdyn 26.21 — 26.;if —  26,OH. KahcI 
S.25t i pól —• r>.:!2 i pól 6,26 i pół. 1’a ryż  
24,'.K! i póf .*».(» ł H."i. S/wnjcai-ja  171.60 
172.08 —  1710 7.

KOMISJE SEJMOWE

Dzisiefsze i jutrzejsze prace komisji 
budżetowej

większe trudności.  Szanse minkslra Jow tie /a  ja- 
ko  przyszłego .szefa rządu w otailnich dn iach  
b a rd zo  zmalały.  Zdaje  ię, że k a n d y d a tu ry  jego 
w d a n e j  chwili  nie bierze się pod uwagę.

Duże szanse ma g e n e ra ł  2iżkowicz,  ale  jego 
nazw isko  w yw ołu je  duże zastrzeżenie.

WARSZAW/A, (PAT). W e  w to rek  18 bm. 
na j iosiedzeniu kom is ji  budżoŁowtęj Se jmu ro z ­
p a t ry w a n y  będzie  jłrziNlj>otudn.icm p re /im ij iarz  
budżetow y m in is te rs iw a  <»]iieki społecznej .  Po- 
jKiłiulniu obra-d kom isji  ario będzie ze względu 
na p len a rn e  p o s ied zen ie  Sejmu.

W  środę dn ia  19 1). m komi.sja budżetow a

pro w ad z ić  będzie  na ram iom  jm siedzeniu  ilalsze 
dtdiaily na-d lm dżc tem  m in is te rs tw a  <K|)ieki sp> 
lecznej  i po w y cze rp a n iu  p rzystąp i  d o  d y sk u s  
ji  nad  jice/iiiunarzem  bud/etow yni m inisterstw a 
,\V(K. i OP. k tó ry  re fe ro w ać  będzie  pose ł  Zdzi.s 
law  Stroliski.

Posiedzenie komisji regulaminowej
o wydanie gasłów sądom

J a k  p rz y p u szc z a ją  zachodzi  tu w y p ad ek  pod 
pa len ia .  AY OKtahiicb tygmlniacli  stw i e rd /o n o  
2-kro tn ic  us i łow an ie  podp a len ia  z ab u d . iw ań  na 
po/u wyścigów cm. lecz spraw ców  nic uda ło  się  
w y kryć.

W A R S Z A W A  (1’A'I'l. —- Na j ml ro  wyzna<aai 
no  z o s t a ło  p o s ie d ź ,  ni,- k o m is j i  i r e g u la m in o w c j  
n i e t y k a l n o ś c i  j ioselsi,  ej  Na poirzirdku o b r a d  
k o m is j i  z n a j d u j ą  się 111. ,in. w-nios-ki wl idz p r o  
kiir iu to rsk ie l i  o  jm r w o le n ie  n a  |>oe iągn ięc ie  do

m lj io w ie d z ia ln o ś c i  s ą d o w e j  ]>osto-,v. f a r a ,  l ’a w  
ł i fw sk icgo .  W r o n y ,  R e g c ra ,  \ \u > jc ie rb n  W ó jc i e  
c b i iw s k ic g u ,  (ÓLsinra. W a c b n  ju k a ,  I i d r /u s a .  Sil - 
c l iy  i L a s o ty .
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Katolicyzm
Pir ro ,  p r z y w ó d c a  „n ie mi eckie go  f r o n  

Ul*' w okr .  Saary,  o z n a j m i ł  -w wy wia dz ie  
z w s p ó łp r a c o w n ik ie m  „ R as le r  Nat iona l  
Zei tung,  T e o d o r e m  Radkiem,  że na Jile- 
biscycie 18 M y r /n ia  97 p ro cen t  w y b ó r  
ców w yp ow ie  się na rzecz Niemiec.

— Czy się p a n  nie m y l i ? - zapyta ł  
dz i ennik arz

—  .Może na pó ł  proc.  —  odpow iedzi.d 
Pi rro.

—  A czy nie na 2 —  3 proc.? -— 
p rz e rw ał  i ron icznie  dz i enn ika rz .

—  Nie. M a x i m u m  na poł  p roc
Jeszcze bardz ie j  p ew ni e  o w y n i k a

pJebiscylu w yp ow ied z ia ł  się w ybi tny  sa- 
a rski  p r z e m y s ło w ie c  Rócki ing w wywiń 
dzu  z w sp ó ł p r a c o w n i k i e m  Intrasige-  
ant  C u \  de  rI ' rawersav cm

Takie jest o f ic ja lne  zdanie  przyw od 
ców n iemi eckie go  f ro n tu  W id ok  zew 
nę t r zn y  Sa a ry  morze  c h o rą g w i  ze swa 
s t y k ą  w dni  ga lowe —  “w ład czy  jakgdy 
by na korzyść  tego zdania .  Ale istnieje 
równ ież  n ieof icja lne zdanie  p r z y w ó d ­
ców . .niemieckiego f ro n tu  w y p o w ia d a  
ile w cz te ry oczy i w r e lac j ach  s łużbo­
w ych  do  I k r l i n a .  Wiedzą  om że t. zw. 
„ f r on t  n ie mi '  cki  sk ła da  się ty lko w 30 
proc.  z a u le n ty c z n y ch  h i t le rowców i yy 
10 proc.  z by łych  wyborców ka to l ick ie  
go ce n t r u m .  Su pewni  30 proc.  w y b o r ­
ców7, 70 proc.  s t aw ia ją  pod  z n a k ie m  z a ­
pyta n ia .

Marksiści ,  k tó rzy  s tworzyl i  „ f ront  
w oln ośc i ” ze swej  s t rony  są p ew ni  30 
proc.  wyborców He n ie  są p ew ni  40 
proc  k tó rz y  z n a jd u ją  się między „ t r on  
tein w o lno śc i” i „n ie m ie c k im  f r o n t e m 11 
i k t ó rz y  re k r u t u j ą  si‘‘ z b. wyborc ów  
c ent rum .

/  k i m  p ó j d ą  te 40 p ro c?
[)o 30 l is topada  lir. p r a n i  1 ało zdanii  

że odd a d z ą  swe głosy Nie m com  i p r z e ­
c hy lą  szalę na ich korzyść  ka to l ic y  mc 
pos iada l i  swej  organizac j i ,  a k o n t a k t  ich 
z m a r k s i s t a m i  In ł b. doryw czy .  W praw­
dzie poszczególn i  kntol ic \  d u c h o w n i  u- 
czeszcz.ali na zeb ran i a  m a r k  a s t o w  i wo, 
lali w imię  C hrys tu sa  o od d a n ie  głosow 
za s la tus  quo.  l i c  na tyc h  zam kni ę ty!  h 
z e b ra n ia ch  nie było ka to l i c k ic h  mas.

K o n ta k t  ka to l ików z k o m u n is ta m i  
b \ ł  w y m o w n y  (gdzież, oprocz  okr .  Saary  
księża ka.kdiccy w y s tę p u ją  n a  k o m u n i ­
s ty czn ych  z e b ra n ia ch  i gdzie k o m u n i ­
s tyczna  part  ja ogłasza  neni i  za obroń  
cę i w ia r y  i o ł tarza?) ,  ale by ł  leż niehez 
pieeżny.  S z t a n d a r  walk i  z h i t l e rowskie-  
mi N i e m c a m i  znujdow a ł  się w r ę k a c h  
f t ° iu u n is tó w . Nie wszyscy ka to l iccy  w y ­
bo rc y  nnpffii pogodzie się z t a k ie m  prze  
w od li i Cl w ein i jeżeli z j e d n e j  s t r ony  mu 
lubili  ł l i t l e ra  to z d rugie j  p r ok on iu -  
m s ty c z n y  „ f ron t  wolności  - również  ich  
z rażał .

Pe wi en  w ybi tny  sa ar sk i  publ ic ys ta  - 
ka tol ik ,  w p o u h i e j  ro z m o w ie  powiedz ia ł :

—  Zwyc ię s tw o n iemieckiego  f r o n ­
t u ' 1 jest  zapew n io ne .  Ale jeżeli w os ta t ­
niej  ciiwili z jawią  się o b d ar ze n i  au to ry

List z Wołynia

Z BOHOM!
Lilek, w grudniu 1934 r

Dzwonią, dzwony.  Najbl iże j —  p o l ­
skie, ka tol ick ie .  T ro c in  da le j  —  i i e i n i e  
ck 'e .  T am ,  n i “ko —  u k r a i ń s k i e  Po chwi  
li jtrż w tó ru ją  z odda l i  sobo rne  p r a w o  
sławne .  Każ ik  dzwo n nia swój  ton. ( )d 
różnie  l a iw o . ’ W szy s tk ie  r azem  wy dzw a 
n ia ją  p o r a n n ą  im lodji Łucka .

W  takt  tej melodj i  j edynej ,  ś rodkiem 
ulic Marsza łka  P i ł sudskiego  i Jagie lloń-  
-kiej po biocie i po  słocie po l ic janci  p ro 
wadzą  p ięc iu  przestępców s ku ty ch  
wxpólnvm ł a ń c u c h e m : jak n i edźw iadk i  
n'a ry n k u  w dz ień  g łównego  odpus tu .

Prz ec ho dn ie  z a t r z y m u j ą  sic ku pcy  
sliiją na progac li  sklei i ików.  rol iotnicy 
p r z e r y w a ją  pi lną robot ę  pr /y  kablu.  
Wszyscy  przy jmują  p o n u r  i def i ladę:  pn 
pa lrzc ie ,  aż pięciu!

Rozmow a zbacza na śbskie  tory,
—  U k ra iń c y ?
—  Zapewne.
—  Poli tyczni . '

t e t em ka to l ic cy  p rzy w ó d cy ,  k tó r z y  p o t r ą  
fią z je dnoczyć  'te 40 proc .  b. wyborców- 
c e n t r u m  pud s z ta n d a re m  sta tus  quo  
WMwczas zwyeięslw-o s ta tus  quo  będzie 
zapewnione .  P o t r zebna  jest l \ l k o  g w a ­
r anc ja  Ligi Narodow ze za 10 lal odbę 
dzie si<’ d ru g i  plebiscyt ,  k tó ry  os ta leez  
nie z a decyduj e  o p a ń s tw o w e j  prz yna leż  
no.śei okr .  Saary Te 40 proc.  są przeciw 
ko Ui i le rowi ,  ale za Niemcami .  Chętn ie 
w y rz e k n ą  się h i t l e row ski ch  Niemiec,  ale 
nigdy Niemiec  n a z a w s z e

30-go l ist(qiada p o w s t a ł  w okr .  Su 
a ry  chrześcijańsko - sp°łceznv narodo­
wy obóz. O dgrodził s ię  on zarow no od 
hitlerow ców  jak i od m arksistów . W a l ­
czy przeciw- Hit lerow i ale nie w imię dy 
k t a lu r y  prole la i  jutu,  lecz w imię clirzes 
c i j a m k i c j  k u l tu ry .

A a r i o  jirzy toczyc n ioktórę  c h a r a k l e  
r\-Jy-czne l r agme nty  z prz em ów ie ni a  za 
łożycicla now ego s t r onn ic tw a  I m b u sefta: 

Pra gn iemy mieć  w nasze j  n iemieckie j  
ojczyźnie  chrześcijańską kulturę. Ulnzes 
c i ja i is lwo i n i em ie cka  k n l i u ra  nie są 
przeć i wieńsl  wami!  Iłistorja n iem ieckiej 
k u l tu r y  to liistoąju chrześcijaństw a w- 
.\iem ezeeh . Dzis Chrys tus  jest zw alc za ­
ny  bowi! 'm u k a z a ł  się w- postac i  Żyda  
Żądają  n iemieckiego  boga! Ludzie  k tó rzy  
ż ąd a j ą  n iemieckiego  lioga, w y k a z u ją  
przez to że nie itorośli do pojęc ia  lioga. 
Bóg zna jduje się p o n a d  racjami. . .

. . Jes teśmy Nie m ca m i  i p r a g n ie m y  po 
zos tać  N i t m e a n  . Ale nic jes teśmy nnro 
d o w y m i  soc ja l is tami .  J e s t eś m y  N i e m r a ­
wi i j a k o  praw-ilziw-i 'Niemcy jesteśmy za

n aszą  n iem ieck ą  o jczyzn ą ,  a le przeciw- 
Hitlerow i!..

W liczbie założyciel i  nowego st ron 
Uje lwa było 70 księży, W  ca łym okr .  Sa 
a ry  is tnieje !to() księży.  120 z nicli na 
ty chmias l  ws tąpi ło  do n o w e j  organiza  
cji. 22ó księży zapremimeroyynło organ  
uow-ego s t r o n n ic tw a  , Ni ue Sa a r  ■ Po s t ” .

P r o g r a m  liow-ego s t r o n n ic tw a  stresz- 
eza się do n a s t ę p u j ą c y c h  (i punktów-:

1) koncepc j i  r as o w e j  i k lasowej w a l ­
ki p r zec iw s ta w ia  się c wangel ja  ch rz e śc i ­
j ańsk i e j  miłości  b l izmego;

2j sa mo wla i tz tw u ol igarcl i j .  j edne j  
par l j i  —  żądanie  p r aw u  i sprawiedliyyos 
Ci illa wszys tk ich  obywatel i :

3 ) .systemowi gw a ł tó w  i p r esy j  —  wol 
ność  wyłącznie  w g ran ic ach  i tyki k a t o ­
lickiej ;

4| u n i i o r m o w a n i u  u m y sł ó w  i sumień  
—  wolność su m ie n ia  i myśl i ;

5j przc.s a d o w a n i u  c l i rzeScf iś inIw a 
. ą d a n i e  swob od nego  rozwoju  clirześci- 
j anslwa  w pauslwi i '  i spo łeczeńs twie  i 

6j rea lizacj i  jego po s t u l a tó w  w gos- 
j iodarsl  w ii- na rodow <m.

Saa rse y  katol icy  ma ją  ol ieeme swą 
własną  an ty l i i t t e row ską  organizac ję .  Jest 
to w y d a rz e n ie  b a r d z o  c h a r a k t e r y  .tyczne 
rów-nież. illa nastrojów- kalol iekicl i  sfei 
w s a m y c h  Niemczeeli .

Je d e n  z k ie rowników nowej  o r g a m  
zacji,  ti. p rzywói lca  chrzęśc i ja . i sk ich  zw 
zawodow-yeh w NieinCZfecJi Imtniseb oz 
n a jm i ł  że „na rod owy  socjal izm jest  po 
d obny do gryjjy ; na leży  zaczekać  na prze 
sileni*. f tózpowyij&ńn* aklyyynej  an lyh i l

Oddziały angielskie w Saarze

Nie sądzę. Pi zypuszezam.  że r a ­
cze j  sezonow-i

—  Nii‘ roz umi em
Pros :ę pana ,  —  m ów i  mo ja  roz­

mówczyni .  insirn-klorka ob jaz dow a Z. P. 
O. K. —  imegda j w powiec ie  włodz.imiei 
skim ' inny u zos t a ł am obrabowana . . .

—  J a k i o  ..z n o w u 11?
— No lak,  oczywiście.  P o dob ną  pr>\ 

godę  m i a ła m  pi zed d w o m a  tyg odniami  
O M  n a p a d y  miały przebieg n iemal  zu­
pełnie idei i lyrzny.  J i c l i a ła m  wii 'ezoi’i'm 
bryczką  d o  wsi \  w towarzys tw ii- znu j0 
mego'  i l rogomi sl i za AA lesie za.stajnio 
n a m  drogę  ki lku ch łopów.  Za t rzymal i  
konie,  o b s t ą p i 1 bryczkę .  Alusieiisiny im 
oddać p ieniądze ,  Ńii wiele, około dwu 
d Z i ostu złotych.  Poza leni z moje j  p o d ­
ręczne j  w*iiżaczki  wybra l i  t rochę  „kedo 
r ó w ” Na j iożegnanie  zawiiłati :

— Z Robom!
P a t r zę  na ‘-ku tych  ł a ń c u c h e m  pięciu 

ohłopow.  k tó ry ch  pol icjanci  prow-ailzą 
już przez  mostek,  p r z yozdo b io ny  popicr  
n a m i  w-ieszczow

S łu c h a m  słów b r z m ią c y c h  tak oboję t 
ftie. jak oj iowiai lani i  iy 11 nr. że ■suczka 
d o k to ro s tw a  X. urodz i ła  sz.czeniętn (pięć. 
trzy już u to p io n o  a dwa są do w z i ę c a  •

—  tuty we AAłod/.iiniersz.c-Yznie zda 
rza się, że chłopi  obiera ją p o d ró ż n y c h  
żegna jąc  swe of ia ry:  „z R o b o m ! ” to 
znaczy, że rozpoczą ł  się już c ie /k i  okres  
na wsi.

Jeszcze nii- sprawdź  iłem i i i l o r m a e j : 
o tych w y p a d k a c h  w Okolicach AAToilzi- 
mierz.u AA’oly ństoego.  Nk wii  ni rów nież, 
jak da lece bieda  do tk nę ła  w innych  p o ­
w ia ta ch  wojew ódz tw a,  Cytuję tylko sio 
w-a swojej  rozmów czyn i .

Al\ lę: głód, d a m s k ie  „ k o l o r y 1, k a j ­
d a n k i  i szczenięta do k to ro w e j  N Brrr. . .  
Robi się zimno,  N iitlchoilzi z ima w płat  
kuch  p ie rw szego  śniegu 

* .;.

Latem  było weselej .  Śmie l i śmy s i ę  do 
rozpuku,  og lą da jąc  na spróchnia ły cli op 
lo tkach  ta rgow isk a  bydlęcego w Sa rn a c h  
b a r w n e  p l a k a ty  z eudzozienisk iemi na 
p i sami :

—  Cl ial lange Chul langi  1934 Rok 
e h a l l a n g e o w y .

L ą d n a  p r o p a g a n d a !  T u t a j  t rzy płdiSjSi 
ki r y j ą  m u ra w ę ,  dziew-ięciolelnia dziew 
c / r n k a  w p r z e p a s a n e j  , zj)agalem k o s z u ­
li ug in a  się pod  c ięża rem wi ad ru  z w o ­
dą  nogi  n iep iśmienny eh ch łopkó w 
grzęzną  w w y d m a c h  ji iaszczy.stych na

lerow skiej  p r o p a g a n d y  p r z e d te m  by łob y  
przedwczesne .  Teraz  la s j i rawa jest doj  
rżała. . ."

Łzy i w ja k im  s to pn iu  d j agnoza  ł m -  
b us eh a  była  ścisła —  nie ty lko  dla o k r  
Saury  —  wy ka że  p lebiscyt  lit s tycznia.

Jeżel i  zw olennic y  „ f r o n t u  wolnoSci"1 
po założeniu ka to l ick ie j  a n t y h i t l e r o w ­
sk ie j  p a r t j i  u t r zy m u ją ,  że obecnie  z w y ­
c ięs two s ta tus  quo  jest  zapewnione ,  to 
jest to oczywiścii:  p rzedwczesne

Trzeba  wziąć  p o d  u w a g ę  jedną  b a r ­
dzo powa^n  j okol iczność .  A\r dw a dni  po 
założeniu tego no we go s t r onnic twa ,  b a r  
dzo n iew ygodn ego  dla na ró d  - socjal iz 
i iin. uka za ło  się rozpo rz ądz en ie  t rewirs  
kiego i .. ' i.iejerskiego b iskupów k tó rym  
o k rą g  Sa a ry  w zakres ie  kośc ie lni  m poił 
lega

Rozporządzenie  b i skuj iów pośrednio  
po tęp i ło  l iczny współudz ia ł  d u c h o w i e ń ­
s twa  kato l ick iego  w założeniu  nowego 
stromiiclw-a an tyhi t le row ski ego ,  w*ka 
żu jąc  na obowiązek  księżs zach owa n ia  
neul r a ln ośc i  w walce  przedj i lebiscyto 
wej. To  w ezw an ie  bi skuj iów.  na  p i e r w ­
szy rzut oka  w yda je  się w \ b i tn ym  w y ­
rażeni  bezs t ronnośc i  kościoła w akc j i  ple 
biseylowej.  W istocie j i d n a k  biskupi, 
powsi i  zy m uj ąe  duehowiei is lw o k a to l ic ­
kie od w spóluiiz.iału w ag itac j i  plcbiscy 
wej, ochhiii przysługę n iepośledniej m ia­
ry N ienieom  hitlerow skim , b o w ie m  po  
s t r o m e  zwolenników s la lus  quo  walczy  
la o g r o m n a  większość  d u c h o w ie ń s tw a  ki. 
lolickiego' Zagłębia  Saary .

N ie t r u d n o  odgad nąć ,  d laczego  b isku  
pi n iemieccy  przysłużyl i  sję, w t e n  s p o ­
sób Trzec iej  Rzeszy. Chodziło iin o to, 
aby uitoyyodnić yytiilzom państyvoyvym, 
iż p o d  yyzględi-m usjiosobiei i ia obywa te l  
skiego. z a s łu gu ją  oni na ca łkowi te  z a u ­
f a n a  rz ą d u  i aby  poz bawię  go w ten 
sposób  p r e t e k s t ó w  dla rep resy j  w s tosun  
ku iin isoscioła.

Riskuji i  niemieccy  nie pop rzes ta l i  
Jednak  na  tym p rze ja w ie  swej  bezs t ro n  ' 
ności,  Jecz, s f o r m u ło w a l i  sw oj e  r ozpo rzą  
dzenie  w ten sjiosoli. iż froni  bruniitn-y 
w Zagłęb iu  Sa a ry  .noże w y k o rz y s ty w a ć  
au to ry t e t  biskupoyy jn /eciyi ko -zwolenni  
koni  sratiiB quo.

' l e n  k ro k  biskupóyy łreyy-irski-ego i 
s /p e je rsk i ego  wyw oła ł  nii-zaitoyyolenie 
niętyi.k© wśród  z.yyolennikóyy s ta tus  quo 
w Zagłębiu  >aary,  lecz i we  Franc j i .

P ra s a  f r a n c u s k a  yy skazu  je na b łąd  
d yp lom ac j i  f rancuskie j ,  k tóra  nie po t rą  
lila yv swo im  czasie uz.y skae  w AA a tyka  
nie kośc ie lne j  samoilzielności  okri ;gu Sa 
a r y  i po zos ta wi ła  go w koscielm' j  zależ, 
nośei  od b i sk upów  nii i i ) i i 'ckieh,  ingeru 
jącyeli  olieeni. na korzy ść Niemiec.  AV 
zw iązku i tom i lomaga  się ilodatkoyy-ych 
j i e r i r ak la ey j  z AAatykanem.

AA k a żdy m  raz ić  ingerenc ja  biskujjoyy- 
m e m ie c k ic b  yy z n a c z n y m  s h q m i u  nsła- 
lua siłę i znaczenie  nowego  anlylii l leroyv 
skiego slronnielyy a ka to l ic ku  go w Zagłę 
b iu Saary.  <)bseryvator.

śroi lku Łynku,  da le j  1. up iec  o rojiieją- 
cycli oczach  p r z e p r o w a d z a  ak t  k u p n a  — 
spr' .edaż.y k i lk u n a s tu  zai(lzi 'yviaiych 
gwoździ  —  a oni im yyszyslkim w g ło­
wy pakuj ;) ,  r o k  e.hallange’owy,  żebyś wie* 
dział  jeden z drugim!: '

F r r u r e  b u m a m i r n  est.
Ni‘‘ b łądz ił  szef p ro j i a g a n d y  mi ędzy  

narodoyyycli  z.ayvoilćiyv lo lniczych.  To lny 
śmy błądzil i .

Jeszcze teraz ijjioyyiailają sobie ludzie  
ep izod  c lia i lange‘oyvy z Sarn,  yvł;iśnie z 
Sarn.

Nail m ia s te m  uk aza ł  -ię samojo i .  Ca 
ła lud no ść  yyyległa z d«mostyv i s to jąc  
p rz j  p l o t ach  z za i la r lemi  głoyy-ami p r z y  
moyyał i def i ladę p o d n :ebną .  .Śledziły yy-y 
soki  tor oczy ciekayve i p o n u re :  sam ol o t  
—  yyszyslkim w ia do m o,  niemiecki . . .

Już  dayyno n iemi ecki  samo lo t  jnze-  
e iąl  zakreś lone  ;/a niebie pro s te  lin je 
drutóyy te le fonicznych  i zsuną ł  się za 
wierzchołki  drz.eyy. Nikt  j e d n a k  nie r u ­
sza! się z mie jsca.  N ik om u  nie liyło p i lno  
do pracy .  Pr a c a  —  rzecz codz ienna ,  
cha l lange  —• kio yyie?',;Aloże raz  na  całe 
życie? \ _ . -

Nagle  nisko;  nad  d a c h a m i  ilrcyynia- 
n y e h  chleyyikóyy roz legł  się yyarkot. Jesz
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Pamiątki carskie w Z. S. R. R.
R adykalno  p rzeb u d o w o  Rosji,  jaka  sio doki. 

n a ła  i wciąż jeszcze  d o k o n u je ,  zepchnęła  siła 
ezeezj w.fzjjrUno, co się  więza ło  z c a rsk im  do 
n em Iii niaiiow , rli w niensć /uh do rzędu...  za 
bytków muz a /nyeh ,  k ló re  djeiś za npiała .  pod 
k ie ru n k iem  wyszkolonego  pr/ .ewndnika  — kn- 
u m n i t ty  ttg/it-dać można.

CARSKOJ I SIEł.O.

Zacznijmy od ły n n e j  ie .n ie j  r  zydencji  ear- 
s k i e 1 rodziny C a isk ieg o  S ola.  Z n a jd u je  się 
o n a  —  ja k  winili ino —  wpohl żu 1 enii igrndu, 
pode hu ie j a k  d rug i  tego ro d za ju  . .W ersa l  car- 
sk i“  l*ełerliof.

1’różnoby rzecz p ro  .ta si/ić się na  opis w spa 
r i a l e s o  p a łacu  w C arsk iem  Siole,  zbudow anego  
w sw o im  czasie przez misi era św ia to w e j  sławy 
liastreM go. G ran ity ,  m a rm u ry ,  ko lum ny .  f a s a ­
dy. f ro n to n y ,  kapite le ,  n ie /o m etro w e  rzędy o- 
kien ,  am fi /ady  sa lonów, /śn ia re  pa rk ie ty  p o sa ­
dzek. wy pukto rzeżby ,  m etde z cy try n o w eg o  drze  
w a, s re b ra  i inalu nie —  k ró tk o  mówi:|c  to wszy­
stko, na  r e  zdobyć się miigly m i/ jony  d o h ry rb ,  
p c łn n w a r io ś r io w y rb  rubli  earskii-M i t a t ru t  a r ­
ch itek tów , rzeźb ia rzy ,  ina/a rzy  o ra z  a r lss tów  
m iu o ru m  geo li i im .

W szelkie  te  w span ia łośc i  zostały  zachowane.  
I t rw i  lu r ja  je jak im ś  cudem  oszczędziła. Zaszła 
jed n a k  r a d y k a ln a  zm ian a  w ich zas tosow an iu  i 
użyyya/ności. l l i a n o w ic ie  po sa lonach  byłego car 
sk iego  pa łacu  b iega ja  g ro m ad y  dzieci . cvtry- 
n-owy cli mcb/acli .siadaj:) p ie lęgn ia rk i  i n a u cz y ­
c ie lk i.  „ C arsk o jc  S ic io" zowie się dziś „ ll ic tsko-  
je Sir!e.‘‘.

T ru d n o  osadzić ,  czy tupo t  se tek nóżek dzie  
oieeych i g w a r  se tek głosów stanów i.o właściwe 
—  z p u n k tu  widzenia  este tycznego  —  akcesor-  
ju n i  d la  eaek a  m is trza  Rastrellego. P r o le ta r i a c ­
ki n a ry b e k  zapew ne  nie p o tra f i  należycieNiceiiić  
a n i  ty cli a r ty s ty c zn y c h  p lafonów , ani tych f r e ­
sków p om pęjańsk ie t i  an i  wogóle  całego w ytw ór  
ni go in te r ieu r  św ie tne  j siedziby, l is trz  Itastre/- 
li zapew ne  p rz ew ra c a  się  w grobie.  Z d rug ie j  
s t ro n y  jed n a k ,  czyż nie jest ba rd z ie j  źyeioy.c  i 
ce low e,  wpuszczen ie  wesołej czeredy d o  tych 
n ie ty k a ln y c h  dla zwykłego śm ier te /n iku  przed  re 
wnlucja p rz y b y tk ó w  aniżeli  m a ry n o w a n ie  ich 
d la  n a p ra w ia n y c h  z rzad k a  obrządków- o f ic ja l ­
nych  p rzy jęć  czy o f ic ja lnych  posto jow  k o ro n o ­
w an eg o  lub ni k o ro n o w a n eg o  d y g n i ta rza ?

Itastre/l i  budow ał  pa łac  earskosicl.->ki d /a  Ku 
la rzy n y  l l - r  j. Późniejs i  wladi y Rosji p rz y o zd a ­
biali  go w m ia rę  sit  i możności.  A że z a ró w n o  
ich sity ja k  możliwości byty wielkie,  p rzeto  i 
d z i d o  l ia s l re l lego  zbogaeało  t lę  z Uażdcm p o k o ­
len iem  d  nowe skarby  P rzy b y w a ły  dam aszk i ,  
p e rsk ie  dyw any ,  s ta ry  o ręż  i zbro je ,  s ta ra ,  p rz e ­
zroczy-..a  c h iń sk a  p o rce lana ,  m is te rn e  serwisy, 
p ry d e ry k  Y\ ieiki o f i a r o w a ł 1 wspania le  u rz ą d z e ­
nie dla jed n e j  z k o m n a t ,  u rząd zen ie  tern eeniiioj 
sze  i c iekaw sze,  że w ykonano  z b u rsz tynu .  Pow 
s ta ła  b u rsz ty n o w a  k o m n ata .

l i la  ( .o rsk iego  Sioła było to wszy s tko  po trzeb  
ne,  gdyż wiaza ło  s ię  z sam y m  pa łaeem  w o r g a n i ­
czna  catość, u sp ra w ied l iw ia ją c  nazwę urocze j  
i-i zydencji .  .Natomiast d/a  ..Dziecięcego S o ł a "  
wszys tk ie  te ruchom o o rn a m e n ty  są w gruncie  
rzeczy zbodne. To toż zap ew nie  n ie  obesz ło  się 
bez „ sp ław ie n ia "  zag ran icę  za w y so k o ren n a  w u 

tu tę  tych i c w y r l i  p rzedm io tów .  Resztę— p o t ra k to  
w ano  j a k o  eksps n a ty  m uzealne ,  k tó re  dziś m oż­
na  obejrzeć ,  k iw a jąc  g łową nad  „ o s ta tk am i  
pr ieżn iago  w ieliezi ja".

K A l D E J  CERY
OPPOWICDHl P j DE^
RO/ll8NY,Ml£/ŻKCDLlWY.
tO&AsNIE >F.£Y LEGAJĄCY

P U D E R
J A R i D„  p  E R P e C T I O - s "

l - \  MIMIKI Pt) O M  ATNI.YI GARZE.
W sąs iedz tw ie  op isyw anego  p a ta tu  wznosi 

się b udow la  znaczn ie  sk ro m n ie jsz a ,  lecz może 
ieszcze c iekaw sza  ze względu na  tli, że właśnie  
tu spędzał  Mikołaj II z na jb l iższą  rodz iną  ostu! 
nie  dn i  swego pan o w an ia .  A p a r tam en ty  carsk ie  
rów nież  zam ien io n o  obecnie  na m uzeum .  Z ac h o ­
w an o  p rzy tem  rozm ieszczen ie  nicty ko m rb /i  
lecz i d ro b n y c h  przedm iotów  w tak im  a k u ra t  
s ian ie ,  w ja k im  j ę  p-ozn law d t  o s ta tn i  R o m an o ­
wowie. u d a j .n y  się stąil po w łasną  śm ierć  na 
wscliód Rosji. Z w raca  więc uw agę  pokó j  c a r o ­
wej nbw iisz.uny ik o n am i i o b razk am i .  Świadczy 
(o, żo c a ro w a  j>f»p»iltfi w os ta t i i i rb  chwi/ut-h swe 
go życia w n as tró j ,  g ran iczący  z dewocją ,  t rud 
no się z resztą  tem u dziwie. R asp u t in a  już  od 
p a ru  lat b rak ło ,  a d w orsk ie  wyi howunic  zbyt 
m ato  u o d p o rn i ło  s tabą kobietę  na  p rzec iw ień s t­
wu /osu. Obrazki  i inne  drw ne jo i ia l  ja miały p s i ­
nie d la  niej  ro/ę poc ieszająca .

Obok p o k o ju  carycy  mieści się po k ó j  c a re w i­
cza Aleksego, w y łożony  czerw liny m filcem. D/a­
cz go czerwony m? Gzy ko lor  ten m ia ł  yypływać 
u sp a k a ja ją c o  na n e rw y  chorego  ch łopca?  Gzy 
też m oże  tap ic e r  byt rew o lu c jo n is tą?  W p oko ju  
z n a jd u ją  s ię  zabaw ki  Aleksego, p o rzucone  prze  
zeń w dzień w y jazdu  Oglądam y więc nta/eńkie ,  
po ko jow e  uuio .  d rezy n k ę  ko le jow ą  i t. p.

W sąs iedz tw ie  z n a jd u je  się pokój ,  w k tó ry m  
ra i  spędzał  w sw oim  czasie cale godziny nad 
m ap am i.  W idn ie ją  jeszcze na  rosy jsk ich  „szło 
h ó w k a ch "  szpi/eczki z c h o rąg iew k am i,  w ty k a n e  
ręką  Ylikoluja, w m ia r ,  p o su w an ia  się lub  co ­
fan ia  wojsk  rosy jsk ich  n a  o lb rzym ie j  linji  
fri oiu w l ! ! l7. r.

W' i iienaeiiszouyiii  s tan ic  zac h o w a n o  też ła ­
z ienkę  cara .  .test to obszerny ,  w y k ład an y  k a ­
flami p e k ó j ,  w k tó rym  oprócz  w anny  i basenu 
p ty waokiego widzimy też hnnl/ę ,  t rapezy  i t. p. 
p rzy rządy  g im n as ly rzn e .  .lak -widać ca r  itzupei 
niał  b ra k  hu r tu  woli h u r tem  cia ła.

Dc m uzea ln y ch  zabytków po >■ ikola jo  za l i­
czyć też na/eży sa lonow y wagon, o s ław iony  w 
iednym z parków  carsk ie j  rezydencji  W  tym  wa 
gouis  jeździł  car ,  p rzed  swą a b d y k ac ją  wzdłuż 
fron tu ,  k r z e p ią r  osobiście  d u rn o  żołn ierzy .  W' 
tym w agonie  też podp isa ł  ak t  a bdykac ji .  Stolik, 
na  k tó rym  a k l  zosta ł  podpisany  i pióro, k tóre  
ca r  dzierżył wów czas w ręku  są w wagonia  dił 
oglądan iu .

O s ta tn io  do  m uzealnych  p am ią te k  po R o m a ­
now ycli d o łąc zo n o  jeszcze szab/ę, znalez ioną  
p rzy p ad k iem  w skry tce jednego z carsk ich  pa la  
rów . NEW.

Katastrofa w Lwerpoolu

w jed n e j  ze szkół  w I .iyerpoólu podozos p rzedstaw ien ia  -.szkolnego zawaliła  się podłoga Ok do 
180 dzieci odniosło '  rany. Na zdjęciu —  .miejsce ka tastro fy .

Identyfikacja szczątków Dantego
Z rac j i  (illO-leeia śm ierc i  D an teg o ,  pow.-dul 

w i .  1 9 ? t p rob lem  o sta tecznego  us ta len ia ,  czy 
zag in ione,  a  n a s tęp n ie  w 18fi.> r. odnalezione ,  
zwłoki są śm ier te lncm i .szczątkami wielkiego 
poety.

Z adan ie  z id en ty f ik o w an ia  zwlnk D antego  po 
wii rz im o  dw u włosk im  a i i t ropo /ogom  Ealnuszo 
wi E ras se t to  i Giuseppe Ncrgi‘eimi. Na podstawie

k ilku le tn ich ,  d o k ład n y c h  p o m ia ró w  czaszki i - ia 
ta p o ró w n a ń  t dunem i z za ży r ia  poety  i po r t re  
lanii jego, u s ta lo n o  ponad wszelką wątpliwość  
tożsam ość  sii iieelelnyeii .szeząlków a u to ra  „Bon 
kiej  Kom edji" .

Relikwje  złożono sp o w ro t-m  do spec ja lne j  
kase tk i  i p o c h o w an o  w m ale j  kapliczce wpnbli 
żit bazyliki f r a n c i s z k a n ó w  w Rawennie .  (m).

Śmiertelny protest przeciw zwyczajów.
Y\ t /weinn popełn iło  sa m o b ó is tw o  9 m łodych  

męż.atck, związaw szy się razem  sz n u ram i  i zes 
korzy ły  z m urów m ie jskich  w sp ien ione  fa/c 
m orsk ie .  Osoh/iwa śmi rć .tych kobiet  miału hyc 
p ro tes tem  przeciw istnie  j a r e m u  od n iep a m ię t ­
nych czasów w p row inc ji  Euk ien  zwyczajow i,  
k tó ry  zab ra n iu  n i lo d jm ,  b c zd z ir ln y m  kobietom  
pożyr ia  z m ężam i, t łezdz i ' luoś i-  u w a ża n a  jest  
tam  za hań b ę  a nieszczęśliwe m ałżonk i  zos ta ją  
o dsy łane  do d o m u  rodziców, gilzie p rzeb y w a ją  
sta le  i ty lko  p ndezas  n a jb a rd z ie j  u roczystych  
św ią t  np. w św ięto „Tsih  Ghao", kiedy ja k  glo.si 
iege-iida p a ra  k o c h an k ó w  p rzek ra cz a  d rogę  nile 
czną , by połączyć  się w za jem n ie  wo/no im 
nu k r ó tk o  widzieć się ze sw ym i m ałżonkam i.

cze chwi la  i w śród  potężnego  łoskotu  
ś m i g n ą ł  n a d  t a r g o w i : , k u m  drugi  •samo­
lot.

Polski!  O d ra z u  w ia do m o,  że nasz!
I w tej  k r ó tk ie j  chwi li  wszyscy- wici 

ką  c iżbą  runę l i  na p lac za c ien iem s rebr  
nego p ta ka .  Wzn ios ły  się w gorę ręce, 
r oz isk rzy ły  się oczy J a k a ś  dz iewczyn ka  
w  zgrzebnej  koszul in ie  u p a d ł a  n a  p i a ­
st k, ale jcsz-cże leżąc d a w a ł a  znaki ,  że 
tam,  na przodz ie ,  uc i eka  p ta k  tri&nitut­
ki .  Ja k i ś  żydek  po przez  zgiełk wołał,  tle 
sil s ta rczyło  w s c h o r o w a n y c h  p łu cach:

—  P a n i e  lotnik!  Pa n ie  l o t n i k ! 1 Da  
W i l n a  nie tędy! Na  lewo'  Xa  lewo!!

Pu s l o  już by ło  na p lacu,  a żydek z 
ro p ie ja c e m i  oczami  s ta ł  jeszcze z ręką  
wznies ioną ,  n i t r u c h o m ą .  Łzy radości  i 
n i e p o k o ju  sączyły  się po b r u d n e j  i w a ­
rzy,  a us ta  wciąż  szep la ly:

— P a n i e  lotnik. . .  pa n ie  lotnik. . .
Za n im  siał  ch ło p  w l ichym,  p o ł a t a ­

ny ni ka f t an ie ,  p a t r zy ł  n a  nó łnoc,  lewą 
re k ą  t r z y m a ł  węzełek,  przeyvieszony na 
k i ju  przez, ram ię ,  a p r a w ą  kreśli] w  po 
Wictrzu znak krzyża :

-  Z Bohom. . .  Z Bohom. . .
* *

Dwa  opo w ia d an ia .  Dwie  del i lauy.  
Cha l lange  i bieda.  Było Jato, idzie zima.

W  os ta tn im  numerze  ty godnika  , Wo  
ł y i f  c zy tam  cy ta t ę  z „ P r z e d w i o ś n i a - 
Ste fana Że romskiego:

W y p r a c u j e m y  wszss lko .  Ziut 
d u j e m y  dom wspólny. . .

—  . . .zazębienie l udów  rusk ich ,  poi 
sktcli i l i t ewskich  m us i  żyć w1 Rzeczyjio 
spol i lej  Polskiej .  Ody- z b u d u j e m y  nasz 
dom,  dant y  , b ra lu  Rus ino wi  pokłon.  lira 
t e r s two i niw ne yve wszys t k ie m p r a w o '  . 
d a m y  -Jkażdcj  rodz in ie - ro lę  d o m o w ą  pod  
opi,  ką  g m i n y  W szys tk o  będzie! Wyr ta  
g ro d z im y  kr zy w d y ,  z apogo d/ nny  się. 
jiodźwignieniy- się, . .“

Myślę:  k iedyż  nade jd z ie  ten dz ień?
Kiedy /  s rebrny  p ta k  s tanie  się u dyl t 

łem w sz ys t k i ch  r w ą c y c h  się do pod n ieh  
nego- lotu ludz i?  .

Kiedyż  ryce rz  s k rzyd la ty  u j rzy  nad 
Moryniem i nad  Słuczą  sz k la n e  ilo-nn 
„ z a k w i t a ją c e  nu yyzgórzaclt yy-edług ma  
rżenia  i sk in ien ia  a r ty s tó w  w f o rm a c h  
tak p i ęk nyc h ,  iż wobec  nic.h zgaśnie i 
zblednie  wszystko ,  eo do t ąd  było -?

W acław Zagórski.

D o p ie ro  gdy Kuaiiviiig, bogini  m ac ie rzyńs tw a  
zli tu je  się n ad  n iemi i u rodzą  dz iecko wo/no im 
p o now nie  zam ieszkać  z m ężam i.  W ła d ze  c h iń ­
sk ie  postanow iły  o s ta tn io  przec iw dzia łać  zwyeza 
jowi.  (m).

t życ e popełnia piagiat...
L ite ra tu ra  jest  nrly.styeziią k op ją  życia.  A/e 

lę  - u  i <alw i-otnic, co na p rzyk ładz ie  poniższym  
w ykażem y. D ra m a tu rg  a m e ry k ań sk i  <)*Nei/I wy 
stawił  zeszłej zimy na  scen ie  n o w o jo rsk ie j  sztu 
kę, w k tó re j  p n d la lu s ia ły  już  fiirmei- tąpie  swą 
d rugą ,  miotła  żonę w objęeiai-h na jm łodszego  
sw ego .syna z p ie rw szego  m ałżeństw a .  E ar tuer  
w p ad a  hu scenę  z fu r  ją. i ltwv(a rew olw er .  Dwa 
Strzał;  jeden  za iii*ugiin.

Identyczny w ypadek  w yda rzy ł  się w ki/aa  
miesięey |M*t 111 i w rzeczywiśe.i. Tylko,  że epi. 
log był Iragicziiie jszy, bo  kosz tow ał  rzeezywiś 
eie życie d w ojga  /uilzi. Sąd przysięgłych uwo) 
tlił j e d n a k  m o rd ercę  w ta su i j  żony i w łasnego 
dziecku. (m)

UŚMIECHY I UŚMltSZKI.

Bomba nie pękła
Po d z iw iam y  w  p ism ac h  k ra jo w y ch  i z a g ra ­

li icziiiych wzmożomy ruch  w u rzędach  p ocz to ­
wych z okazji1 świąt.  O b r a z u ją  go p iękne  zdję­
c ia  pocz tow ych  wnęfcrz i o k ie iu k .  O k azu je  się 
jed n a k ,  że także  w śród  ludności  ruch  d a je  się 
odczuć. Nie m ówię  oczywiście  o w zm ożonym  
o b ro c ie  weksli  i n a k a z ó w  p ła tn iczych ,  gdyż lo 
rzecz zn an a  i n u d n a ,  ale  naio in ias l  w ym ien ić  na 
leży pew nego  m ło dz ieńca  z Grazu, k ló ry  ołrzy- 
m al  w zgrubnej  ])aczce zwłoki n ow orodka  i 
Iw ierdz i  oczywiście, że nigdy nie ziu;ł tego dziec 
ka. Policja  nie  p o w ą tp ie w a  w p raw dziw ość  je­
go słów, ale d o p y tu je  się szczegółowo o innych  
jego zn a jo m y ch ,  zwłaszcza o płeć słabszą.

P rzesy łkę  zgoła n iezw ykłą  o t rzy m ał  rów nież  
pew ien  sy m p a ly czn y  m ecenas  wileński,  o k tó re ­
go p rzygodzie  mówi całe m iasto .  Oto w godzi­
n a ch  p rzedpo łu d n io w y ch ,  gdy su m ien n y  kolega 
rzym sk iego  Maeeenasa,  pocił  się w .sądzie aby 
udow odnić  niew inność  jakiegoś k l i jan la  po raz 
1-t z rzędu  p rzy łap an eg o  na  k radzieży, zapuka!  
do  jego rodz innego  o g n isk a  l is tonosz, p rz y n o ­
sząc paczkę.

Przesy łka  w yw oła ła  p ew ne  zdziwienie ,  gdyż 
n ad aw c y  n ie  znano.  O tw ar to  więc paczkę  o s i m i  
n ie  i s tra sz liw y o k rzy k  p rze rażen ia  ro z d a r ł  p o ­
wietrze.  W e w n ą t rz  k o szm arn e j  przesyłki u jrzą  
no  dwa g ra n a ty  ręczne.

W oczek iw aniu  w y b u ch u  lada chwila ,  p o  o pil 
now ao iu  p ierw szego  .szalonego s t rachu ,  onergiez 
na  pani dom u rzuciła  się do telefonu. Męża nie 
m o żn a  było wydzwonić .  Zadzwoniła  więc do 
znajom ego.  W y w iąza ł  się n a s tęp u jąc y  d j a lo g ’

—  T u  X. Na miłość Boską n iech pan radzi  
co  robić?  O trzym aliśm y  w przesy łce  pocztow ej 
dw ie  b o m b y  przed  chwilą...

Z n ajom y p rz e d  godziną  w rócił  z jakie jś  solid 
n ie jszej  kolacji,  k tó ra  p rzec iągnę ła  się do śn ia ­
d an ia  i nie  b a rd z o  r o z u m ia ł  co do  niego m ówią.

Bomby? J a k  to b o m b y ?  -leżeli bom by  pi- 
wa lo m ogę  przyjść...

Niechże pan  n ie  ro b i  g łupich dow cipów  
lu n ie ra in  z trwogi.. . T o  są p ra w d z iw e  bomby.

*— Może odesłać  z n a jo m em u  lo tn ikowi,  oni 
to z u ży tk u ją  jakoś. A na  jlepiej w yrzucić

—  Jak  to w yrzu c ić?  Przecież wybuchnie .
W y rzu c ić  da leko ,  jak  na jda le j .

—  Id jota - pom yśla ła  pani X. i powiesiła  
tthichawkę.

Udał-o się jej połączyć z mężem, k tó rem u  po­
dała s ł ra szn ą  w iadom ość

—  W  ilej chwili  b iegnę  w rzasn ą ł  mąż. 
Teściowa zd ro w a?

—  Zdrowa.
P rzygnęb iony  m ałżo n ek  popędził  do  dom m  

p rz e sk a k u jąc  po  kilka schodów, pozostaw iw szy  
czternn.słobrotnego z łodzie ja  na  pas tw ę  c za rn y ch  
myśli i w yroku,  k tó ry  m ia ł  za  chwilę  zapasę ,  łn*z 
p r z e m ó wi e n i a  oh r o ń c y .

W  dom u m ecen as  zasia ł  cza rną  rozpacz, 
płacz  i zg rzy tan ie  zębów. Panie  śc ieśn ione  w 
kącie, łkały  i cuci ły  się n aw za jem ,  gdyż co 
chw ila  k tó ra ś  w p ad a ła  w omdlenie.

Sym patyczny  a d w o k a t  z rozum ia ł ,  że jest w 
d ra m a c ie  osobą decydu jącą .  P rzeżeg n a ł  sic i 
p rz y p o m n iaw sz y  sobie, że w czasie  wojny był 
d z ia rsk im  o f ice rem  nrly le r j i ,  ru szy ł  śmiało do 
jadalni,  gdzie  leżała s trasz liw a  paczka.

Podszed ł  do niej  na pa lcach i w p i ł  się w z ro ­
kiem w s t rasz l iw e  grannJy, im dłużej  pa trzy ł,  
Irin więcej m ia ł  wątpliwości,  co do pochodzen ia  
g roźnej  b ron i .  W reszc ie  ośm ieli ł  się do tk n ąć  j e ­
dnej sztuki. Nic nie nastąpiło .  Posk robu ł  lekko 
pow ierzchn ię  i o d e tc h n ą ł  z ulgą.

( i ran a ly  były  z c z e k o l a d y /  ale s tan o w iły  swiet 
uą imitację,  kilórą b a rd zo  lirudno odróżn ić  od 
praw dziw ych .  P o d o b n o  Niemcy bawią  się w fa ­
b ry k o w a n ie  tak ich  d o w c ip n y ch  „ z a b a w e k ’* 
Spraw ca  ż a r tu  nie zosrtat u jaw niony .  Wet.

Przedwojenni! •rcoda w  nowsj postaci
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OBRAZKI WIEJSKIE Następczyni tronu w Holandji

. .K ur je r1' i 'zucił luislo . .Fr on tem do 
wsi".  N« ten temat  wypowied/ .ndo  su; 
szereg o jó b  z posro d  d/. iałaczy sjtołncz- 
aycli. zaint(‘reso\vanvcl i  życiem na w$i 
Hasto znalaz ło  żywy odżwięk tak w mieś 
cie jak  i na  prowinc j i .  W n ie k tó ry c h  mie j  
scowośc iach idea ta z a p o c z ą tk o w a n a  zo 
sU ia jeszcze przed  d w o m a  laty, lecz o- 
l i ernie nie pr ze ja w ia  żadne j ekspansj i .  
Po wó d :  pri-mo — br ak  na leżytego z ro ­
zumien ia  po dję te j  akcj i ,  secundo  —  roz 
bieżno.śe pojęć syntezy rzuconego hasła 
N atom ias t  sy tua c j a  na  wsi  jest tego r o ­
dza ju.  że rea l izac ja  podję te j  inicjatywę 
s taje si-ę kwe.stją p opr os tu  pa lącą .

Odzwie rc ied lan ie  i s totnego s ta nu  rze 
C/y nie zawsze jest  należyc ie  res pe kt ow a  
ue przez pew ne  za in te r e so w an e  osoby 
Pod  tym względem rola dz ienn ika rza  
j m  bardzo  n ie wdz ięczna  zwłaszcza  na 
[ rowinc ji .  gdzie istnieje tendencja  polo 
io w un ia  ws-zyslkie.go, co medość  b ły sz ­
czy i op isy wan ia  ty lko rzeczy dodatn ic h  
Z apom in a  się tu. że żyjemy okresie 
przeksz ta łcen ia  się psychik i  nar odó w 
pr zewar tośc iowy yy.inia różny ch  po jęć i 
vy okresie walki  z k ryz yse m.  Na tern tle 
z ag ran icą  dochodzi  do p o w a ż n y c h  ek s 
cesów. U nas na to m ia s t  zan o to w an o  
zaledyyie p a r ę  wy padkó w sabotażu  i kit 
ka w y b r y k ó w  o pod łożu  ek o n o m iczn y m  
P oza t em  inne  prz e s t ęps tw a  (o k tó ry ch  
yyszędzie jaw n ie  się n ó w  ii powstały 
wsku te k  ch-mn.oty i n ie świ adom ośc i  wie 
śniaka .

To  też nie widzę p o w o d u  un ik an ia  
wyc iąga nia  na  świat ło dz ienne  bolączek 
uas/.ej wsi k tóre  y\ ten sposob prędze j  
mo gą  być uleczom T u  boyy.em intel igen 
ejti m a  ba rd zo  wielkie i wd ięczne pole 
do popisu

J a k o  objekyyyny obseryyator  t rzyma 
jacy  rękę  na  puls ie  życia, p r a g n ą c  ułat  
wić wyt knięc ie  linji  „ f r o n tu " ,  pod a ję  tu 
k d k a  c h a r a k t e ry s t y c z n y c h  f ak t ów  (ob 
razkówj ,  i lus t r u j ących  bolączki  naszej  
wsi.

OBRAZEK I.
Stary wieśn iak ,  ho łdujący jeszcze s ta  

ry m zw y cz a jo m  i ob y cza jo m  był  ciągle 
m a l l r e t o w a n y  przez syna.  p u d jud  tartego 
przez sy no w ą ,  d o m a g a j ą c y c h  się p r z e p i ­
san ia  za życia go sp o d a rk i  n a  imię syna 
■Stary się nie zgadza ł  Pew neg o  dnia  syn 
yvvtlukł> bezb ro nn ego  o jca i wyrzuc ił  go 
z dom u,  grożąc  że zabije,  o ile się o d w a ­
ży powrócić .  S ta ruszek  poszedł  ńa  p o ­
s te runek  P. P. z p r o śb ą  o interyyencję 
Za czasów car  k ich  . .p ro k u ro r "  tak ich 
syn ów  sadza ł  do więz ienia —  t łum aczył  
policji .  W yj aśn io n o  m u  że w te j sprawdc 
na leży wys tąp ić  na drogę  sądowTą i zło 
żyć 20 z łotych  ty tu łem kaucj i .

S t a ry  p ie n iędzy  nie posiadał .  Sąsiedzi 
podwieźl i  go do N ow ogr ódka .  Może tam 
coś wskóra .  Tu  p o r a d z o n o  w \ s t a r a ć  się. 
o św iade c tw o  ubogich.  Je d n a k ż e  urząd  
g m in y  za św iadczen ia  o s tan ie  ub ós tw a 
nie wydał,  gdyż wieśn ia k  jest  włascicie 
tern ki Jkul iekta row ego gospoda rs tw a  
S ta ruszek  po bezsk ut eczn ych  zab iegach,  
rozpł aka ł  się p rzed  ch a łu pą ,  gdzie wy 
rósł  i p raco wał ,  zabra ł  worek i poszedł

żebry,  o p o w ia d a j ą c  ludz iom o swoim 
losie...

OBRa ZEK II.
Wieś niak  po s i ad a j ący  o ha  ziemi roś 

cif p r a w o  do 'Spadkowej  g o sp od a rk i  (4 
ha  i z abudo w an ia ) ,  o sz ac o w an e j  na  1.200 
zł. Ale kosz ta  są dow e  były dla n i i g o  zbył 
duże:  około 40 zł. i a d w o k a t  za pro wadzę  
nie s p r a w y  50 zł. Razem 00 zł. Tyle  p ie ­
n iędzy wieśn ia k  nie posiada ł .  Z p rawa 
ubogich  k o rzys ta ć  nie mógł .  Jakż e  tu o- 
debr ać  swoja, część? Bra t  nip us tępuje :  
M kida waj  u suci, pah l adz im,  Gniew za 
zdrośr i  i zemsty  toczy myś li  w i e ś m ik a .  
P ew ne j  nocy  p o d p a la  sp o rn e  b u d y n k i  
„1 s a m  nie l i am i d r u h o m u  nie da m " .  
Lecz p o ż a r  przeniós ł  się i n a  jego z a b u ­
do wani a .

W  rezul tac ie  ogici.  s t r aw i ł  pół  wsi i 
wie śn iak  p o w ę d r o w a ł  do więzienia.  Po 
rozp raw ie  sa.dowrej  pod nos i  pieść i grozi 
•bratu: „Nie d a r u j u “ ...

OBRAZEK III.
S ta r a  wieśniac  tka  u d a j e  się do urzę  

d u  g m in y ,  odda lon ego  od jej  wsi o 15 
k h n  Chodziło je j  o jak ieś  zaświadczenie.  
Z t r u d e m  p rz y w lo k ła  się n a  mie jsce  i

re f e ru je  w o ź n e m u  o co- chodzi .  Woźn y  
zaklął  raz i drugi ,  spluną ł  puczem p r o ­
tekc jona ln ie  oświadczył ,  że s p r a w ę  da 
■się załatw ić. Ale gdzieś „uginał,  więc b a ­
b inka ,  po d lu /sz e in  na ń  wyczekiwaniu ,  
wchodzi  wreszcie do ka nce l a r j i  i zwraca 
się n ie śmia ło  uniż,  nnię do tego, który 
wydał  się jej  „ s ta rszym ".  —  Czekać! — 
w rzasną ł  ind ag ow an y .  W \ l ę k m o n a  ba 
b in k a  pośpiesznie,  się cofnęła.  —  D o b ­
rze, dobrze  pano czku .  Inn i  interesanc i  
także odstąpi l i ,  bo n u w y i m s l a  jeszcze od 
k o m u n is tó w .  W’końcu u rzędn ik  rac /y)  
ł a sk awie  na nią spoj rzeć —  Czego? — 
V\ yłuszczyła jak  um ia ła  o co jej  chodzi  
—  Niema wójta.. Ju t ro .  Naza ju t rz  znowu 
to samo,  w- do d a tk u  nie li) to lego urzęd 
n ika.  O t r z y m a ła  zaświadczenie  dopiero  
na trzeci dzień.  Gdyby chodzi ło  o załal  
wienie  sp raw y  na miejscu,  czeka łaby  k d 
ka tygodni.

O B R A Z E K  I V .

M i esniuk posunla  ki lka dziesięcin za 
g a jn ik e .  Jes t  biedny ,  *chęlnieby wyrąba ł  
k r zak i  i zaora ł  ziemię.  Niestety,  dziw 
nyiu  zbieg iem okoliczności  zaga jn ik  je ­
go u z n a n y  został  j ako  las ochronny Nie 
m a  więc z niego żadm-j  korzyśc i  w d o ­
da tk u  urząd  s k a r b o w y  wymie rzy ł  mu za 
Jas p o da te k  do chod ow y.  Jedz ie v lęc do 
p o w ia to w e g o  m ia s t a  szukać  sprawiedl i  
wości. I tu zaczyna się jego golgota.  J o t  
ana l fabe tą ,  nie um ie  sp recy zo wać  swej 
sprawy.  O d s \ ł a j ą  go od Anuszu do Kai- 
fasza.  Wreszc ie  ro z g n ie w a n y  wieśn iak 
d ecy d u je  się iść ze sk a rg ą  osobiście do 
s ta rosty.  Jest  godz ina  14-la. Ale nie wszę 
dzic s ta ros towie  p rz y jm u ją .  Woźny nie 
dopuśc i ł  v łeśn iaka  do s ta ros ty  Rozgory 
czony upił  się i wróc ił  do domu.  opowia  
da j ąc  wszys tk im o swem nieszczęściu

OBRAZEK V.
Małorolny wieśn iak  obarczony l icz­

ną rodz iną .  Starszy syn jest  ka leką,  fi 
zycznie p r a c o w a ć  nie może.  Jest  więc 
s z y k a n o w a n y  przez  r odze ńs tw o i melu  
biany przez rodziców7. Na  dobi tek  n iesz­
częścia o t r zy m u je  ka lek a  p o w i a d o m i e ­

nie, że mus i  wpłac ić  poda tek  wo jskowy .  
/  czego? Rodzina  fiie wn jak załatwić 
sprawy ka leka  Icmhurdz ic j .  Przychód i 
sek wesl ra to r  i Opisuje ma jętność rodz i ­
ców. Ciemny,  s ta rg any  cię/ .kiem yciem 
wieśniak nie o r je n lu je  się. że może unik 
nać p łacenia  p o d a t k u  za syna  i wylewa 
swój  gniew na n ieszczęś l iwym kalece. .

OBRAZEK VI.

t o n a  wieśn iaka  X dość syyarłiwa b a ­
ba,  pokłóc i ła  się z wó j tem Należ iły się 
jej  od niego jakieś pn  niądze.  W ó j t  przy 
słał sekw es t ra tor a .  Balia oświadczyła ,  źc 
zapłac i  po. o t r z y m a n iu  p ien iędzy  od wój 
ta. Zresztą,  k to lam wie. może inaczej  
oświadczyła .  Nie o to -chodzi. Dość że 
.sek w es t ra to r  zabra ł  zwój  p łó tna  i etici d 
wyjść.  Raba podniosła  krzyk  i wyryyała 
płótno.  Sek wostni  lor  p r zy p ro w ad z i ł  po 
Iicjanta i. jak [y\ i rrdz i po.szkodow una 
dotk l iwie  ją pobili .  W ly m  czasie w \ -  
buclil  pożar .  Prz c sr a szona  balia chc ia ła  
.się topić.  Wyr .dow ano  ją. Polic ja oskar  
-:y la babę  o op ó r  w ła d z y  i podpalen ie .  
Balię c iąga ją  po sądach.  Wyz by ła  się juz 
.sił i jesi chora .  Pol icja m ów i  że... w a r  
jatka.  W y p a d a  wierzyć. . .

OBRAZEK VH.

Je d n ą  z na jw ię ks zych  bolączek  na 
wsi jest dziś k w es t j a  podatkoyvn.  P o d a t ­
ki są duże,  rocznic od 4 do 12 zł. od bek 
tara.  Część ro ln ik ó w  (zwłaszcza właści- 
cicle go sp od a rs t w  od 15 do 40 ba) p ł a ­
cą pod a tk i  regularnie ,  nie raz  nawet  zgó 
ry7. Inn i  z tych lub innych względów z a ­
legają.  Przychodzi  s e k w e s t r a to r  i opisu 
je -często  os ta tn ią  krowę,  ostatni  po ła ta  
ny kożuch ,  gdyż n ie w ia do m o czy wieś- 
n iak naprayydę  nie ma z czego płacić,  
czy też ukiyyya. Przy tych zynnośc iac h  
dochodzi  nieraz do scen gyvałtoyy nycli. 
Os ta tn io  zanolenyałem pa rę  yyypadkow 
naduż yc ia  władzy przez  sekwes t ra torów 
Władge  śledcze wszczęły dochodzenie  
Jeden  z sekvyestratoró\y już  po dobno zo 
stał  zyyolniony.

(I )ok(inczenie  ct r i n n  str 6-ej).

Nadanie dyplomu ddktora honoris causa Boi. Limanowskiemu

W  p ią t e k  o d b y ła  s ię  n a  l n łw o r s y le e i e  W a r s z a w  sk in i  uroczy.sJd.śe nadaiwia B o le s ła w o w i  L i m a ­
n o w s k i  r a m  s t o p n i u  d u k l o r a  li l i izoi  ji h o n o r i s  c a u s a .  W obec, nii dys-po-zyej.i s ę d z iw e g o  u c z o n e g o  
i d z i a ł a c z a  d y p lo m  o d e b r a ł  sy n  jego  d y r  Z y g n m  n l  L im a n o w s k i .  Na zd jęc iu -  m io m im t  w r ę c z a n i a

d y p lo m u .

Odczyt p. min. Miedzińskiego
na „Czarnej Kawie" Klubu Społecznego

W poniedz ia łek  17 bm .  yy sali K asy ­
na  Carmzonoyyego n min is te r  poseł  B.
Vłiedzinski yyygłosił odczyt  p. t 
tvka P olski na tle sytuacji europejskiej".

Pre legenta  po wi ta ł  p r ezydent  mias ta  
dr .  Maleszeyy.ski, poczem  przeyyodnietwo 
zeb ran ia  ob j ą ł  p. . senator  A b r a m o w i c z ,  
który  udzieli) głosu prelegentoyyi

Obecni  n a  „ 'Czarnej  Kaw le ‘ bardzo  
liczni p rzeds taw iciele społeczeńs twa w y ­
słuchal i  dłuższej ,  n iezmi ern ie  in te r esu  
jącej  i a k tu a ln e j  p relekc ji  p. m in is t ra  
Miedz ińskiego z n ie s ła bną cem za in t e r e ­

sowan iem.  Pre legen t  d a ł  zarys ogólnej  
sy tuac j i  Po lski  \y la tac h  ubiegłych,  po 
czem obszern ie scl iarakleryzoyyał  s tano 
wisko i cele pol i tyki  polskiej  yyobec n a j ­
ważn ie j szych  zagadni eń  m i ę d z y n a r o d o ­
wych ze szczególnein uwzglę dni en iem  
rozw7oju stosiinkóyy Polski  zc Z. S. S. R. 
Rzeszą N iem ieck ą  i F ra n c j ą .  Sp rawie  t. 
zw. pa k tu  w sc hod niego  poświęci ł  rów 
nież pre legent  dłuższe i ba rd zo  c ie k a ­
we uwagi .

Na zako ńc zen ie  pre legent  udzielał  
d o d a t k o w y c h  wy ja śn ie ń  na  pos luwione  
pytan ia .

k s i ę ż n i c z k a  . lul jaiui  n a s t ę pc z y n i  I ro nu  bo-  
londcr tskiogo b i o r ze  c z y n n y  ud z i a ł  w życ iu  spo-  
Icczncni  s wu go  k r a j u .  Na i lus-lracji  w i d z i m y  ją 
u c z e s t n i c z ą c ą  w  p o s i e d z e n i u  p r c z y d j u n i  h o l e n ­

d e r s k i e g o  C zat w o n  ego Krzyża .

Wzdłuż i wszerz Polski
—  POMNIK MICKIEW ICZA W H l - 

SIATYNIE. W r a m a c h  święta n ie po d le ­
głości w Hus ia tyn ic  nad Zbruczem u r o ­
czyście ods łonięto p o m n i k  \ d a n m  Mi­
ckiewicza.

U us i a ty n  za łożony w począ tku  17 yyie 
ku przez h e t m a n a  Marc ina  Kal inowskie  
go. p rzechodzi ł  zm ienne  koleje  losu. Zdo 
b y w a n y  by ł  k i lk a k ro tn ie  przez T a t a r ó w  
i Kozaków W czasie osta tn ie j  w-ojiiy bo 
gale ongiś mias t® —  dos łownie  legln w 
gruzy.  Oca la ły  cu d e m  p raw ie  kościół  
Be rn a rd y ń sk i  z r o k u  1(110, ora.  ce rk iew 
i bożnica,  u fundowania  p r z e /  J a n a  So­
bieskiego.

U us i a ty n  po raz nie w ia d o m o  już 
k tóry na nowo teraz odżywa do polsKie, 
go' .życia.

—  OKRĘŻNA W YSTAWA MARYNISTYCZNA.
W jia-rozumieniu «  Ligą \ tm\ska i Kolmija lną  
o k ręca  Poznań .  przygotowuje- Muzeum W i d  
kopoJskię  przy  współprac v Tow. Miłośników 
Cu’iwLki ogó lnopolską  wys law ę grafik i.  a b \  w 
lei. sposób  zaiieieresMiwar s]iołc-ozeńslwo zagacl 
n ieu iym  m-orz.a i jcyo znaczen iem  dla Polski .

P ro te k to ra t  nad  w ys taw ą  o b ją ł  p gen. Or- 
licz-Dreszer.

W yslaw a  la ja k o  okręż.na posianie  sk icrowa 
na z Ua,znania do innych  m iast  Polski

b kspona ly  liędą p rz ids law  iac: len i i ly ,  dudy 
dząee m orza  i jego wylu-zeża, da le j  p o r tów  śród 
lijdowy.cli k o m u n ik ać ji  w odne j  i wszelkiegn -fo- 
cladju sporlu  w-idnego i ,1 d. OłOłiny il / ia t  wi 
si; 'wy slamiwić liędą plak!il> i ulotki z l e m a ­
tem !»Swięto m o rz a 1' i Wianki.11: w lym dziale 
dopuszczone  będą również  jwoje-kly.

P rz e w id y w an e  sa nag ro d y  pieniężne  za naj-  
ięipszo u lw ory  graliezne.

lęksponaly  nadsyłać: nalc-ży do 1 k w i d m a  
lłl.da r. pod adresem  Muzeum W ielkopolsk iego .  
Pozufió

—  l iA N U E I t r  W LISTOPA DZIE  AV (.l»N ŹNJI.
W przec iągu  l is to p ad a  zawinęło  do p o r lu  gdy ń ­
skiego ogółem 817 s ta tk ó w  o łącznej p o jem n o  
śc:i 785.422 lonny  Na pierwszemi mi('jseu u ldal 
u trzy m ała  s ię  b a n d e ra  szw edzk i ,  na d ruy iem  
angielska,  na  l izeciem  u iem ieeka,  n a  czw arlem  
polska.

— STHASZNA K A T A ST R O F\ W CZASU- PO-
UliZEUir. Oiicgclnj | i rz \  u l.  Marszałkciwskiej 
w Zaw ierciu  zd a rzy ła  się .straszna k a ta s t ro fa ,  
k tó ra  poc iągnęła  za sobą ciężkie- o b ra że n ia  ciała 
i ka lec tw o  ki/ku osób.

Kiedy u/. M arsza łkow ską  p rzechodził  kun 
d uk t  pcigizcliciwę, n a  ba /knnic  2-gn p ię t ra ,  w 
d o m u  Jakubów  icza, zeb ra ło  się  1(1 o.sńb, p rz y ­
gląda jących  się  pogrzebowi.

W pew nej  chwili  roz/egł Sic t rzask .  |irzeżarl< 
rdzą  sz łaby balkcmu pękły i b a /kou  w ra z  ze 
s lo jącym i na  nim ru n ą ł  w dół, a  zaczepiwszy 
o b a lkon  1-go p ię t ra  —  spad ł  na  ulieę.

Pośpiesziuno niczwłneziii .7 na  ra tu n e k .  Osiem 
osób  b. ciężko r a n n y ch  odwieziono do  szpila /a. 
D i iznah  orne z łam an ia  k ręgosłupa  i nadwyrę- 
Żewia czaszki,  trzy osoby z n a jd u ją  sic; -» s lanię  
l ieznadzie jnym. W sr  -I r a n n y c h  j ■ st je d n a  osn- 
1-a, IIH k tó rą  S|iu<lł ba /kou .  gdy p rzechodziła  
ulica.

OBJAWY ZDZICZENIA. Przed  Sądem  
Okręgow ym  w Sian-isławewic s tanę ło  onegdąj  
dwóch uczniów gimiiazja/iiycli ,  i 0 letni Romą,, 
H rye iuk  i jego rów ieśn ik  W ło d z im ie rz  ISesener, 
o skarżen i  o  rozinyśti ie u szkodzen ie  p o m n ik a  Ee 
g jon is tów  na  cm e n ta rz u  w Stan is ław ow ie .

Ja k  wy kaza ły  dochodzen ia ,  cibyelw ij  h s i i  
cz łonkam i nielcga/iiej o rg an iz ac j i  nilńdzieży 
Str. N a rodow ego  i w zw iązku  z a r e sz to w a n ia m i  
wśród członków k  Olifmu Radyka/no-NaroAciwe 
go rozbili  m io tam i po m n ik  Eegjon istów . W o b -e  
mUrtloeianego wieku o sk a rżo n y c h  Sąd skiernw i 
sp ra w ę  do  sądu  d /a  nie/etui niw
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Obrazki wiejskie
( I )oknńczenie  art  ze sfr 5-ej). 

obrazki .  \L Lecko  na- nić od tego po d a tk u .  Zaraz  napiszę  po da

KURJER SPORTOWY.

Wiec protestacyjny sportowców wileńskich
Lecz i takie si 

p r zyk ła d  zalega z op ła ta  p o d a tk ó w .  Czy 
n ie  by ło z czego zap łac ić?  13}najmnie j .  
Po s ia da  9 ha  ziemi,  z abu d o w a n ia ,  konia,  
2 krowy,  świnie,  k u r y  i t. d. G ospod a rk a  
nieźle pr os pe ru je .  P o d a t k ó w  wypadło  
coś po 8 zł. od ł iektara.  Mogła zapłacić.  
\ l e  oto z jawia  się k r e w n i a k  b carski  
g a r a d a w o j 1, w egetu j ący  dziś na  .3 bek 

tarac li  W s z c z y n a ją  pogawędki ;  o tein i 
oweni .  L ecko  na rzeka ,  że musi  w y b u ­
lić1' k i lkadzies ią t  z łotych.  Szkoda  pienię  
dzy K rew ni ak  radz i  nie płaci '  Ot ten 
i ten n ie  zapłacił ,  j ak  cała wieś nie z.a- 
wić. Aliści z jawia  s i ę  s e k w e s t r a to r  i o- 
płac i  to i us tąpi ły Lecko dała się l iamó- 
p isu je  p łótno,  to płótno,  n a d  któremu tyle 
pracowała . . .  P o m n a  pouczeń  wywro tow 
ców podnos i  gwał t  i s ta w ia  opór .  Z j a ­
wi się pol ic jant .  K ą rn e  donies ienie i ki l ­
ka miesięcy więzienia.

O R R iZ E R  \  III.
\A ieśn iak  \  ma  długi  Rył przi  d pa ru  

laty cz ło nk ie m  spółdzielni ,  k tóra  dziś 
z b a n k r u to w a ła ,  po za te m  w czasie dobre j  
k o n j u n k t u r \  zac iągną ł  w b a n k u  pożycz 
kę. na za k u p  za l ecanych  przez do b ryc h  
ludzi  narzędzi  ro ln iczych  Dziś nie ma 
Już tych narzędz i .  Ma n a t o m i a s t  s tałe 
odwiedziny- k o m o r n i k a  i sekwe.s t ra to  ni  
Chce o d sp rzedać  k i lk a  k a w a ł k ó w  g r u n ­
tu. Jak  to zrobić?  Sp ra w a  nie jest  tak 
pros ta ,  j a k b y  się k o m u  wydawało .  
W p r a w d z i e  zezwolenie  na  parce lac je  u- 
zyskać  m o ż n a  w- ciągu jednego  dnia.  lecz 
aby  uz ys ka ć  to zezwolenie  t rzeba przed  
łożyć ca łą  tu r ę  zaświadc zeń  —  że jes>t 
po s ia daczem  ziemi,  że nie ma s łużby  
o sad nik ów ,  d z i e rż aw có w  nie ma  długu 
(ewent.  zezwolenie  ba nku I  i wreszcie 
przedłożyć  tytu ł  własnośc i .  Wszy  a ko to 
w y m a g a  o g r o m n y c h  kosz tow T a k s a  re 
je i i ta lna  jest  n ie w sp ół m ie rn ie  wysoka  
Wieśn iacy  dec yd uj ą  się tedv załatwić  
s p r a w ę  k u p n a  sprzedaży  u po ką tne go  
d o r a d c y  k tó ry  spisuje  im ja ką ść  u m o w ę  
W rezultacie  po k i lku  mies iącach  wynik 
ły n ie po ro zum ie ni a ,  bójki  i sądy,  sądy 
i icszcze raz sąds . Nu kosz ta  sadow e wyz 
by wają  się dziś resz tek mienia  — - , \ d  
su dz i mos ia  m o ż e ’4..

OB R A ZE K  l \ .
Po wsi włóczy się jak iś  bezrobo tny  

intel igent .  Zachodzi  do c h a łu p y  wieśnia 
ka.  —  Co s łychać?  —  ,.ŻIe pa noc zku ,  ot 
kazal i  p a d a t a k  p ł ac ić1', —  P o d a te k ?  po 
każc ie  nakaz.  .32 złote? Mogą was  zwoi

nie. Ale to ko sz to wa ć  będzie 10 złotych.
- , ,Tak z a p ła c im  p a n oczku

W i a d o m o ś ć  o tern, że ja k i ś  p a n  p i ­
sze p o d a n ia  i władze  zwoln ią  od p o d a t ­
ku.  obiegła lotem b ł yskawicy  całą wieś 
W ie śn ia cy  śpieszą z 10-z łotówkami  do 
tego1 pana .  Wysłal i  podan ia .

W rezul tac ie  u r z ą d  zażądaj  j eszcze 
op ła ty  s te m pl ow e j  i zała twi ł  p o d a n ia  od 
mow nie .  Kes/.tę czynnośc i  z.ałaIwil sek 
wes tra tor .

Często byw a,  że ten s am y  p o da te k
ściąga się dw-a razy.

* * *
Mógłby prz y toczyć  p o d o b n y c h  obra 

zków w-ięcej Dużo da łoby  się p o w i e ­
dzieć o br u d a c h ,  ch o r o b a c h  i z n a c h o ­
rach.  ł w tych ekolicznosciac.i l  p r z y j e ż ­
dża na wieś*za odczytem mie jski  dz iałacz 
społecznyr.

Wój t  z so ł tysem zbiera ją  w i e ś n i a k u ' ! . 
Idą chę tn ie  p o b u d z a n i  c iekawością ,  co 
też m powiedzą,  ś ł ucha ją .  P ły ną  p i ę k ­
n i .  p a te ty cz n e  s łowa o kul turze ,  o cywi 
Iizacji o wielkich  p o c z y n a n ia ch  czlowic 
ka, wreszc ie  coś o pa ń s t w ie  polskiom,  
o w-ielkiem pos łannic twie ,  o wielkich  lu 
dz iach  o wie lk im czynie i t. d. i t. d.

, 0 t  p ie kn ie  h a w a r y u  ale k a b  oka­
zali na szczot  p a d a t k a n  czy mo żn a  raz-  
łaży-ć na raty,  albo kab  skazau  jak  w 
tym i t a m t y m  inta res ie  zrąbie,  l iylob la
piej

Odczyty- m a j ą  po w o d z e n ie  i są bardzo  
pożądane ,  lecz na te ma ty  absorbuj ąc*  
wieś

Na zakończenie  jeszcze jeden  ,,o b r a ­
zek"  W p e w n e j  wsi u rz ęd n ik  urząd  -ił 
p o g a d a n k ę .  Mówił  o dn iu  oszczędności .  
Młodzież s łu cha ła  z zac iekawieniem,  
w-patrzona vy ro z e n t u z j a z m o w a n e  oblicze 
pre l egen ta  k tó ry  snu ł  b a j k o w e  wizje,  o 
s k u t k a c h  oszczędzania .  W  tem n a jm ło d  
szy ze stu-chaczy, w t r epach  i o jcowskie j  
m a ry n a rc e ,  podchodz i  i py ta :  —  . .P a ­
noczku.  a kali  budz ie  W ia l i k d z ie ń '1? —  
Dlaczego?  —  ,,Bo m a m a  dnść tadv szmat  
ludki  i mi asa . . “ Nas t r ó j  prysł .

K. P. Iw anow ski ,

20 grudnia b r. o godz. 18 w  sali 
Ogniska lv. P. W . przy ul. K olejow ej 19 
odbędzie się  w ielk i w ier protestacyjny  
sportow cow  w ileńsk ich  z pow odu skan  
dalirzucgo lekcew ażenia  sportu w ileń- 
sk iego  przez Centralne W ładze Sporto­
we.

O statnia decyzja P o lsk iego  Związku  
H okeja na lodzie jest jeszcze jednym  do 
w odeni system aty eznego usuw ania spor­
tu w ileńsk iego  od szerszego udziału y\

życiu  sportow cin całej Polski.
Sm utny ten takt to nie jest w yłącz­

na krzyyyda jednego z k lubów  w ileńs­
kich to jest cios wym ierzony ca łe­
mu sportow i w ileńskiem u.

W szysey sportow cy y' ileńsey m uszą  
lieznie staw ić się  na y' iec, aby dow ieść, 
iż nie pozyvolą deptać sw ojej am bicji 
sportow ej.

KOMITET ORGANIZACYJNY

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w  z a k re s ie  od I— VIII k la sy  g im n azju m , 
» e w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t ó w .

•1 s p e c j a l n o ś ć :  p o l s k i  c r a t r m a t T l c *  i f i z y k a )
u d z i e l a  b y ły  n au czy c ie l g im n azju m .
y/srunk  skrom ne  P o s tę p y  w n r u r e  i w y n i ­

ki p o d  j y s i n  | Ł a s k a w e  zgłoszenia:
W ilno , ul K ró le w sk a  7/2, m . 13. Prwrnjer iHrus gtti.  Goering i min. p ro p a g an d y  Goebbels wśród Itumuw w dniu  „ n aro d o w e j  

so l idarności" ,  k tó ry  o bchodzono  w u!>, ! v3t;' I n i 11 w Niemczech.

Nowości wydawnicze
W YD VYVMCT\VA „RO.Il?“.

— H a/ina  M. D obrow olska .  P ra c a  i Miłość.
Dzieje sp o n ie w ie ra n e j  przez życie Klementyny, 
w y rzu co n e j  z d ó b r  z iem skich  na U kra in ie  przez 
bolszewicki  p rzew ró t ,  b iu ro w a  p ra ca  p r z e d s ta ­
w iona  ja k o  ka to rga  o toczenie  n iesam o w ic ie  b r u ­
ta lne  i obrzydliwe, lub n ie ludzko  obojętne .  Kle­
m en ty n a  jes t  w na jw y ższy m  s topn iu  n ieza rad n a ,  
z a k o c h an a  •beznadziejnie  w to w arzyszu  lat 
dz iec innych ,  k lo ry  woli inną.  —  Spada  więc 
coraz  n iżej maiterjalnie, ale wznosi się w łaś­
ni m po jęc iu  gdyż nie u z n a je  k o m p ro m isó w ,  ce­
cha la jes-t jed n a k  w niej  nie ak ty w n a .  P rzec iw ­
s taw io n y  jej  typ no-wej kob iety  z nizin, zd o b y w ­
czej,  b ru ta ln e j  Wacłaiwy typy  plasitycznie przed 
s taw ione,  losy b iu ra l i s to w  b u dz iłyby  w spó łczu ­
cie, gdyby nie  w y ja sk ra w ie n ie  s t ron  c iem nych,  
t e z  uw zględn ien ia  p ie rw ia s tk ó w  lepszych w 
ludziach, \ a  „ozdobę* powieści pa rę  s t ron ic  o 
wszach w o jen n y ch  i ich dz ia łan iu  o ro z g n ia ­
tanych  p a ją k a c h  i k a ra lu ch a c h ,  oraz trochę  in ­
nych  zby tecznych  obrzydliwości,

—  Zespół L ite rack i  P rzedm ieście .  P ie rwszy 
Maja. P ie rw szy  tom  w yszed ł  w 1!)33 r. pod in- 

.sp irac ją  Heleny Boguszewskiej.  z aw ie ra ł  u tw ory  
,1 Kornackiego, Wł. Kowalskiego, If. Krahcl- 
skiej,  G. Morcinka K Muszalii m y ,  Z. M ałkow ­
skiej,  S. R-eya. W obecnym  tu mie doszli nowi 
a u to rz y :  R. Z rn d b erg ,  ,T C zyic ieck i,  V, Degal.  
Z apew ne to  jest wiorny/irepor.taż,  ale j u '  dop raw  
dy prz dewa się przez uszy wylewa się po  za 
brzegi cierp liwości  la gnasi  p ro le ta r j a c k a  l i te ra ­
tura'. Te ciągli m ydliny ,  p lwociny, smrody* b r u ­
dy błoto , k ram ki.  łachm any ,  c ięża rne  babv  i 
k ro s to w a te  dzieci . Dla kogo lo p isan e?  Ci, co 
tak  żyją  i c ierp ią ,  zdaje  się niezbyt  lubią czy ­
tać o swoich  nędzach ,  ho i tak  jej m a ją  wyżej 
uszu, ci co chcą i m ogą  pomóc, ro lną  lo nic na 
v. ikulek tak ich  l i te rack ich  reportaży ,  p rzec ię t ­
nego c zy te ln ika  mdli  po p ierw szych  st ron icach  
i o d rzu ca  książkę.  Nic dziwnego, że w czytel 
n iach  wolą  W al lac a  i M arczyńskiego, naga  r z e ­
czywistość, fo tog raf iczny  materja li ,s tyczny opis, 
bez d uchow ego  p ie rw ia s tk a  t o  żaden  dorobek  
a r tys tyczny ,  ani nawa t zasługa społeczna.

—  V. Giełgud i Ho/t Marnie/I.  śm ie rć  w R a­
diostacj i .  Poco p rze t łu m a cz o n o  tę bzdurę  i to

jus-zcze loka l izu jąc  ją w W arsz a w ie?  Już  .Stara 
szabla** tegoż au to ra .  Giełguda, była stekiem  
nonsensów , niby na temat pow s tan ia  polskiego 
A teraz  ten k r y m in a ł  zas to so w an y  do  osób i sy ­
tuacji  w a rsz aw sk ie j  rad  jositacji. Ni esnui c /n c  i 
nie ziu jmując-e.

—  A n ton ina  Soknlicz. C ysarsk ie  cięcie. Na 
Ile Pow stan ia  63 ro k u  po jęc ia  i s tosunki  spo- 
h ezne w w ioskach  w okolicy 'Kazimierza, zacna 
rodz ina  Gessnerów dzie lny  Antoś, epizody, pod 
k reś lona  ro la  Indu w k rw a w y c h  w alkach  i n ie ­
podległość  polska, k tó ra  pozwoliła  się uprzedzić  
przez „ cy sa rsk ie  c ięcie“ , l. j. uw łaszczenie .  Styl 
ciężki i m ato  p las tyczny  sp raw ia ,  że rac jo n a ln ie  
n a p is a n a  powieśó, nie w y w ie ra  w rażen ia  i nic 
in te resu je ,  m im o  zasadnicze  zalety. *

—  W. N iezabitowski.  Go/fszlrom. Powieść  
osnu ta  na tle- .fan tas tycznego  pom ysłu  zam rożę  
nia E u ro p y  zapo-mocą zm iany  p rą d u  Gollsz tro 
tr u. Chce to  uczynić  d y k ta to r  Stanów Z jodnoizo  
nyeli, n ien aw id zący  E uropy .  Dzielni S tefan  Pod 
horsk i  ocala  E u ro p ę  ;i zdobyw a kobietę.  Czyta 
się łatwo, żywo piisana, p rzec ię tna  powieść  fan-

. taslycznit.
—  J.  S trang  M urrison. P ięk n e  Dziewczę z

T aorm iiiy .  P ogodna  i p rz y je m n a  powieść  z dz ie ­
dz iny  żeglars tw a,  d a jąca  sposobno: ć d:> npisow 
k ra ju l i razo w  jezior i za tok  szkockich.

W YDAW NICTW A S \ \  WOJCIECH V.
Bundrow.ski Je rzy .  Ra jski P tak .  V ipoły

fan ta s tyczna ,  n apo ły  real is tyczna  jiiiwieść jir/.e- 
ci wstawia  ją  ca sz tuczność l i te ra tu ry ,  ra jsk ich  
p taków , kin i tea trów , zdrowej,  r ac jo n a ln e j ,  
i ea l is tycznej  p raw d z ie  życia ludzi p rostych. Ich 
w y m ag an ia  moirali.e w s to su n k u  do l i te ra tu ry ,  
uosob ione j  w b o h a te rze  p. Pola ta ,  uczucia jego 
do o tacza jący ch  kobiet,  zape łn ia ją  opow iad an ie  
dość m ętne  -i dnść rozwlekłe,  całość pisfana jak 
by z wysiłkiem

P a n n e n k o n a  Irena .  Wtęzy. Nikły ro m an s  
plącze się poprzez  zdarzen ia  h is to ryczne  u b ie ­
głej w ojny ,  z ak o ń c zo n e j  szczegółowym opisem 
■obrony I.wowa, k tó ry  w y p a d ł  n a j lep ie j  z ca łoś ­
ci, dzięki typom  lwowskim  i tam te jsze j  gwarze, 
doskona le  o d d a n e j  Z n an a  p ub l icys tka  endecka, 
z rozczu la jącym  wysiłk iem  s ta ra  się być bez­
s t ro n n a ,  do  tego stopnia ,  że aż!... w sp o m in a  L e ­
giony  P i ł s u d s k ie g o -i Jego sam ego u k azu  je p rz e ­
lotnie. Całość d a je  d o k ład n y  przeb ieg  zdarzeń  
w o jen n y ch  w Polsce,

—  M iłaszewska W an d a .  D usza  Dom u. Mile 
powiastk i  zacze rpn ię te  ze w spom nień  ro d z in ­
nych, różne  typy  i typki m łodych  i s ta rych, 
j i rzcds law ione  z życzliwym uśm iechem  do czy 
tętnika.

—  L u tos ław ska  Izabella , Małżeństw o Zazy.
Dalszy ciąg p oprzedza jącego  opow iad an ia  o Za 
zie ja k o  tak ie j  Autorka w jirzcdm owic  rozczula 
się nad .wemi 0 /y h ' ln  łkam i k tó rzy  je j dużo 
praw ią  k o m plem en tów .  Podn ieca  ją to d > p r  

, san ia  t> Zaz-ie, w typow ym  stylu uśw ie tn ionym  
w l i te ra tu rze  poJskie j przez  M niszkównę i Z a­
rzycka. E fek to w n a  płycizna, n a c iąg a n e  sytuacje,  
d o w olne  zbiegi okoliczności,  n iespodziank i  ki 
nowe, zbytek  a ferzysty  i niedołęstwo ziem ian 
siwa, jiowieść bez kośca, licz jiiłgtębinniin ty p o ­
we pow ieść  odc inkow a,  z tych... t 11wiejszych

W YDAW NICTW  i 
GEBETHNERA I W OLFFA.

—  K. Makuszyński i M. Wa/eiityiiowiez.  Przy 
gody Koziołku M atołka,  -i ta księga,  eena  zl. 
3.511. S łynny  już  w całej  Polsce, znany  u lu b ie ­
niec  dzieci polskich . Matołek da je  im na 
Gwiazdkę 4- tą se r ję  swych niesamowity cli jirzy- 
góil. Miał już sp o k o jn ie  żywota  dokona i  ale 
m u nie dali. Prosil i,  żeby jeszcze podróżował,  
ro zb ija ł  się i opow iadał ,  i żeby to  w s z i s lk o  byio 
na  oi)iraz'kai'li. Więc. twórcy  kozła  siedli i nową 
ser ję  w ie rszyków  i o b razk ó w  dali T rzeba  jirzy 
znać, że cały pom ysł  jest dobry ,  trafił  dzieciom 
do jinzckonama, pier\v«zt tom y m a ją  po- 4 i 3 
w ydania .  W esołe  to bow iem  i w m ia rę  faula  
styczno, wpada  w ucho i w oko, szkoda żc nic 
znała  :l się ktoś, cohy z lego /oclu  lat zrobić 
film a la Miękcy Maus, ro z rek lam o w ać  jeszcze 
więcej,  irobić zabaw ki  z postaci Matołka.  Jeśl i 
b ie rzem y tyle od cudzoziem ców , rozp o w szech ­
n iam y  ich koncep ty ,  dlaczegóż naszych nie wy 
zyskać ile się da, gdy .są lak dobre ,  dowcipne  
i wesołe.

Ju lu  Kurek. G rypa  szu/c jc  w Napraw ie .
K ronika ,  znów re p o r ta ż ,  ale  ujęty  głębiej  i a r ­
tystycznie  j, niż plnzceięlnv typ lego ro d za ju  co ­
raz l icznie jszych książek 7nów  p o tw o rn e  c ie r ­
p ien ia  jiroleit-airjalu, w ie jskiego dla odmiany. 
Okolice podgórsk ie ,  Podha la ,  gdzieś pod Raliia 
GÓrą, życie m ałego  m ias teczka  bez kościoła,  dok 
tu ra  i księdza.  Ryła k iedyś o tam ty ch  s tosunkach  
jmwii ść Je rzeg o  R androw sk iego /  Kazim iry  Al­
bert  i, r ep o rtaż  o tam te jszych  szkutach Yiktora,

wszystko  m ów iło  o p o tw o rn e j  nędzy, o liczna. 
tlzi<:jnvm, g łodow ym  żywocie  tam te jszych  lu lzi 
p bydlęcem  życiu w ieczn ie  n iedoka rm ionyc li  do 
rosły h i dzieci,  k tó rzy  jiucliną g ro m ad n ie  na 
j irzeduów ku.  Krok za k rok iem , g rzęźn ie  autoi 
w b agn ie  i c iem ności ,  kędy się ci potępieńcy 
mętizą od u ro d zen ia  do śmierci Żywoty jner- 
woilne. z d ep raw o w an o  cywilizacją ,  k tó ra  dała  
im jeszcze gorsze  w aru n k i ,  c h o ro b y  i ciężaiy,  
niż mieli ich dzicy p rzodkow ie .  Na Ile nędzarzy 
b rudnych ,  c iem nych  i p rzygn iec ionych  do /ii- 
mi b iedą, męczy się w sw ois ty  sposób  kilku in ­
teligentów, k tó ry m  nieleji iej  się dzieje.

C/.y tając le w szys tk ie  liczne, lia rdno liczne 
pstą tn iem i czasy  w y d aw an e  książk i  o nizinach 
sj iołecznych, o Jem nieszczęściu buz grimic  i mia 
iy, jak iem  jest życie nędzarzy  w.,i i miast,  ogar 
nia  nieopi lanc przygnębienie .. .  i n a su w a  się py 
tan ie  ezy jest gdzie  do b ro b y t  w Polsce? Czy 
ji s: gilzie zam ożność,  o p ieka  społeczna, jinnioc 
ch rześc i ja ń sk a ?  Ro sądząc  według tych indorów 
nigdzie -niema ra tu n k u  dla ubogiego człowieka. 
S traszne  to o ska rżen ie  kaji i la l is lyeznego  u s t ro ­
ju, w s trząsa  ti in silniej,  im lalent p isa rza  umie 
ivydot)vć z codziennych  fak tów  grozę kati lkllz 
mu.

—- He/ena i Je rzy  M. It \  tari lowie.  ,Wi/eziH 
z P ro h y n y 14. Helena i Je rzy  M Ryl irdowii z n a ­
komici znaw cy gór, czego dowód ilati w p o ­
przedniej  jiowieści dla młodzieży Koleba n a  
i11 in i k n tym razem  przenieś li  akc ję  w strony  
m nie j  znane  a rów nocześn ie  może n a jp ię k n ie j ­
sze w Polsce —  n a  Hiieulszczyznę. Żywa i b a r w ­
na fabu ła  p o k a zu je  n a m  ze-społ n a rc ia r sk i  z ż.i 
k o p a ń ,g o ,  b io rąc y  udzia ł  w biegu Szlakiem m ar 
szu II P ry g a d y  iLegjonów. Po zaw odach  dz ie l­
ili zakoipiańczycy, wśród k tó ry ch  z n a jd u je  iię  
b o h a te r  „K oleby1’ Stanisław W alczak  p o zo s ta ją  
wśród hucułów , uczestn icząc  w irli życiu. P o ­
zn a jem y  p rz y  tej okazji  zacnych ,  a tak jeszcze 
d la  nas  egzotycznych hucułów , ich byt. obycza 
jowość, w ie rzen ia ,  t roski  i radości,  zachw yca  
my się j i ięk in m  k r a jo b ra z u  z im owego jiodgó- 
rzn.

N iezm iern ie  cennym  i m iłym  rysem  książki 
jest odczucie  św ia ta  zwierzęcego, m o ty w  r z a d ­
ko dziś sp o ty k an y  w -literaturze. W zru sz a ją ca  
jest ocena Ocalenia jioslrzelonego' jelenia  jirzez 
Iwonkę, scena liryzm u, p rz y p o m in a ją ca  najleji  
sze wzory  Dygasińskiego, a współcześnie  może 
tylko A. M untl ie ‘ego

Wilno na 3-m miejscu
Na p o d s ta w ie  udzia łu  w  C en tra lnych  zawo- 

da-oh s jm rlow yeh  Zw iązku  Sttrz.elecJciego usta ło  
ira n a s tęp u jąc ą  k lasy f ik ac ję  okręgów i podokrę  
gów Związ.kn Strzeleckiego:

Grupa  p ie rw sza  ob e jm u  je ok ręk i  ,i podokręgi,  
k tó re  wizęty udzia ł  we w szys tk ich  zaw odach  
cenili-.ilnych t. j. w m arszu  Su le jów ek  —  Relwe 
de r  w biegu n a ro d o w y m  imprzeta j ,  w zaw odach  
b oksersk ich ,  w grach  sjioritowych i zawodacli  
lekkoat le tycznych .  Kolejmość w tej g rup ie:

1) Okręg sto-łec.zay Zw iązku  .Strzeleckiego — 
ta  pkt.

‘2) Okręg l o d ź  —  10 pkit.
3) Podok.ręg \ \ b ln o  23 pkt.
4, Podokręg  .Stanisław-ów —■ 20 pkt 
-fil Okręg w arszaw sk i  f — 20 pkt
np  Okręg B r/eść  34 jikit.
Grupa  d ru g a  o b e jm u je  -oJcręgi, k tó re  wz-ięły

udzia ł  w 4-cli rodza jach  zawodów . Kolejność: 
1) Okręg 'Lublin —- i a Upt., 2) O kręg  TVruń —1 
20 pkt

G rupa  iLrwecia o l ie jm uje  okręgi,  k tó re  wzię 
t y  ud/.iat w  3-ch rodz.-ija.ili zawodów Kolejność:  
11 Okręg K ra k ó w  —  0 pkt.,  2) Podokręg  P rz e ­
myśl —  10 pkt.

W g ru p ic  4 (udział w dwóch  rm lzaja i  li / a w o  
dwr)ó p ruw adzi  P o d o k ręg  Śląsk —  5 pkt. j ir /ed  
O kręg iem  P oznań  —  10 pkt. i Okręgiem  Lwów 
— 20 pkt.

W 1 g ru p ie  5 (udział w jedne j  imprezie)  pro  
wadzi Okręg G rodnu  jurzed podokręg iem  l a m o  
jiolskim

W  g ru p ie  0 (licz udz ia łu  w zawodacli)  zna jdo  
ją  się P o dokręg  Now ogródek, Podokręg  Kielce 
i Okręg Akadem icki.

„Dzień narodowej solidarności" w Niemczech
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D J O
Audycje w i l ć ńs k i e

(Żywe słowo i muzyka od 9 do 15 l». m.)

K U R J
Rozwiązanie

Jubileuszowego Konkursu Mu­
zycznego Rozgłośni Wileńskiej

P o  1 k o n c e rc ie  nades łane  ro z w iąz ań  48.
P o  II  koncerc ie  n ad es łan o  rozw iązań  68.
IV łom  z W iln a  100,
/  p row inc ji  11.
Ojpilem 111 rozw iązań .

.Z a  idea lne  ro zw iązan ie  v obli k o n cer tach  
''■ryz.iaczono p u n k tó w  28,

I n a g ro d a :  Podroż  d o  W arszw y  i spowro-
lem z prawflmj zwiedzenia  Raeljostac j. W arszaw 
.skiej z elwudiiięiwym p o by tem  w W arszaw ie  
(bilet ko le jow y II k lasy  poc. o so ln u w in  lub 111 
kl pas.  pośp .  w obie s t rony  • w yp isany  im  ren
nie —■ i djeily na d w u d n io w y  pobytu. Ogółom
w a r to 'c i  zt. 100 p rzy p ad a  p. E u g en iu szo w i Mi- 
che/sonow i,  technik ,  ni S ta ra  12 piuiiUi. 281-

II n ag ró d ,  k s ią żk i  lidi płyty g ram ofonow e  
n o w e  do w yboru  w art .  z t \ b 0  p. (Utrzymuje p 
B a ii iew iczów ua Jad w ig a ,  studentUa ul. T a t a r ­
ska 17 m. (i (pkt. 27 po wylosow aniu .

III nagwodę: Ks.ążki lub p ty ly  g ram ofon
wart.  20 zł o t rzy m u je  p. G i i is l i r rżanka  W ikto  
eja . uczcniea ,  ul. WileTmka 2 Ipkt. 271.

IV n a g ro d a :  ks iążk i  luli p ły ty  grami',  w a r t  
zł. 20 p rz y p ad a  p. Amelji Z darzy ń sk ie j ,  e m e ­
rytce. zauł  D o broczynny  2-a m 14 (pkt 2fb.

V n a g r o d a :  k s i ą ż k i  lul i  p ł y i y  j f rmwof.  war t .  
zł. 10 — ji. .Morgeii.sztern A., kupiee  ul. K w i a t o ­
w a  7. (pkt  251.

VI n a g ro d a :  k s iążk i  lub p ły iy  gramol', wart .  
zł. 10 p. Żukow ska  H elena ,  naucz 7ygmim- 
leiw.sk i 1 ni. 10 (pkt. 24i po w ylosow aniu .

VII nagród; Książki luli p ły ty  g r rm o f .  wart 
zł. 10 — li. Sega/ Ze/ik.  rzem ieś ln ik  ul Rudnic  
li a l f  m. 1 -r-a (pkl. 211 po w '!o s o w n n iu .

4 III n a g ro d a ,  k s iążk i  lub p t y . ,  g ram o l ,  wart.  
zl 10 Minsler Józef,  technik ,  ul T ea tra ln a  4 m.
10 lukt.  21 po  wyJasowaniiu

IX n a g r o d a :  ks i ążk*  lub  p ł \ l y  g r a m o t  w a r t .  
bił. 10 P u m p iau sk i  Ze lm an ,  te i -hnik,  K o l e j o w a
11 m. 1 (pkt . 24) po  w y k r e o w a n iu .

Nagrody  pueieszenia

w postaci płyt. k to ro  b y d / ie  m ożna  n ag rae  ' 
s tud  jo Rozgf W ił według  życzenia  n a g ro d zo ­
nych. Każda nag roda  I p ły ta  . .Melograli  
śpiew, mowa, ż.yczenia lub 1. p.

O t r z y m u j ą :  p  l a r oszcwńcz  E d w a r d ,  t e c h n i k  
—  Sapicży  ń s k a  0  m.  2.

P  M i k . d a j u n ó w i i a  Cz e s ł a w a ,  —  S t a r a  20 tn I
P k la ‘czków na boja,  uczcniea  —  k w a sz e ln a  

28 m 21
P  Niokra-szów-na Maryl, łiez zaw odu  —  W 

P o h u la n k a  27 m. 1-a.
P  Arcimow icz , Cze s ław uczeń  —  S tara  la .
P  T ieszczyców na  Ja n in a ,  uczenica  — WH . 

~w ulskisigo 12 m. 11 a
P o  o d e b r a n i e  n a g r ó d  p r o s m i y  s-iy zg ł aszać  

i x l  d n i a  17 g r u d n i a  w goi lz od  12 d o  14 i od 
19.20 d o  22.00 d o  Roz g ł oś n i ,  W i l n o ,  Wi i fo ldowa 
Nr. 21.

O s ob y  k* 7ry m p r —paelły n agTody  p od es / . e i i i a  
( n a g r a n i e  p ły lv)  ]>roszone są  o  s k o m u n i k o w a n i e  
siy z p Rog us ła w skini . ,  t e l e f  12-14 od  8 r a n o  do
12 i o.l 12.20 do 15.30

Utwory Karda Szyma­
nowskiego w Pol. Radjo

T)n. *>0XIT w  czw ar tek  o godz. ?1 00 t ran  sini- 
łn je  Polskie  R ad jo  z Insty tu t  K u l tu ry  W łosk ie j  
w  W a rsz a w ie  koncer t ,  pośw ięcony  Iwórczos- 
•ści Karola S zym anow sk i  (.'go. na jw ięk szeg o  kom 
|>ozvtora polsk iego  doby  współczesnej .  Karol 
S zy m an o w sk i  zdobył  sobie  u /m m io  i stawę nie  
' ty lko  w k ra ju  o jczystym , lecz w ró w n e j  mierze 
z ag ra n ic ą .  ,\V Szym anow sk im  ob jaw iła  się 
■siła (twórcza, jakiej* od czasu  C hop ina .  Polska  
Jlic p o s ia d a ła 44 pisze o n o rneck ie  p ism o  rad jow e.

T o  zes taw ien ie  z C hop inom  jest zupełnie  
słuszne ,  choćby  dlatego, że w dz ie łach  obu k o m ­
p o zy to rów  nie p rzew odn ią ,  p o d s taw ę  tw ó rc zo ­
ści s tanow i polskość, Polskość n iep rze ję ta  b ez ­
p o śre d n io  z fo lk loru ,  nie celow o i rozm yśln ie  
W yszukiw ana ,  lecz >ln p raw d z iw a ,  n a jz u p e łn ie j  
p rzeksz ta łcona  przez  in d y w id u a ln o ść  a r ty s ty c z ­
ną, polskość ,  k tó ra  s tanow i in teg ra lną  część ich 
m uzyk i ,  s tanowi n ie ja k o  ich etos,  luli raczej  to, 
co  w s ta ro ży tn e j  Grecji nosi ło  n azw ę  „nom os 
o w o  nie jasne,  n ic p r /y m u so w e  prawo- k t ó r e  ozna 
cza pewną w spólnotę ,  p rzy  n a jw ięk sze j  sw obo­
dzie  ś ro d k ó w  i w yrazu .  Tein  n iep isan em  p r a ­
wem, tą w spólno tą  je s t  polskość,  k tó ra  n ie k o ­
niecznie' m usi  polegać na b r a n iu  d o  m uzyki  m o ­
tywów ludowych ,  czy n a ro d o w y ch ,  lecz k tó ra  
o b jaw ia  się w tej specyficzni?j a tm osfe rze ,  jak a  
Unosi się w oko ło  dzieła.

Polskość  la p rzeb i ja  się p rzez  całą twórczość  
Szym anow skiego ,  n aw et  tam  gdzie Szym anow ski 
nie z am ierza ł  być .specyficznie n a ro d o w y m , a 
Więc także  w dziełach o c h a ra k te rz e  in te rn a c jo ­
na ln y m .  Św iadom  o i celowo zw raca  się Szym a­
nowski do  e lem en tów  ludow ych  d o p ie ro  w  p ó ź ­
niejszej  sw ej  ' twórczości. P ieśń  lodu  p o d h a la ń ­
skiego s ta je  się ź ród łem  now ych  impulsów 
twórczych. F o lk lo r  jest dla S z ym anow sk iego  je ­
dyn ie  su ro w y m  m ałe r jn łem ,  zup e łn ie  p rzez  nie-

p rz e tw a rz a n y m .  S ta je  się on  bow iem  w rę ­
kach  S z ym anow sk iego  m uzyką ,  p e łn ą  fantazj i  
1 dęlika.łniości. sz tuką  p ra w d z iw ie  a ry s to k ra ty c z ­
ną ,  często n ie ła tw o  d os tępną .  Absolutnie  o d r z u ­
canie wzelkicli  kom prom isów .  wszelkich u- 
Stępsłw  na rzecz  publiczności  sp raw ia ,  że z r o ­
zumienie  dzie ł  Szym anow sk iego  nie jest Hak b a r ­
dzo proste ,  ale t em b ard z ie j  godne  b l iskiego po- 
xtum ią  K oncert  o b e jm u ją c y  u tw o ry  skrzypcow e 
* forte p ion owe będzie  l e m  ciekaw szy,  źc ulwo- 
Jy fo r tep ian o w e  w ykona  sam k o m p o zy to r  
Id  Wory sk rz y p co w e  U m Y s I ^

Zawsze p o szu k iw an e  i tak  d ługo  oczekiw ane  
t ran sm is je  zaw o d ó w  spor tow ych  tym razem  s łu ­
chaczow i1 żadnych  wrażeń  nie dały. Możliwe, że 
mecz Śląsk —  Śmigły (niedziela) n ie  był lak 
z a jm u ją cy  i żywy, jak  inne  im prezy  sportowe,  
n ie  o b f i to w ał  w  ftyle c iekaw ych  m o m en tó w  —* 
sp ra w o z d aw ca  jednak  p o pe łn i ł  tyle grzechów, 
że n iem raw a  gra  w wyobraźn i  s łuchaczy była (to 
reszty „wykończona**. Zam iast  w p ro w ad z ić  „in 
m ed ias  r e s“ , r e p o r te r  p a ln ą ł  m ów kę l iryczną  o 
łraged ji  k lubu ,  k tó ry  nie może się dostać  do Li­
gi. Długie zdan ia  p re d es ty n o w a ły b y  aud y c ję  tę 
do n azw y  odczytu ,  czemu znów p rzeszkadza ły  
l iczne fikołki językow e  („wybija  a u tn “, „piłka 
jest po s t ron ie  b o isk a  WlKS-u4k, „z tam te j  slro- 
ny  b o isk a "  gdy ciągle m ow a była  o w nę trz  i). 
Ogólne w rażen ie  o d n ie s io n e  z re p o r ta ż u  jest 
p rz y k re ,  gdyby bow iem  mecz byl lak an em icz ­
ny  jak  sp ra w o z d an ie  z niego m ie l ibyśm y 28 
z am arz n ię te  ciała n a  polu. W ielka  szkoda, o s ta t ­
nia w  lym  ro k u  o k a z ja  z m a rn o w a n a .

P ro t .  M uszyński w sw ym  fr.Ijelo-nie | w lorek ) 
po ru szy ł  c iekaw ą  spraw ę,  c iekaw ą w lej części 
kitóra doHyczyła współ.  ap-teczki do m o w ej;  z d a ­
wała  się ona w ype łn iać  po tro sze  nasz  b ra k  po- ? 
jęc ia  o t ruc iznach ,  jak ie  zażyw am y bez porady, 
lekarza .  Czyżby nie  w a r to  pom yśleć  o rozsze rze ­
niu tego działu, tak poży tecznego  i k o n iecznego?  
Koniec  p o g ad an k i  był w y recy to w an y  w r e k o r ­
dowym tem pie  spow n d o w an em  teni, że p re le ­
gent n ie ró w n o m ie rn ie  rozłożył m a te r ja l  odczy­
to w y  n a  czas.

.Tak pa trzeć  na  sz tukę  (środa) —  p o g a d an k a  
m iła  w lem acie  i dobra  w w ykonan iu .  Może ty l ­
ko  cy tak u n  b rak ło  tego p rzek o n an ia ,  k tó rem i są 
p rzepo jone ,  a k tó re  p re leg en t  często podkreś la ł .

R ardzo  ładna  była „n iedzie la  p o e ty c k a 44. P o ­
zo rn y  spokó j  głosu prcJege:i«ta k ry ł  w sobie d u ­
żo skargi  i w y rz u tu  pod adresem  tych, k tó rzy  
nic o w o jn ie  słyszeć ni-e c h c ą  b y ł  p ra w d z i ­
w ie  pacyfis tyczny .  Recytacje,  zwłaszcza Grabin,n 
sk ie j  dobre .  „Poezja  w ie lk iego w s t r z ą s u 11 należy 

w sum ie  do n a jb a rd z ie j  u d an y ch  „n iedz ie l14 o 
sbnhiicli kilku tygodni.  Na p o d k re ś len ie  za s łu ­
gu je  obfi tość  m a tc r jn łu  recy taey jnego ,  u,trzym a 
na w ciągłej 11 c rescendo  i eiagła zm iana  głosów 
— co rad io fo n iczn ie  jest wdzięczne.

Nowości p o e tyck ie  (środa) sygna l izow ane

Audycje wileńskie w
Niedziela ,  22 g ru d n ia
•Porady dla r o ln ik ó w  na i n n o  Wyg?, red. Ro- 

m u lad  W ąokow icz  IKodz. 12.U5’!.
C h o in k a  dla b ieilnyeb dzieci z o rg an izo w an a  

przoz Po lsk ie  Radjo .  T ra n s m is ja  z Sali Miej­
skiej.  £ Ht 45.

k o n c e r t  ze ułowem  w-stejp-nem St. W ęs law  
skipi/ei, poświecim y lwórezości Gabrjela  F a u re  
(płyty  —- godz 17.30|,

Odczyt T. Szeligowskieyo o Micliaile K leofa­
sie Ogińskim (g. 21.45).

E elje lon  .1. Mutlińskirfgo p. t. „M irbal  Anioł, 
a ryby, g r a r b y  i wędliny*1 (g 22.00,.

Pon iedzia łek ,  24 grudn ia :
Feljeteui P W iśn iew sk iego  p t. „Nasz stół 

wigilijny*' (g. 16.40|.
M ii 'yką  o rganow a w w y k o n an iu  pro< M 

Kalinow skiego  (g, 17.201.
M K rek, 25 g ru d n ia :
Kraffmerrly z oper  M oniuszki (g. lOi.

Abecadła rtdju?ms tnra

Balerja  żarzen iowa je.sI b a rdzo  w a ż n ą  cze- 
śefą sk ładow ą każdego onlli iomika b a te ry jnego .  
Dostarcza ona napięcia  dla rozżarzan ia  ka tod  
lam p odbiorczych. T rwałoś i  ba te r ji  żarzem ow ej 
jest znacznie mnie jsza  niż ba te r j i  anodowej.  Dla 
lego często jedna  b a le r ja  an o d o w a  jirzeż} wa 2, 
a naw et 3 b a le r je  żarzeniowe, Y\ odbiorn ikach  
ba te ry jnych  z now oczesncini lamjiamii < alków lv 
p rąd  a nodow y  w ah a  się  od 5 do 15 m iliam psT Ó w  
Przy lak n ieznacznym  prądzie  ba le r ja  an o d o w a  
może prłicawHe zadaw ilniaiięco ok 3 miesięcy 
(po 3— 4 godzili} dziennie). P rą d  żarzeniowy pa 
tomiasl  jesl w odbio rn iku  bez ]>orównnnia w,ii; 
kszy i wynosi od 0,2 do 0,5 am pera .  Dlatego ba 
llerjia ż . i rzcn iowa p o w in n a  mieć dużą p o je m ­
ność (zaplis energji  e lektrycznej) aby moglu w y ­
starczyć na czas dłuższy.

iPojemność istniejących w sprzedaży n a jw ię ­
kszych ba le ry j  żarzeniowych (suchych) w-nos; 
100 am pw o g o d z in ,  co wystarcza na  200 do 400 
godz.n  (zależnie o d  ności lam]> w odbiorniku] 
s łuchan ia  a u d y c . j  r ad jow ych ,  czy ii na przcciąS 
2—d miesięcy. Ecną  sp rzedażna  t ak ie j  lnder j i  
żarzeniowej jest dosyć duza i dlatego n a  ko rzy ­
stanie  z o d b io rn ik a  w ielol.impnw “go nie każdy 
m oże sobie pozwolić.

Na ry n k ach  zagranicznych ukaza ły  się już. 
s tosunkow o niedrogie  ha le r je  żarzeniowe o p0 
jcm ności  1000 am p ero g o d /in .  l la ler ję  t iką o 'do 
iyó skom ]ilikowanej  kon s tru k c ji  op raco w an o  "  

lab ira lo r jach  am erykaiisek ich .  Zawdzięczając  bar  
dzo du że j  iiojemno'-‘'i zapas energji,  zaw ar ły  w 
ba ter ji  w y,starczy n a  3000 4000 godzin pracy
odbiornika,  a więc p raw ie  na ro k  przy 3— 1 go- 
dz innem  s łuchan iu  audycy j  radjowycli .  Niewal 
pliwie i nasz przemysł k ra  jowy rozpot  znii vr 
krćitkim czasie p ro d u k c ję  lak ich  luiteryj.  lemliar 
dziej, że w y tw órn ie  odliio rn ików i ip rneow ują  już 
nowoczesne modele  ap a ra tó w  ha le ry jnych ,  p rze ­
znaczonych dla mieszkańców prowincji ,  gdzie 
n iem a  światki i lekliw cznego.

Eepszcnii i ekonomiczniejszemi od do ty ch cza ­
sowych ba le ry j  są akum u la to ry .  Sk ładają  się o- 
ne przeważnie  z dwóch  ogniw, o ,  y /o n y c h  sze

]>rzez Ryrsk iego  —  należą  d o  a u d y cy j  cieKa- 
wych. P re leg en t  z ach o w a ł  na leżny um iar ,  t r a k ­
tu ją c  tem at  bez sub iek tyw izm u.  R ecy tac je  Szy­
m ań sk ie j  —  j a k  zwykle  —  b a rd zo  dobre .

0  c iekaw ych  sp raw ach  m ówił  Rohdziewicz w 
swym le l je lon ie  (wu irekj,  M mii ładn ie  poza,lem 
ma —* widm —- rulv:ię. Z  pa tosem  m ówiła  Obie 
z ie rska  o . .au to ry tec ie  liauiŁzyciela" (('zw;ćrtek) 
,lics,| to jednak  sp raw a  d rażl iw a  i uwaga  p re le ­
gentki  o tiaiuolUiniii egzekutywy naiic.zyciela 
może b y ł  m i lę r ja tem  do dyskus ji  ho  co znaczą 
a r ty k u ły  „ K u r je rą  Po-ramiego*' k tóre  s ta ją  v 
o l iron i“ nietc kalmiści dz iecka?  Słusznie  jednak 
ra d ju  wyw lek ło  sp raw ę  te na szersze fo ru m  — 
może wyłoni się d y sk u s ja?

W reszc ie  dzieci sam e,  lympyązem ze s ta rszy  
mi —  dały w piątek  s łuchowisku. Jedyny  za 
rzut,  jak i  inoż.na w y tk n ą ć  tym zawszi miłym 
audy c jo m ,  to ten, że brzęk  ro ju  ]isze/.ót liy 1 nię- 
naInra liiy ,  n iep rz ek o n y w u ją c y  linoże za bliski 
inikro-lomr?). Z a r /u l  to zresztą jadyny - a iłość  
s]irąwita ni ił f wrażen ie  i lęyła ba rdzo  za jinujaen

("don lygodnia  by ł  ś rodow y k o n cer t  sym lo  l i ­
czny Koncert  ten u tw ie rd z a 1 w p rz ek o n a n iu  że 
o rk ies t ra  nasza może n ie je d n o k ro tn ie  zas tąpić  
w a rszaw ską .  Będzie to /. korzyścią  dla jednych  
i d rug ich  k o m  ert H ay d n  i na forlepjnii  i o r ­
k ies trę  był odegrany  ładnie ,  snpet, k tóry  p u u  
sta ł  pośnoylku ro zw ik łan o  szczęśliwi! Ude­
rzała może n ie ro w n o m iern o ść  brzmięn-ia o rk ie  
, trv i fenie pjaiiu ,  ale  to e.iągh- ita sam a  sp raw a  
słabych ś rodków , k ló rcm i n ieliczna orkiesstrn 
(lysjuiiiuje. To jed n a k  fiie um nie jsza  zale ty s)ira 
w nrgo  p row ad zen ia  przez elyr. Wyleżyńskiey-o 
Eorlcpjiui pud pslcain i  Szp inalsk icgo  b r /m ia l  
/nnkeimicie, dużo lejiiej liiz zw ykle  (oczywisla 
przez n iik ro lon)  Ogólne w rażen ie  —  audycja  
s f i ra n i i ic  przygerłowana. s lo jąca  w ra m a ch  m o ­
żliwych śrndkem t:a poziomie,  yyykraeza jarym  
poza liaiirlaność.

Jas w / e  jeden koncerl  lym razem  wokalny  
—  dała  n a m  p Dcssau.

.41 i j iowódż Jilyt. Lepsze, gorsze  p rz e i ię tn a  
Do go rszy rh  zaliczyć należy jazz lo r tep janow  y 
(środa) preiez W ie n e r  i Douceilii, p rzec ię tne  —• 
pKtsrnki 1 ys tiaiity. Ta os ta tn ia  dur/o traci yv 
płycie Dobre  i dobrze  nagrane - Cezara I ranc- 
ka. Riky.

okresie świątecznym .
Świat w p iosence  jiłyly (g. 13.15).
1 tw o ry  m  h a r f ie  (g. 18.3,'i).
i reida,  26 g ru d n ia :
P o g a d a n k a  lresny Lubiakeiwskiej p. t. ,,Gv, ią- 

zda b e t le je m sk a"  (g. 12.051.
E elje ton  S tefana Zagetrskiego . Wędrćiwkl po 

prawie*1 (g. 21.301
Kwaelrrwis dla penmryeb k  1. Gałczyńskiego 

(g. 22 15).
C zw artek ,  27 g ru d n ia :
S ta re  ko lendy  w w ykl inan iu  Sergjuszn Kon- 

fe ra  (g. 19).
Odczyt .1. W n-kulskie j-Piolirowiczowcj . A y 

c lm w anie  m o ra ln e  j a k o  ezynnik  k u lh i ry  (g. 22).
IMąlck, 28 g ru d n ia :
Audycja dla dzieci . .Jak zwierzejta uczciły 

m ałego .leżu1 k a “ g, 18).
Sobola ,  28 g ru d n ia :
Koncert  w ileńskich  reyyellersów pod dyr.  J 

Syyiętocliowsyyiego (g. 19.30).

regoyy-o i d a ja  napięcie  4 wolty.  A k u m u la to ry  m o  
ątyby śm iało  k o n k u ro w a ć  z l ia lerjam l żarzeniu- 
wemi,  gdyby nie potrzebo kidoy\ania p .z y n a jm  
b i®5 raz na  6 tygodni w celu odneiyyienia wyczer 
jianego za]ni.su energji elektrycznej. Poza lem  akii 
iimlateiry m a ją jioważną wadi nie mogą być 
przechow yw ane  w stanie, roz ładow anym  dłużej 
niż 24 godziny

Ja k  widać z powyższych rozw ażań  d dych 
cza.s nie m am y  jeszcze dobrego i ckonrunicznego 
źródła  p rą d u  żarzeniowego. Raterjii z irzeniow i 
wy.slaroza na kreslki czas i kosztu je  drogo, a k u ­
m ula to r  zaś chociaż tańszy w eksploalacji  i lep 
s/e od niej  wym aga slallfj kon tro li  i n a ty c h m ia ­
s towego ładow ania ,  po w ce/erp.iniu  się energji 
w nim zawarle.j. Dlatego n ie je d en  raeljostuch icz 
ma niclada kłopot z wyborem  odpowiednie j  bn- 
i er ji żarzeniowej,  spieszymy przeto im z p o m o ­
cą, aby  przy  nieduży ,n koszcił lialerji  mogli ko 
rzyslać ze swych odbiorników lam powych.

\ k u m u la lo r  należy uw ażać  za najlepsze z. do 
lycliczasowyrh źródeł  p rąd u  żarzeniowego i sto 
sować go tam  gdzie ładow anie  nie przedstawia  
dużych trudnośc i  (lr„nspeirt do m iasta ,  p ra w i­
d łowa ładow an ie  i t. el). Mieszkańcy głuchej  woi 
o d da lone j  częslo od m ias ta  o k i lkanaście  kilei- 
nielrow muszą u-ywne: suche hate-rje żarzeniowe 
Aby koszly zasilania odb iorn ika  by ły  nieduże, 
ba le r ja  żarzen iowa pow inna  za.silać oeRrinrnik 2. 
a cc  na jw yże j  3-1 . inpnw yi.O dbiorn ik i  o w ieks/e j  
il.isai lam p  muszą liyć zasilane akum ula to rem ,  
gdyż ha ter ja  żarzeniowa zn evwa się zezybko.

Na zakończenie  poda jem y lakelkę, w klńrej  
czylelniey znajdą  odpow iednie  dane', dotyczące 
po jem nośc i  haleT.ji żarzciiiow‘ej, zależnie od ilo­
ści lam p w odliioi niku.
O dbiornik l ia lir ja  żtirzeniowa
] -lump. —— Sucha na 21 am perogodziny
2-laniip. —  Sucha na 50 amp/ig. lub akimiula-

lor ila 24 amp./godz,
3-lam.p. -— Sucha na 100 anrpygodz. lub aku m u

la to r  na 36 amp./godz 
f-lainp. —  Tylko a k u m u la to r  na 48 ainp/godz. 
i-lam]i. —  Tylko a k u m u la to r  na 60 amp/godz.

MAŁY FELJET0N

S Ł A W A
P o p ie la ty  m ro k  p a n u je  w o g ro m n y m  pokoju .  

W  jednym  jego  kac ie  .stoi s ta rośw ieck i  o lb rz y ­
m i 1'ortepjan, -przy nim sy lwetka  m łode j ,  szczu­
płej  dziewczyny, n ap rze c iw k o  w sty low ym  a n ­
gielskim fotelu  posiać  s la rsze j  kobiety. Resz la  
ginie w popie la ło-n ieb iesk ich  b a rw ac h  p rz e d ­
w ieczorne j  godziny. F o r to p jan  o d ezw a ł  się k i lko  
m a  silnem i akordam i. . .  ucichł...  i znowu odezwał 
się popłynęła  p rzep iękna  m clod ja  —  „p ieśn i  
bez  s łów '"  M endelssohna. Znow u cisza... lak, 
jak  gdyby w o g ro m n y m  p o k o ju  n ie  by ło  żywych 
istot. Nagle m rok  i ciszę p rz e ry w a ją  lec iu tk ie  
to n y  n k o m p a n ja m e n tu  do  ,p ieśni m a tk i “  Sei- 
vaggiTgo„. ja k  gdyby ze słowiczego ga rd ła ,  p ły ­
nie p rzep iękna  pieśń, kołysze się w m ro k u ,  w i ­
bruje . . .  i nag le  cichnie. ..

—  M aleńko -— słychać  głos od fontepianu — 
ja muszę konieczn ie  w y jechać ,  m am  ta len t ,  
w sp an ia ły  głos, chcę sławy...

—  Inuś, nie m ogę cię z a t rzy m ać  i ja  wierzę 
w twój głos, a le  żal chw yta  m nie  za serce. 7 
chwilij zdobycia  przez  ciebie sławy, będziesz  d la  
m a tk i  s tracona.. .  len s t a ry  fo r tep jan  nie odez­
wie się  już  pod u d e rzen iem  twoich  palców., 
twój głos i twoja  pieśń, n ic  zako łysze  się w tych 
śc ianach  dla uszu m atk i .

Ina  z rywa się, b iegnie  do m atk i  i ze łzam i ca 
b i je  jej ręce.

Maitcńko, m o ją  s ława będzie  dla ciebie n a ­
grodą  za chw ile  rozs ian ia .

I w k ró tce  potem  w yjecha ła .  Z p o czą tku  p i ­
sała do  m atk i  długie, o bsze rne  listy, o  tern jak  
m ac u jo ,  jak powoli,  a le  u p a rc ie  zdobywa roz 
gło.s —  zdobyw a  ■‘•lawę. Mijały miesiące,  lała. 
Listy  p rzychodz iły  coraz  rzadziej,  coraz  k r ó t ­
sze. S ta ra  opuszczona  m atk a ,  cze rpała  w ia d o ­
mości o u k o c h an e j  córce  z pism zagran icznych ,  
cieszyła się i lekroć razy  spo tka ła  podob iznę  có r  
ki, o k tó re j  piusano „ zn ak o m ita  śp iew aczka  Ina
Gray'*...

Ina rzeczywiście  p rzeb o jem  zdobyła  sławę... 
w szystk ie  w ie lk ie  sale k o n cer to w e  F u ro p v  u w a ­
żały za zaszczyt gościć u siebie śpiewaczkę...  p u  
hliczność  w szystk ich  n a rodow ośc i  n ie  szczędzi­
ła jej o k lasków  i en tuz jazm u.. .  iNiekiedy z d a rz a ­
ło się, że w  czasie pe łnych  (‘m ocji  występów 
o g a rn ia ła  Tnę tęsk n o ta  za m a tk ą ,  za je j  ła g o d ­
ny m  głosem, za  je j  wielką miłością.  Uciekała 
w ów czas  po  skończonym  występ ie  od rozen iuz  
j a /m o w a n y e h  jej głosem ludzi i k reś l i ła  do m a t ­
ki długie  l is ty  o tern. jak  b a rd z o  za n ią  tęskni, 
j a k  b a rd z o  ją k o ch a ,  jak  b a rd z o  c hcia łaby  po ­
chylić  się do je j  nóg i uca łow ać  n a jd ro ż sz e  nad 
wszys tko  na świecie  jej  ręce... w  takich  m o ­
m en ta ch  chcia ła  p ak o w ać  walizk i  i jechać  do  
matki.. .  a le  obow iązk i  wie lk ie j  a r ty s tk i  znow u  
na to  nie pozwoliły.. .

Minęło k i lka  InU-. Ina c iągle  pisała  że p r z y ­
jadz ie  i ii i e z jaw iała się. T ęsk n o ta  za u tn ic a n e m  
dzieckiem  p rze ro d z iła  się w* ciężką c h o ro b ę  — 
z ab ra n o  ją  do  szpitala... .

Pom iędzy  b ia łem i łóżkami szp i ta lnem i kręci 
s ię  jak  d uch  s iostra  p ie lęgn ia rka  wr b ia łym  pła  
szczn. Na sali jes-t c icho i spoko jn ie .  W szyst  
kie cho re  czekają  na p o r a n n y  n iedz ie lny  kun 
cert  rad jo w y ,  to ich jed y n a  ro z ry w k a ,  chwila  

( z ap o m n ien ia  o b ó lach  i c ie rp ien iu .  Młoda, bin 
la s iostra  p odchodzi  do  jednego łóżka, na  k tó ­
rym spoczywa s ta ra  k o b ie ta  o sz lacliotnem obl i ­
czu. .Test c iężko chora ,  a le  w y d a je  się, że nie 
c ie rp ien ie  f izyczne złożyło ją  n iemocą, a jak ieś  
uk ry te  c ie rp ien ie  m ora lne .  C hora  z a p a trz o n a  w 
dal. w y d a je  się nie na leżeć do  tego św ia ta .

—  Jak  się p an i  czuje  dzis ia j pan i  Gray —* 4 
py ta  siostra.

-— C hora  u śm iech a  się b lad o  i n ic  n ie  o d p o ­
wiada.

Siostra ,  przechodzi  da le j ,  od jednej  do  d r u ­
giej, na s tęp n ie  w łącza  k o n tak t  a p a r a tu  rad jow e- 
go. Po  chwili  rozlega się głos speakera ,

*— ITalo, halo,  za chwilę  n ad am y  k o n cer t  r e ­
ligijny z płyt, usłyszą  p ań s tw o  pieśń Baeha- 
G ounoda  „Ave M a r ia “ w* p rzep ięk n em  w y k o n a  
urn zn ak o m ite j  śp iewaczki  ln y  Gray..

Ina  Gray, n azw isko  to b y ło  w tej chw il i  o b ­
jawieni —  z p ośród  tysiącznych rzeszy rad jos łn -  
chaczów  —  ty lk o  dla jed n e j  osoby... d la  sta re j ,  
j raw ie  już  u m iera  jącej k o b ie ty  na sali szpita l  
nej... Je j  Ina  będzie śpiewać...  ty lko  dla niej.. . 
j a k  dawniej . . .  jak  w tedy  kiedy w słu ch iw a ła  się 
godzinam i śpiew, w tu lo n a  e icho lko  w fotel.

P ły n ie  p rzep iękna  pieśń...  J a k iś  d z iw ny  b la s k  
jak a ś  dz iw na  rad o ść  rozśw ietla  twarz  c h o re j  p a ­
ni Gray... u śm iecha  się, us ta  szepczą —  có recz ­
ko  u k o c h an a  —  pieśń  dobiega końca .  M atka  lny  
Gray po  w'tarza za  có rk ą  „Avc M a r ia 44 i z a m y ­
ka oczy, aby  ju ż  nigdy ich n ie  o tw orzyć .

J a n i n a  C zekańska .

Bateria żarzeniowa czy akumulator?
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W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e
Ulgowe świadectwa przemysłowe na 1935 r. 'S Z S tfjS S *

J a k  j u /  do nos i l i ś m y Minis te rstwo 
S k a r b u  wydało  okó ln i k  w „-prawie ulgo 
wycl i  św iad ec tw  przemysłow ych dla róż 
n y c h  przeds i ęb ior s tw  tak  h and lo w ych ,  
j a k  i p rz em ys ło wych.  Poniże j  poda j em y  
na jw ażn ie j sz e  ulgi s t osow ane  przy  wy 
k u p i e  świadec tw p r z e m y s ł o w y c h  na  r. 
1935.

Ulgi te są d w o ja k ie go  rodza ju  jedne  
przy s ł u g u ją  a u to m a ty czn ie ,  u rzędy  
sk a rb o w e  po wi nny je .stosować z u r z ę ­
du, d rug ie  za-, b ę d ą  -. losowane i n d y w i­
d u a  tnie, na  podstaw-ie p o d a ń  z łożonych 
przez  czynn ik i  z a in te re so wane .

Z urzędu (b iz  podań płatn ików ) Mi 
n i s t e r s iw o S k a r b u  zezwala  prowadzi*- 
P rz eds ię b io rs tw a  k i n o w e  na podstaw ie  
p ołroezoego  św iadectw a przemys łow ego 
kat. 1 nawet ,  o ile wysokość  ustalony cli 
obrotów- za rok  1933 nie p rz e k ra cz a  _
200.000 zł., na po ds ta w ie  zuś p ó ł r o c z n e ­
go św ia d e c tw a  Il-iej kat.  o ile wysokość  
obrotów- k ina  nie p r z e k ra cz a  sumy
45.000  z*ł.

P rz eds ię b i o rs tw a  l iandlu t o w a r o w e ­
go, m a ją ce  n a  s p r z e d a /  d rogie  tka n in y  
j e d w a b n e ,  s u k n a  i t. p. i ks i ęgarn i e  mo gą  
w yk up ić  św ia de c t w o  p r ze m ys ło w e 111 
kat .  h a n d lo w e j  zamias t  11-ej a de icli ob 
rot  nie przewyższył  w ro k u  1933 s um y
15.000 zł.

Księgarnie m og ą  za j e d n i t n  świudecl  
w e m  I I I-ej kat .  h a n d lo w e j  p row adz ić  tak  
że uboczną  sprz edaż  m a t e r j a ł o w  p jśmien  
ny-cli, o ile ł ączny  obr ó t  tych  p rzeds ię ­
b io r s tw  za ro k  1933 nie p r z e k ra cz a  w 
s t o s u n k u  c a ł o r o c z n y m  s i u n y  45.000 zł.

P rzeds ię b io r s t w a  h a n d l o w o  wsze lk ich  
b ra n ż  łącznie z k s ię g a rn ia m i  opłacaj .)  
św ia de c tw o  przi  mys ło we IV kat. hand  
łow ej zam iast III-ej o ile ich obró t  za 
ro k  1933 nic p r z e k ra cz a  sum y 15.000. W 
w y p a d k u ,  gdy  obró t  tych p tzeds ię -  
b io rs t w  n ie  p rzekroczy!  w r o k u  1933 su 
m y  4 000 zł. p rz eds i ęb i o rs tw a  te m o g ą  
m o g ą  w y k u p ić  półroczne świadectw®  
przem ysłow i IV kat. handlow ej.

P e n s jo n a ty  u t r z y m y w a n e  przez  włuś 
eieie li gospodarstw  rolnych  w ich gospo  
d a r s t w i e  m o g ą  w y k u p ić  i wiadec two  pół  
roczne  z ważnośc ią  6 -ciu mies ięcy  o<i 
chwil i  icłt w y d an ia  o ile pens jona ty  te 
się z n a j d u j ą  poza  ob rę bem gm in  wie j ­
s k i c h  oraz  mie jscowośc i  k l i m ut yczneych  
leczniczych oraz  ilość w v n a j m o w a n y c h  
pokoi  nie p r z e k ra cz a  12 tu. ró w n o c z e ś ­
nie z w a ln ia n e  są pens jona ty to od o b o ­
wiązku  o p ła can ia  po d a tk u  prz em ys ło w e  
go o<l ob ro tu  za 1935 r.

Przedsiębiorstwsa handl ow o,  m ające  
św ia d ec tw o  ha n d lo w e  m o g ą  bez dodat

kow ego św iadectw a trudnić się  sprzeda  
żą detaliczna wyrobów- m onopolu tyt°-  
niow ego, o ile sprzedaż  odby-wa się w jod 
ny m ty m  samym'  loka lu,  o raz  tibo-czną 
sp rz edażą  p i sm k r a j o w y c h  perjodycz-  
nyeh.  Przeds i ęb ior s tw a  s i  Uż zwa ln ian e  
od opłacen ia  p o d a t k u  prz emy sło wego  od 
ob r o tu  ze sprzedaży- tych pi.-un per jo-  
dycznych .  Należy zaznaczyć  że b iu ra  
s p rzed aży  d / i e n n i k o w  i czasopi  an, k t ó ­
re się t r u d n i ą  ty lko sprzedaż ą  różny*h 
p ism pow inny w y k u p i ć  ś w ia de c tw a  prze  
Mysłowic i bę dą  płacil i  p o d a t e k  przemy­
s łowi  od obro tu

Od sty cznia 1935 zostaje wprowadzi) 
ny w olny  handel w yrobam i m anopobi 
sp irytusow ego. Każdy kup iec  będz ie  
m ó g ł  bez .specjalnego świadectw-a s p r z e ­
dawać k o n s u m e n t o m  wyroby m o n o p o ­
lu sp i ry tu so weg o  o ile On nabył  świadecł  
w-o p r zem ys ło w e dla  l iandlu t o w a r o w e ­
go ka t .  Ml-ej  lub IV-ej. Dawnie j  bvło 
p o t r zeb n a  dla sprzedaży  wyrobów mo 
no pa lu  sp i ry tu  owego św-iadectwo kat .
Ii-ej.

R zem ieślnicy i przemy słow etv będą 
mogli  na  po ds ta w ie  świ ade c tw a  kat  
VII-ej  p r zem ys ło w e j  z a t r udn ić  p r z y  f a ­
br y k ac j i  ręczne j  do 12-tu pra cowni ków 
a p rzy  s to sow ani u  silników- m e c h a n i c z ­
ny c h  —  10 r o b o tn ik ó w ;  na  podstaw-ie

Zostały  .wypuszcKtilie nowego typu znaczki 
slemplowe, w artości  2 zł. i a zł.. jak  rów nież  
n o w oprow adzon i;  znaezki,  wirrlości 4 zł. i 100 
zł. Dotychczasowa- znaczki  s templowe, wartości  
2 zł. i a zł inoRU być u ży w an e  tylko do ko ń ca

\ I ka t  —• 25 robo tn ikó w p e t y  fa l i ryka  
cji ręcznej  i 15-tu przy  s t o s o w a n i u  sil­
n ik ów  in ec ltan iczn ych .

Przeds ięb iors twa ,  k tó r e  po w st a ły  w 
roku  1934 lub n o w o p o w s ta j ą c e  p o w in ny  
sic zwróc ić  do łzb  s k a r b o w y c h  za p o ś ­
r edn ic tw em  o d n o ś n y c h  urzędów ska rb u  
wych z p r o ś b ą  o udz ie lenie  im odpow ied  
n ich ulg. Po dob nie  należy odpo wiedn io  
uinotvw-owac i wykazać ,  że obrof z da 
nego  przedsiębiorslw-ii  uzyska ły  w ro ku  
1934. lub e w e n tu a ln y  przewidz iany  obrót  
za rok 1935 nie p r z e k r o c z \  s u m y  u p r a w  
n ia jące j  do sk o rzy s t an ia  z tyeb ulg. U- 
rzędy  s k a rb o w e  mogą  wogole zwoln ić 
od °b<*wiązkii w y k u p ie n ia  świadec tw  
p rz e m y sł o w y c h  przedsiębiors t  w:i za 
jęe rzemieś ln iczych ,  do ro żk a rs lw a .  fur- 
maiistwti  o ile p rzeds ię b io rs t wa  Ie są 
p r o w a d z o n e  przez sa m e g o  właściciela.

Za obrót  s t a n o w ią c y  podstaw-e do ko 
r / .ystania z ulg j irzy n a b y w a n iu  sw iadcct 
wg p rz e m y s ło w e g o  uważti  się: w- przed-  
. iębiorsl  w-:u b  o p ła ca j ący ch  p o d a te k
pr zem ys ło wy  od ob ro tu  w- formie  rycza ł 
tu —  przec ię tna  kwot ę  rocznego  obro tu ,  
p rzy ję tą  za p o ds ta w ę  w y m i a r u  r \ c z  tłlu 
na rok 1934

W  innych  p rzed s ięb io rs tw ach  usta ło  
n \ p rzez o rg a n a  w-ymiarowe obró t za 
rok  1933. ' E . S.

" ru d n ia  r. 1>
Niczużylc  znaczki  slcmplow c dawniego typu  

Ih;iIi| w yin im im u- na  znaczki  s tem plow e  nowe W 
razie  przcd-taAcicnia icti do w y m ian y  s\ czasie 
od dnia 15-go b. m. do%.stycznia 1935 r

Dodatk u
Izba izemieślniuza w l \ - In ie  p o d a je  <1(> w ia ­

domości,  iiż Mi|re.stei\,,wo Skarbu  wyjaśniło ,  że- 
jiar. 4 rozporządzen ia  M inistra  Skarbu  z dn ia  30 
slycznjia 1934 r w sp raw ie  z ryczałtowanego po 
d a tk u  przem ysłowego od o b ro tu  dla d rcbnycli  
przedsiębiorstw (l)z. U. R. P. Njr 13, poz. l i i ) ,  
u s ta la jący  ryczałt  dla  w arsz ta tów  rzemieślni 
czy,oh, k tóre  z a t ru d n ia ją  nie więcej tniż jednego 
na jem nego  p raco w n ik a  n iem a zas tosowania  do  
zak ładów rzemieślniczych, w k tó rych  oprócz- 
właściciela zatrudn ien i  są jed en  członek rodzi 
n y  i jeden  n a je m n y  pracownik .

Obrady Komitetu Eksporto­
wego uodkładów i shnrów

W dnin  13 b. m odbyło  się posiedzen ie  pre  
zyd jum  KomiteJhi E k spor tow ego  P o s lk l id ó w  i 
Mip-rów, na k tó rcm  przedy .sko łowano  i za ła tw io ­
no szereg sp r a w  liieżącyili.

Należy zaznaczy*1, że o rg an iz ac je  d rz e w n e  
z w raca ją  obecnie  szczególną uw agę  na jak o ść  
' ysytanycli  z ag ran icę  p o d k ład ó w  i sl iprów, a  
Polski hoiii ile l Norinalizncyjny p rz ew id u je  w

yin plunie  również  o p ra co w a n ie  projektów  
no rm  k lasyf ikacj i  ja-kościowej i w y m ia ro w e j  
łych a r ty k u łó w  W  tym celu  przy  k o m ite c ie  
powsta ła  n ie d a w n o  spec ja lna  -podkom isja  p r o ­
d u k tó w  w y ró b k i  le śn e j  d re w n a  uży tkow ego .

Wypuszczenie pierwszej serji 
5 proc. Państwowej renty 

wieczvstai
i k a za ło  się ro z p o rząd zen ie  .ninisitra s k a r b u ,  

zgodnie  z k io rem  z dn iem  15 b. m. z o s ta je  w y­
p uszczona  I sei ja .) proc. pańs tw ow e j  ren! -wie- 
czystf  j na  łączną  .sumę m in im alną  50 mitjonów- 
zt. w ob l igac jach  n a  okazicie la  w artości  im ien ­
ne j  po 500 t> s. zł. każda.

Każda obligac ja  będzie posiada ła  20 ro c z ­
nych kuponów  z k tó rych  p ierw szy  łiędzi.- p ła t ­
ny w dniu  15 g ru d n ia  1935 r„ osta tn i  zaś tó-go 
grudni i 19.i4 r., ti-dseltk i w s to s u n k u 1 5 n<l sta 
roc/arift tiędą w yptucaiu- w oddziale  głów ny  ni 
ISaiiku Polskiego w W arsz a w ie  za zw ro tem  od- 
powii-dnich k u p o n ó w

Cuńn em isy jn a  obligacyj I serj i ó proc.  p a ń ­
s tw ow ej ren ty  wiei zyste j  zosta ła  us ta lona  na 
100 zt. za 100 złotych w art  v.ści imienm-j.  Kapi 
lał Obligacyj podh-ga zw ro tow i jed y n ie  w przv- 
pad k u  zarząrlzenia  p rzez  m in is t ra  skar t iu  częś- 
c owego luli cafkow itcgo  w y k u p u  I\ ,-h obligacyj.  
W yknp  m oże  być za rz ąd z o n y  tylko według  war 
tości im ie n n e j  obligacyj.

Wzrost wywozu artykułów 
polskiego przemysłu Chemicz­

nego
Polski prz.-im st chem iczny ,  do k toregn zali 

i i  m a  jes t  n ie ty lko  wytwórczość  clu‘inika!ij  n ie ­
o rgan icznych ,  o rgan icznych ,  nawozów sztuoz- 
liych ś ro d k ó w  leczniczych, lecz takżi- przi myst 
ItiisZf zow y , gum owy, wytwórczość  ce ra ty  o raz  
p rzem yst  Włókien sztucznych  -— w dz ia ła lnośc i  
swej n a raż o n y  jest  na  s-zezególnie o s t rą  k o n k u -  
len c ję  p rzem y słu  zagraniczniego z a ró w n o  n a  
ly n k io l i  św ia towycti  jak i na ry n k u  k ra jo w y m

P om im o to, rok  b ieżący w ykaza ł  da lszy  
wzrost naszego  wyw ozu  w tym  z a k r e a e  Ek 
spurl  chem iczny  w c iągu 10-eiu m iesięcy  h. r. 
wyniósł 10 m i/ jo n ó w  zł., co s tanow i 5 proc. o- 
yólnego naszego w j  wozu (Iskra).

zawsze

wszędzi*:ie

W sprawie patentów akcyzowych na sprzedaż piwa
Izba Przem ysłów b H an d lo w a  w Wilnie zwró 

sita się o s ta tn io  do  Min. S ka rbu  z w nioskiem  
o ucłij  lenie o-płat akcyzowych od deta licznej 
ą irzedaży piwa we wszystkich m iejscowościach 
liczących do 5.000 m ieszkańców  na terenie ok 
ręgu Izby (województwa:  wileńskie, białostoc­
kie now ogródzkie  i poleskie).

S tanowisko  swoje Iźba m o ty w u je  znacznym 
spadk iem  sprzedaży piwa m im o na jn iższe j  jego, 
w p o ró w n a n iu  z całą P o lsk ą  ceny na tym  te re ­

nie, gdzie roczne spożycie na jednego m ieszkań  
ca wynosi zaledwie 1.24 litra  (w Polsce 3,16). 
Spadek ten  t łum aczy  się. poczęścj^niedosla tecz  
n ą  ilością mie jsc  sprzedaży piwa, k tóra  po łączo­
na jest ze specja lnem i opa lam i akcyzowem i ob ­
c iągające  mi n iew spó łm ie rn ie  nikte o b ro ty  p i ­
wem po w-m ch i miasteczkach. Zwolnienie  za ­
tem od obow iązku  w y k u p y w an ia  p a ten tu  akcy 

owego w takich  m ałych  m ie jscowościach zwię­
kszyłoby ilość m ie jsc  sprzedaży  a tein sam em  
w zrosłaby  i kon su in c ja  piwa.

Newe znac/ki stemplowe
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Odtą d ,  na we t  po lu ją c  n a  wron}-, o m i j a ł  Czerwony 
J a r  na j s ta r ann ie j .  A po lo w ać  lubi ł  n a m i ę t n i e  i co- 
dz ień  p ra w ie  przy nosił  po k i lk a  p t akó w ,  p t a k ó w  po 
ł r / e b n y c h  d la  wyżyw ieuia pu haczy ,  k tó r e  osiedli ły się 
w dz iupl i  s t a r e g o  debit,  rosnącego  n ie da leko  od cha ty,  
i z n a i d o w a ł y  się p o d  opiekę  d ok to ra  Netreby.  Pi thacze 
były- żar łoczne  ale Oh ksa d o d a r c z a ł  im  po4.yw.ifcnia 
więcej  niż po t r z e b o w a ły  Nie ehybia l  p r a w i e  n igdy,  
choć  s t rzelał  t v 'k o  z łnku.  lak sumo jak d o k t ó r  Netre 
ba.  ł nk w r ek ach  p a n a  dziwił,  a n a w e t  śmieszył  /.po­
c z ą t k u  Ołeksę.  St rze lba  przewieź, j a n ą  m ia ł  k a ż d y  g a ­
jowy,  była znacznie wygodnie j sza .  Pa n  jednak  w y ­
t łum aczy ł  nut. wprę dc e  znakami ,  :żę - l r /e la n i e  z. brmii 
p a ln e j  p łoszy  or t \  Ołeksa  więc, pigignąo wyręczy i 
pa na ,  sporządz i ł  sobie pu k n y  łuk z prostego  a git t- 
k iego  pn ia  s t a r ego  ja ło w ca  i s t rza ły  z p r z e p o jo n y c h  
żywic;) gałęzi  św-ierkowyrh.  W  b r a k u  innego ostrza,  
zaop a t rz y ł  je w p łaskie  ka m y k i ,  do da ł  piorą ab> 
s t rza ły  r ó w n o  leciały-, i począ ł  polować .

Te ra z  też. Jeżąc, npa tryw-ał  czy- nie przemknie  
gdzie c ie m n o sz a ry  p t a k  Mógł b yć  i czarny-. Pu hacze  
z j e d n a k o w ą  chc iwośc ią  pr / y  jm o w a ły  również  g a ­

wrony.  Zobacz vł w reszcie jednego.  Siedział  n a  gałęzi 
rosnące j  w doli , n ieda leko,  o sto m e t r ó w  może.  sosnv 
i czyścił  dz iobem pióra.  Ołek-sa ze rw a ł  się z zimni b ły­
skawicznie ,  p r z y k l ę k n ą ł  i n a p i ą ł  cięciwę.  S trza ła  f u r  
knę ła,  p r z e c i n a j ą c  | iowietrze,  nie tak szybko ja k  kula.  
a le  przecież p r a w i e  n iewidoczna ,  i n iema l  w tej sa me j  
chwi li  g a w r o n  spad ł  z d r zew a  z ro / r / i - p ie r zo n em i  sze­
roko  .k r /yd łami ,

' 1 * *
I rena  pożegnała  Pe l ra  z prawdziw-yOn żalem. Pocz 

Ci wy chłopiec,  nie szczędząc  t rudów,  od pr o w a d z i ł  ją 
o wiole dalej ,  niż to było przew tuziane.  i 0-puŚCił d o ­
piero p r z y  skale,  spod k tóre j  z g ł u c h y m  >zinnem wy 
j.dywał ( izerwoni  Potok

—  Dale j  już iść nie mogę —  powiedz ia ł ,  zde j ­
m u j ą c  p r zy t roc zon e  do p ieców wal l /k i .  —- Nie syobto. 
Pan d o k t ó r  Nelreba  n i k o m u  nie p o zw a la  eltodzić po 
| irzeleczi

—  N ik om u?  zdziwiła się Irena Diaezegóż
to-?

Chłopa k  wzruszył  n i e e l u l n i e  r a m i o n a m i
Vno. nimi 1 ż, orły bo ją  się obcych  odpar ł  

/, LiMiiiecbmn.
I rena  u / n a t a  w du ch u ,  tę k ie r o w n ik  obserw ator-  

41x411 pos tępuj e  słusznie.  Pom yś lność  re z e rw a tu  w y ­
m ag a ła  bezwzględnego  .„pokoju i ciszy. Częste odyyie- 
dziny ludzi przepłoszyły-hy orły,  k tó r e  w tyeb w a r u n ­
ka ch  po rzuc i ły by  n a p e w n o  sw-( gn iazda ,  j ioszukując 
innych ,  dogodni e j szyc h  s tanów isli. Zakaz  ws tępu  na

Czcrw-oną Przełęcz  był  celowy,  ale ludziom p r o s ty m  
m u si a ł  w y d a w a ć  się d z i w n y m  i p o d e j r z a n y m ,  zw ła ­
szcza w zw ią zku  z tii śmieszną  legendą  o smoku .

—  Ilu t rudno .  Pó jd ę  w ta k im  razie - ima  —* zgo 
d / i la  .się s ięga jąc  po walizki .

—  \ l e  nie —  ro z e śm ia ł  się Pe tro.  —  T ego n ie  
po t rz ebu je ,  p a n i  dźwigać .  P a k u n k i  tu zos taną.  Nik t  
leli m e  u k r a d n i e  Pr<:>s‘/ ę  tylko powiedz ieć  temu  r u d e ­
mu n iemowie ,  że na leży je zabrać,  i on  przyniesie .  
Wytłumaczy- m u  pani  zn ak am i .  Ołeksa wszys tko  r o ­
zumie.

Dalej  Pe l ro  wyjaśni ł ,  nie bez pew ne j  d u m y .  że 
uda ło  11111 się p r zy  p o m ocy Oleksy- zo rg an izow ać  coś 
w  rodza ju  sz ta fe ty  pocztow-ej m ie d z y  leśn iczówką,  
a Czerw-oną Przełęczą.  Chłopcy- umówi l i  się, że P e t r o  
ma p rzynos ić  i zos tawia ć  pr zy  k a m ie n iu  wsze lkie lt- 
My i p rze sy łk i  dla d o k t o r a  Net reby.  Ołeksa  m ia ł  ob o ­
wiązek  odwiedzać  k a m i e ń  k i lka  razy  dz iennie  i za 
l i ierać s tąd wszystko ,  co zna jdz ie .

—  Listy dla p a n i  leż zawsze bę dą  tu te tli ły - za ­
kończył  ch łopak .

—  A czy n ik t  ich nie we źmi e?  —  zanie pok oi ła  się 
Irena.

Pe tro  spo j r za ł  n a  nią szeroko  o t w a r t e m i  oczami .  
W idać  było.  że ta ka  możl iwość  wpr os t  nie może inu 
się pomieśc ić  w głowie.

—  K tó ż b y .m ia ł  w-ziąć? Przecież tu n ik t  nie clio-
d-zi.

(D. c. A.)
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Fundacja na pomoc dla biednej dziatwy
Wiceminister Żongołłowicz w szkoie powsz. na Antokolu

W ic e m in is t e r  \ \  JĄ i OP Ł .. / o n g o ł -
low icz. k(trzyslaj; i t  ze swego p o b y t u  -w 
Wiln ie  dokiui  ])rzyjeż(l/;i co  dwu ty j o d  
nie na w y k ła d y  j ako  proUtsor  l. SB.. u 
da ł się w pul  tek u ldegłego tygodnia  do 

■szkuty p ow szechn ej  nn .  gen. z.el igowikie 
go na Antokolu .  Ks. wi cem m is l r ow j  to­
warzyszyl i  k u r  i tor  Okr .  Szkolnego Szp­
iegowski  i nacze ln ik  W ł u  Szkoln ictwa  
Po wszech nego 1 Czystowski  o r a z  inspek 
tor  szkolny.  W  ieli ol iecności  ks . w i ósmi 
n i s te r  Żongołtowicz  wręczył  k ie ro w nik o  
Vvi szkoły 500 złotycli  na  p o m o c  dla mi j 
b iedn ie j s zych  dzieci,  p o zos t aw ia ją c  do 
Uznania k ie ro w n ic tw a  szkoły i r ady  p e ­
dagogiczne j  sposób  zuzyc ia  tego zas .łku.

W niedzielę ks. wicemin is t e r  Ż ou-  
gołłow iez w y je c h a ł  w tow arzys tw ie  p

K u r a to r a  do [>idy gdzie wręczył  n iw 
nież podobiii j  k w ot ę  na  rzecz na ibiednie j 
szej  dziatwy jedne j  z t a mt e j szyc h  ..zkól 
powszec lmycli .

P ien iądze ,  wręczone  przez ks, wice- 
m io is i r a  w Wiln ie  i L i d z u ,  s t a n o w i ą  od 
setki  od no wej  fundac j i ,  u l o k o w a n e j  w 
po lsk ich  p a p i e r a c h  war to śc iow ych.  .Jak 
ko lw iek  aki  r i indacyjny nie zos tał  jesz 
Cze p o d p is a n y  ks. wiceinin Żongołło 
wicz uzna ł  za w s k a z a n e  przeznaczenie  
Już teraz dochodów'  z tej  fundacja na po  
m o c  dla na ju boższ e j  dzi . i lwy szkolnej.  
Wdlenska szkoła pow sze chna  im. ge i. 
Że ligowskiego o l rzymy wtu  ma na len 
cel z d o c h o d ó w  fu n d ac j i  corocznie  zasi 
łek 500 zł. w dw ó c h  r a t a c h  po 250 zł.

K R O N I K A

Jubileusz Leona WołłejKi
12 s tycznia  zasłużony wi ln ia n i n  p o ­

pularny  i cen iony  ak tor ,  nasz  w s p ó ł p r a ­
cow ni k  Leon WoHc jho,  obchodzić  będzu  
25-iecie p r a c y  scenicznej .  W  dniu  tym ju 
b i la t  wys tąp i  W' teatrze  na Po hu la nc e  w 
k om edj i  (d i es te r tona  Magj:

P  WoHejko  del i iutował  na deskach  
sc enic znych  w Wilnie  w n ie lega lne j  wów­
czas . .Kutni" —  za czasów Montwl ł la .

Po  raz  pierwszy w-ysląpil w s d u c e  Am 
czyca . .Lmi grac ja  c h ł o p s k a 1 po d  kierów 
nictwi-m ś.  p. d y r  Ecbminda  Kopeckic 
go.

N e w ą tp im y  że jubi leusz cen ionego  
i tak b a rd z o  z Wi lnem zrosłego a r ty s ty  
zg ro m adz i  w tea t rze  l iczne rzesze jego 
przy jaciół  zpośród  publ iczności  Icatral  
ne j i czy te ln ików.

Nielegalne loteryjki 
przed sądem

28 i UD V>. ni. 1111 w o k an d z ie  sądu  okręgowego  
w W iln ie  zna jdz ie  się k i lk an aśc ie  c iekaw ych  
sjnn w W  e lia rak te rze  o sk a rża n y c h  wystąp ią  
właściciele sod o w ia rn  \  sl o sk a rżen ia  zarzuca  
im, że b< /p r a w n ie  urganizowali  w swoich lo k a ­
tach  lolcrje .

Spraw y te ni tją  długa li i s t < sr | < P rzeszło  rok  
temu w sk lepach  słodyczy i so d o w ia rn iach  p o ­
jaw iły  s ię  n a jp rz e ró ż n ie jsz e  au to m a ty  pod ty 
lu tam i kupujesz  to, eo widzisz",  „każdy  los 
Wygrywa' i t. p. T rzeba  by ło  a.IŁo w ziK-ać do 
tego a u to m a tu  m onetę ,  a lbo  w yciskać  k u lkę  — 
o w ygrnnej  decydow ał  p rzy p ad ek .  Wi ygryw ało  
się czekoladki,  cuk ie rk i  i t. p. słodycze.

A utom aty  et znalaz ły  u zn an ie  w śród  publi 
eznośi-i i o s ta tn io  p raw ie  każd a  so d o w ia rn ia  p o ­
siadała  po dwie. trzy k o lo row e  skr/.vnuczki Su- 
e liarda.  T r iu m fu  i innych w ięk 'zve łi  firm.

Przed  kiU.u m iesiącam i zwróciła  jednak  na 
to  uwagę  tPaOstwowa l .o le r ja  Klasowa i w k o n ­
sekwencji  u z n an o  wszystk ie  a u to m a ty  za n iele­
ga lne  lo tery jk i.  Z. polecenia władz policja  spo 
rządziła  szereg p ro to k o łó w  so d o w ia rn io m  wdeń- 
sk im  i sprawy- znalazły  się p rzed  k i lku  liniami 
w Sądzie jed noosobow ym  skąd  zostały  p rzeka  
zane  do rozpaJrzen ia  pe łnem u kom ple tow i ,  ja 
ko  sp raw y  o. znaczen iu  zasadniezem.

„A fera"  / l ie legalnemi lo te ry jk am i za toczy­
ła h. sze rok ie  kręgi i ob ję ła  przeszło  dwieście 
sndow iarn i  na len  nie nasz.-go w o jew ództw a  /  
lego też względu p ierw sze  proces)  budzą sze ro ­
k ie  zai i tnresnw anii  . (w).

Echo procesu Behaka
Pan i  dr. Jan u sz ew sk a  z R ybnika  nades ła ła  

do  R edakcji  Ii“ 1 w związku  ze sp raw o zd an iem  
sąd o w em  p. t  Proei l ijen iicytac jnyclć  
f ist ten zrotylU.Ułwniiy . sp ros tnw  i n ie"  4 zas a ­
dzie p o lem izu je  ty lko  . w y ro k iem  sądu  g ro d z ­
kiego w W iln ie  i prz.vlac.za szereg tak tów , m e 
po ruszan y ch  na p rzew ód ,  ie są d o w y m  /  tych 
też względów nie możemy zam ieścić  tego listu.

Pan i  tir. J a n u sz ew sk a  p ro s tu je  ty lk o  jeden 
fakt a m ianow ic ie  suma wywoławcza podczas 
l icytacji  mają-tku Slynrmiie wynos iła  39 tysięcy 
złotycli a m e  31 tys. zł. jak poda liśm y

Pani sir. J a n u sz ew sk a  zap o w iedzia ła  apela 
( ję od  w yroku  p ierw szej  ins tanc ji  .sądowej

i teatr ipiuyczny „LUTNIA*
D ZIŚ p rz e d sta w ie n ie  za w ie szo n e

J u t r o  p rem iera
ZEMS TA NI ET OPE RZ A

Z J . K u lczy ck ą  J

Trzech drabów pod łóżkiem
M ieszkańcy  zau łk a  L id /k ie g o  o p o w ia d a ją  o  

• t js tep u jące j ,  aczkolw iek  b a r d io  sm u tn e j ,  terz 
° i e  p o z b aw io n e j  |iewnyeli eeeli li u m o rs  d - e z  
ttyeh, h is to ry jce .

Mieszka tam  w raz  ze swą giiielioiiienia m aiku  
ó ie jaka  Kara i)., m łoda  i dośe  p o n ę tn a  dziew 

ale  nieiinrii in/mi. CJiom bę nieszczęśliwej 
dziewczyny i j e j  m a tk i  wyzyskali  d/a sw ych  ee- 
l»w jacyś osobniey .  W  obecnośc i  g łuchon iem ej  
*tnuszu/i u n o rn ia ln ą  do  uległości.

O wizytach zw yrodnia/cnw dow iedzia ł  się 
hrui ,>sary l>. z a m ie sz k a j '  osobno ,  (id pewnego 
' ‘Olsu p rzep ro w ad za!  on  nagle  „ in sp ek c je "  w ee
I,1 p rzy ła p an ia  z w yrodn ia /cow  na  go rącym  11- 

''■^ynkii. Onegdaj  w czasie  tak ie j  inspekcj i  za- 
Btat im w dom u t rzech jegom osc iów , którzy na- 
fazie s rh o w u /i  się  pcnl łóżkiem, lecz zostali  zniu-
Zcu i d o  opuszczen ia  s „  ej kry jówki.  Kiedy b ra l  

"imślodzoiicj  o  iwiadezył im, że w . da  ieli w re- 
'te po/ieji,  osobnicy  ei zagrozi/i  m u  nożam i,  
' tn u sz a ją e  go  d o  ucieczki.  W międzyczasie ,  za-
II,11 b ra t  z aa /a r in o w a l  policję,  zbiegli.  

s p rnw ą  ta  pow iinialiY sie z a jąc  polic ja  ob>-
^ a j o w a .  (cl.

Na gwiazdkę dla biednych dzieci
Na lisię o f ia r  N j . 249 obywatelskiego n.omile 

tli u rządzenia  gwiazdki dla najbiedniejszych 
dzieci m. W ilna  zamiast wizyt świąlecznycli i 
now orocznych p wojewoda W ładysław Jaszczołl 
i ]). wicewojewoda Marjan Jan k o w sk i  oraz  u 
rzędnicy W dońskiego Unzodu W o jew ńd/.kiego, 
złożyli sum ę 10 4 Zt. 3(1 gr.

Obywatelski Komilei urządzenia Gwiazdjri 
dla na jbiedniejszych dzieci ni. \ś ilna podaje  dal 
szy ciąg o f iarodaw ców :

P lYiszuiaeki —  z). 1; T -wo \ ilu - Kraków 
-skie“ - zł 5, M. Żejmo —  zt. 5; p. Czyżowa — 
5 ;zł ; S ta ros tw o Grodzkie —  2ń zł.; A rsybiskup 
Teodozjusz  —  20 zł.; Are lałb rzykow ski —  20 
zt.; ]). Sobol —  2 zt, Idelson —- 1,50 zt ; Ita^n 
W ojew ódzka  Zw. O sadników  —  10,30 zł.; p. Gru 
bow ska  —  30 zi , Zw Prac. Poezl i Telegr. i Tc 
lef. —  8,11 zt.; Rodzina Policyjna  —  29,05 zł.; 
Pik Pakosz — 10 zt.;; p. .1. Gzcrniew-ski 5 zt 

.B a n k  Zu  Sp. Zarobkow ych  —  10 zł P. Mali­
nowski 1 -i. Cech Rzużników i W ędlin ia rzy  —
8,40 zł.; Dom Handlowy Banel i S-ka —- 10 zł.; 
J*. L. ' la ra szk irw iez  — 5 zł.. Komilei Dziełu Nr 
IV —  432.30 zł.; Komileit 4)zieln. .Nr. 5 
145 82 zł. Komitet Dziełu,. N r.’ VI - 204,51 zł. 
K orporacja  Piłsudiif" —  13,50 zł.; Zw. Zaw. 
Prac. Miejskieli  —  10 zł.; Zarząd Zw Niższych 
Kunkcjoiiarjuszy  —  1 O.1O zł.

O fiarodaw com , Komilei .składa serdeczne 
Róg zapłać" i prosi wszystkich, k tórzy  dotycli 

czas ofiar  nie złożyli —  o sk ładan ie  ich w hm 
rze Komitetu ul św. Anny 2— 2 oraz  w redak 
cji ,K urje ra '‘

* * *
1’. Ja roszow n  w płaca kwodę 2 zł ml w ezw a­

nie  ]). kpi. Pas ie rba  na gwiazdkę  dla b iednych 
dzieci Szkoły Powsz. nr. 15 i 29 i wzywa do 
w płacen ia  na len cel podobne j  k w oly  p. Mc- 
szarow.i .

I rk a  Kunicka na w ezw anie  Jadz-i Grodzic­
kiej  wpłaca  na gwiazdkę dla b iednych  <1 --cci 
2 z* i wzywa do p o jed y n k u  Krysię  Dziewulską, 
Mnsię Smarkiewic7Óv nę i Dudusia  V, alickiego

O F I A R Y
—  W iloński P ry  w alny  I tank  I land /«w y  S. A

ko m u n ik u ie ,  ż.e stan r-ku iNt . 1854 V . l e n s k i 'gu 
W o jew ó d zk ieg o  k o m ite tu  Pom ocy  Ofiarom  Po 
wodzi w dn iu  17 b. ni. wynosił  zł. 41 044.19

„Drzwiami i oknami'1
w Sali Miejskiej

Po d łuższych Slacaniisch p. p Rorski i Ja  
nowski uz '-skali  zezwolenie  na  o tw arcie  w Sab 
Miejskiej  s ta łego tea tru  rcwjowego.  Nawiązań.i  
k o n tak t  z p. Czerni nisk im, który sk am p le lo w u '  
zespól rew jowy.

Na p re m je rę  w ,  s taw iono  rewję  .złożoną rr. 1A 
Uumerów p. u. Drzwiam i i o k n a m i"  pod ki-1 
ro w n ie tw em  p. C zerm ańskiogo ]>rzy udziaJi pp. 
Girzyliowskiej. M orawskiej ,  Talerico,  Flwickiego. 
W in te ra ,  dm tu Gaston. zcsjintn lialetowego St. 
I.i izinskiej.  era.z pp  Jan o w sk ieg o  i Rorskiego. 
P rz e b o jo w e  piosenki,  tańce,  sketclie,  k iąde ty  w y '  
pełniły  d w u g o d z in n y  p ro g ram

1 ) 0  całości p ro g ra m u  w krad ły  się w praw dz ie  
s ta re  i o k lepane  sketclie  i „p iosenki  p rz eb o jo ­
we' , lecz l>y ty wyjsonane dobrze,  z y sk u jąc  o g o l ­
iły aplauz, galcrj.

Musimy podkreśl ić ,  iż sp raw n o ść  ad m in is t ra  
ej! w dn iu  p re m je ry  szw ankow ałn .  iiNa sali  pa 
now ał  Itak, b ra k  łiyło miejsc,  dochodziły  krzr si 
z ga le r  ji i I ]> Usterki te należy ja k  na  jszybciej 
u, uną i  * ,

H U M O R
W SZKODĘ.

—  Gzy mięso w ieloryba jest  jada lne?
—  Tak. pan ie  profesorze.
—  A co się robi  z jego o.śćmi?
— Zostawia  się je n a  talerzu.

Dziś : G ra c ja n a

Julro: D a r iu sza  i N tm e z ju sz a

W s c h ó d  s łońca  — g o d r .  7 m. 40 

Z a c h ó d  a łońca  — g o d i .  2 n  50

S p os trzeżen ia  Zakładu MbŁeorologji Ul S B 
w Wilnie z dnia 17/Xlt — 1934 roku.

Ciśnienie  758 
1'eiiip. ś re d n . +  2 

Tem p. n a jw .  -j- i  
Tomp. naji i.  -I- 1 
Opad —- ślad 
■Wiatr —  phbi.-wseh.
4 end. ba rom , zwy/.kowa 
t w.:gi —  p o ch m u rn o ,  mgła.

—  Przepow iedn ia  p<igmlv według PlM-a.
W dals v n i iągu pogoda c h m u rn a  i mglista z 
rozpogodzen iam i w zachodn ie j  połowie k ra ju  
Dość ciupie.. Sialu- u m ia rk o w a n e  w ia try  z po- 
łudnio-wscla idn .

O S O B I S T A
— k u r a t o r  Okręgu Szko/nego p K u n m ięrz  

.Nzęląign*vski wyjecha ł  do Nowogródka w spra 
waeli  służbowych. Z astopuje  p. K ura to ra  p. Jan  
Gzyslowski,  naczeln ik  W y d i ia h l  Szkolnic twa 
Powszechnego.

a i >m i n ; s t i 5a c y j n a

—  BrzPcHiiż.cnit' sjodzin 'Mwarcia 
sklejany j»rzecl świa tami .  S ta r os t wo gro 
dzkio wi leńsk ie  ])odaje <lo wiadomości . '  
że w tygodniki p r zedswią leeznyin .  poczy 
tiitjąc od 1<S grudnia ,  sklepy mo gą  l u n -  
dloyy-ać do godz. 21-ej. w niedzii te zaś 
23 lim od godz 18-ej do godz. 18-ej. a 
w dzień yyigilijtiy. 2 f  lim. do godz. Hi-ej.

MIIMSkA
—  Bodzia)  k r e d y tu  bud o w lan eg o  na 

r.  KM5. l ik już donoMliśt.ty Bank Oos- 
podaTsiyya Kr a jowego przyzna} Wilnu 
na rok  1955 kredyl  lutdow lany yy kwo-  
ci(, 28.500 zf.

Kiwiiyngenl len pod z ie lono  w s))o- 
-sób n a s t ę p u j ą c y  na p.rz'ftb\tdęrvv(; dii/.yclt 
mieszkal i  na  małe i rt inonty j)rzeszło—• 
120.000; na iutdoyy n ie lwo blokoyye (mu 
royyane) 85.000 zł.; na d ro b n e  bndóW 
nictyyo drtyMiiane —  80.00O zł.

Z a  znaczyć  należy że su m a  285.000 zl. 
jesl yv s to su nk u  do po t r zeb  budoyyianych 
Wilna  b, mała .  że yv roku  bież. Wi lno  
korzy s iało z kr edy ln  około  700.000 zło- 
fycb.

W a lk a  z żt‘I>rm*vwi'in. W  rlnin wczora j-  
szyin polic ja  za trzy m a ła  na lorenio W iln a  MO 
kilka  otsól> i|riicluisfcycli sit; że)iracłwem i włó- 
czy^ostwtMii. W-śr6ti z a t rzy m an y ch  n iektórzy  
hyli k a ra n i  za oszustw a i kradzieże .  W łóczędzy  
z poza W ilna  /.os,{tali p rzy m u so w o  wysiedleni.  
M in. z a t r /y m a n o  właśc iciela domu, k tó ry  tru-  
dnił rfę żeb ran iną .

— Czy ceny eldelm iWci*ną zwyżce?  W  z win z 
ku z p o p ra w ą  cen zboża rozeszły się pogłoski 
o m a jące j  na s tąp ię  zwyżce cen chlehn. .Niektóre 
p iek a rn ie  poczyniły  nawel większe  zapasy  maki. 
lak się  d ow iadu jem y ,  pogłoski Je nie odpow iada  
ją rzeczywis tości i p rz y n a jm n ie j  w na jb l iższe j  
przyszłości rb le b  nie podrożeje .

f i O S P O D A U C Z  %
— Pokój z kuchnią -— to dwuizbowe miesz

kanie. W łarlze  sk a rb o w e  w ydały  zarządzen ie  w 
sp raw ie  s to sow an ia  ulg, p rzew id z ia n y ch  w ns la  
wie o fiioflnszu p racy ,  wobec m ałych  lokali.

Zarządzen ie  l o  usiała , źtk przez  m ieszkan ia  
jednoiiz.bnwe p o d leg a jąc e  ulgom, ro zum ieć  nale  
ź v wyłączn ie  m ieszkan ia  za jm u ją ce  i eden pokój, 
bądź leż jeden  pokó j  z um ieszczonym  w n-im 
piecem kuchennym . Mieszkanie  sk ład a jące  się 
choćby z jednego  p o k o ju  ale  / oddzie lną  k uch  
li,ią zaliczać należy do m ieszkań  dw uizbow ych .

ZE ZWIĄZKÓW  1 STOWARZYSZEŃ
_  7 ŻYCIA WTI.EN.SKIEGO T WA DRU KI 

NAD Z W IE R Z Ę T \M i .  8 i 9 l islopadu r. h. o d ­
był s'Kf "  P oznan iu  U W szechpolsk i  ójazu Dc 
logałów Towarzyslss Opieki nad  /w ie rzę ln m i,  11:1 

klorvm  zostały op racow an i  w nioski  i m eniorj  i 
(V do MinistOTsIwa Spraw  Wewiuslrznych. Roi 
liictwa i M-stwa Sprawiedliwości,  w spraw ach  
dotyczących opieki nad  zwierzętami i ich och ro  
ny. Między- iiinemi została jednogłośnie  potępia  
na wwisekcja  zwierząt  oraz  ry tua lny  ubój. Z ira 
■nicni i M Reńskiego T-wa Ojiinki liad Zwierzęta
n u  udz ia ł  w Z je /d / i c  l .ra t  w iceprezes T o ­
warzystwa / j a z d  liczył oko ło  100 (lelegatoyy od 
tow arzystw  z całego kraju.

Jednocześnie  T w o  p o d a je  dn wiadomości  
swych członków i j ' s y n .p a ty k ó w , żo Sekrc ta r  jal 
T  yva mieści się jak  i daw!viej przy ul. Żcligosy 
skiego 4 lecz został przeniesiony do sąsiedniego 
lokalu m jaszkanie  Nr. 2 , i 'c z y n n y  jesl codziennie 
od 18 —  19-ej prócz niedziel i świąt".

ZEBRANIA I Q DĆZ\TY
ROWSZIT IINE WYKt \ I)Y l NIWERS5 

l'l'X'.KJE. Dziś we w lo r ik  dn ia  18 grudn ia  1934 
roku  odbędzie  się w sali 11 ( iyi v ]‘syteIn (ul 
S-lo Jańska )  odczyt p, doc. Vt Sukicnnickiego 
p. I. I.iga. .Naród o w, jej jiowstanio i organizacja  

IA cyklu „W sjió tczesna organ izac ja  s tosunków 
między narodoyyy cli".

Rocząli‘k o godz. 19. W stęp  20 gr. młodzież 
płaci 10 groszy. Szatnia  nie oboyyiąznjt\

—  OgólDU Z ebran ie  Członkiń  ZROK Ogólne 
zeb ran ie  Członkiń Związku Pracy  O b yw ate lsk ie j  
Kobiet w \Vilnic od lu d z ie  się  yye czw ar tek  l. j. 
dnia  20 li ni. w- lokalu Zw iązku  (Jagiel lońska  
Nr 3/5 m. 3| o god; 0.80 w ieczorem  p u n k tu a l ­
nie. Obecność wszy st,kich Członkiń  konieczna .

Ro /.ebrnniu odbędzie  się w pńlny „O p ła lck " ,  
klórogh koszt wynosi 80 gr. od osoby

Prosimy o wcześnii jsze z ap isyw an ie  się na  
„Opła-lek" i,śniliście lub tele ionic/.nir  w Sekre- 
la r jao ic  Związku w godzinach  urzędowy cli .  ul. 
Zam kow a Nr. 2n (lei. 11-41

KOZNE.
— Rsyeliicz.iiic chorzy umieszczeni we w s ia d ł  

w ,1. z.yv. Opiece Rodzinnej są 'spragnieni książek 
i ba rdzo  proszą  czyte ln ików o ła sk aw e  o f i a r o ­
wyw an ie  do ich b ib ljo lce .  k. książek polskich, 
zvdow\kicl i ,  rosy jsk ich ,  a także w językach  za ­
chodn io -eu ropejsk ich .  Pożądane  są przeyyażnie 
książk i  treści beleitryMycz.nej. a le  mogą t n ć  n a u  
i.oyye.

ł .a sk aw e  dary  należy dosta rczać  pud ad rese m  
W ilno  T a ta rsk a  2 m. 8 \ lb o  m ożna  za te le fo ­
nować w poniedz ia łk i  i p iątki od 5 (lo 7, itel. 1(55, 
że książlo są do o d e b ran ia  lo się po asie od ­
biorca  zgłosi.

N A B E S E A N F
—  Kaprysy z im ow ej  au ry  wy maga ją od n a s  

<Iużt'j w ytrzym ałości  i odpornośc i .  Tc  dwa p o d ­
staw ow e dla zdrow ia  czynnik i  uzyskać  m ożna  
przez rac jona lne  o d żyw ian ie  się, po lega jące  na  
Mla-Ic.ni do d aw an iu  do śn iad an ia  2 —*3 łyżeczek 
Ovomn'Myny, k tóra  zaw ie ra  czynne  w i tam iny  
oraz  p e łnow ar tośc iow e  sk ładn ik i  odżywcze.

O/WWlOb

irza
j O L t u u r

Teatr i muzyka
—  T EA TR  MUZYCZNA’ „LU TNIA ".  Dziś, 

z pnyyodu jiróliy generitłnoj z op  /cmsilii Nie- 
tojn rz:i“ jii zedstaw iciiic znys ieszone.

—  Ju t rz e jsz a  p re n i jc ra  yy , . l .u tn i" .  lu l ro  
yy chodzi mi n p ę r l  11.1 r w;i nluścćowy utwiYr I. 
Slrnussii . .Zemsta Nietnąierza", jm siada jący  t r a ­
dycje  na scenach e u rope jsk ich .  P rzy g o to w an ia  
do w ys taw ien ia  itej opere tk i  odbyw ały  się  od  
dłuższego cztisu pod reżyse r  ją M. Domosław 
skiego i pod  k icrow nin lw em  muzyc.ziu in M Ko­
chanow skiego .  W  roli Iłozalindy wystąpi  J Kul 
c/.yeka yv o toczen iu :  Ha lm irsk ie j ,  ł .asoyyskiej,
I)emboyvskicgo, Domosław skiego, Szczaw ińsk ie ­
go, '1 alirzańskiego i innych .  \'oyva efękloyyna 
wys taw a  — dope łn ia  a r ty s ty czn e j  entości.

—  W idow isko  propagaiidayee . . ' l a d a m e  1*11111- 
p a i lo n r"  w Uiitni. l>ią:lkowe p rzedsluwionie  p ro  
paga  nÓowy.' w ypełn i  b a rw n a ,  stylów a op. Kalla

Madame P o m p a ilu r"  z J. Kulczycką w roli t y ­
tułowej.

TEA TR M IEJSKI PO H l  I ANKA. Dzi.,  
we ywlorek dm ą 18 g rudn ia  o godz. 8 w „Kwitr  
crsta droga" .

—  Nujb/iższą p ren ije rą  T ea tru  iPoltuiankn 
będzie  świelina k o m ed ja  w iedeńska  p. t. , .M 
inałż.cński.

Na wileńskim bruku
KRADZI) ŻE FUTI Ił \ \  S K L E P IE  GITTEESA.

W sk /ep ie  fu i rzan y iu  p. Gillelsa (Niemiecka 
30) m ia ła  m iejsce  sp ry tn a  kradzież .

Oncgdaj  przyszła  do  sklepu jakaś przyzwoi 
eie u b ra n a  pilili i zażąda ła  p o k azan ia  jej  m odne  
go fu t ra .  K / i jrn tk a  przez  d łuższy czas w y b ie ra ­
ła rozm aite  fu tra ,  aż wreszcie  nie znalaz łszy  po 
dohiio nie odpow iedniego  w y s / ła

Po jej wyjśc iu  właściciel  stw ierdził  b ra k  k re  
tów ilu su m ę  h/i.sko 500 zl.

O kradz ieży  niezwłocznie  p o w ia d o m io n o  Wy­
dział s /cd fzy ,  k tó ry  z a t rzy m a!  p ew ną  niew ia-stę 
pod  za rz u te m  d o k o n a n ia  te j  kradzieży .

Dochodzen ie  jednak  w ykaza ło ,  że pod e jrzę  
nie lo nie było s łuszne,  p rzc lo  n iew inn ie  posz/a 
ko w an ą  zw idiiinno. O k aza ło  się n a to m ias t ,  \ }  
Gitlelsa .systematycznie  o k ra d a ła  jego służąca  
l.ci kad ja  Ośeińwna,  k tó ra  n a raz i ła  go n a  sz k o  
dy p rzewyższa  jące tysiąc  złoty cli Po/je ja u s ła li  
ła  również ,  iż k radzieży  tych O śeińw na  do k o  
ny wala  za n am o w ą  k o c h an k a ,  Jó ze fa  Rodziewi 
cza (Gboeim.ska 24).

Y\ w yn iku  rew izji  o d n a lez io n o  zn aczn a  eześc 
sk rad z io n y  cli rzeczy.

Ośr iów nę  i je j  p rzy  jac ie /a  o sad z o n o  za k ra t  
kami.  (c).

OEIAR a —  WODY l 'T L E N IO N E J .
Pogołoyyie raUuiknwe z aw ezw an o  yvrzorap 

w ieezerem  na lilieę S te fańską  17, gdzie  utegl 
za lrueiu  się wodą iil lciiitiną n ie jak i  E l ja sz  Gnr 
don. G ordon przypadknyyo zam ias t  zw .k te j  w o ­
dy napił  się ut/e iiinn :j.

Po  udzie /enin  p o szk o d o w an em u  p ierw sze j  po 
mocy przewieziono go do szp ita la .  1

CZW ARTA SZPILKA W  C1ILI BIK
Irena  Ko/ezykńwna zain. przy 11/ 1 'nnarsk ie  

17, podczas jedzen ia  zna laz ła  w rh leb ic  szpilkę  
Jes t  lo już  4-ty w ypadek  w ciągu 2-cli tygodni 
znn/czieiiUi w eli/ebi.  szpilki.
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Nie wszystkoć wilno Toir.ku choćby w swoim domku
Przed Sądem  O kręgow ym  grodzieńskim , jako  

s ą d e m  d rug ie j  instancji  odbyt sic; o ryg inalny  pro 
•ces.

W łaśc ic ie l  n ie ru ch o m o śc i  w Drusk ien ikac li  
Mitrofan  Sokołow, nie mogąc; pozbyć się niecce 
p łaca lnego  lo k a to ra  p. Ualczcwshiego po-rol)ił o t ­
w ory  w śc ian ie  k uchn i  p rzy leg a jące j  do m ieszka  
n i a  te goż i począ ł  smażyć' na ogniu gumę. wydzie  
ła jącą  p rzy k ry  dym. L o k a to r  zaskarży ł  p. Soko

Iowa d o  Sądu Grodzkiego, k tó ry  skaza ł  w łaśc i­
ciela m ieszkan ia  na  d w a  tygodnie  aresztu.

Sąd Okręgowy w Grodnie, do k tórego Soko 
łow się odw oła ł  i przed k tó ry m  wyjaśnił,  że 
chciał  „wykurzy#" ,  nie lo k a to ra  lecz ka ra luchy ,  
k łó re  zagnieździły  się w kuchni,  zatwierdził  wy 
ro k  pierw sze j  in d . in e j i ,  m a ją c  je d n a k  na uwa 
dze pod szły wiok o sk a rżo n eg o ,  zawiesi ł  w yrok  
na  p rzec iąg  dw óch  lat.

Znowu ofiara znachorki
Do szp ita la  Ż ydow skiego  do s ta rczo n a  została  

m i .g d a j  m ie sz k an k a  W ilna.  E m il ja  F e d ro w sk a  
(K rzyw a  33) z o z n ak a m i  s i łnego  za t ru c ia  całego 
o rg an izm u .

J a k  ->ię okaza ło ,  pud ła  o n a  o f ia rą  t. zw. „do 
n-.ouego leczenia".

Gedrowska  c ie rp ia ła  od d łuższego czasu  na 
s i lne  bóle  żo łądka .  Leczyła  się lecz z m ałym  
sk u tk iem .  W ó w czas  zw róciła  się do  znaeh o rek  
i j e d n a  z nieli przy p isała  je j „ ra d y k a ln y  śrn 
dek".

—  W y#tarczy raz  uzvr .  a z cho ro b y  s/adi

nie pozostanie
O d rn w .sk a  wierząc wiecie w skuteczność 

„ ra d y k a ln e g o  ś ro d k a ” , zgo tow ała  sobie jak ieś  
ku rzen ie  d o /a ła  do  tego p< dług „ rec ep ty "  g lice­
ryny, te rp e n ty n y  i rycyny ,  poczein z rob iła  z te ­
go lewatywę.

Srmlek w k ró tce  zaczął  „dz ia łać" .  \ i e s z e z ę  
s/iwa d o zn a ła  tuk s i lnych  bo łów żo łądka ,  ż< 
w k ró tce  .straciła przy to innnść.  L ek a rz  p ogo to ­
wia ra tu n k o w eg o  o rz ek ł  s i /nc  z a t ru c ie  się  ca łe ­
go o rg an izm u .  W  stan ie  nięprzy timiny in p rz e ­
wieziono ja do  szp ita la .  (e).

R A D J 0
W ILNO

W TOREK- dn ia  18 g ru d n ia  1934 r.
7.40; Pieśń. Muzyka. Gimnaslyka. Dzień, por 

Chwilka pań  dom u. 7.40: Progr .  dzienny. 7 50: 
Koncert  rek lam ow y 7.56: Giełda ro ln  11.57: 
Czas. 12.00: U .piał. 12.03 Wiiad. m eteor.  12,05. 
Przegl. prasy . 12.10: M uzyka lekka. 13.00: Dzień, 
poi. 13.05: 1). c. koncertu .  15.30: W iad. eksport .  
15.35: Codz, ode. pow. 15.45: Koncert dla m ło ­
dzieży. 10.25: Muzyka popu larna .  10.45: S k rzyn­
ka P K O. 17.00: Recital śpiewaczy. 17.25: „ P a ­
ro b k o w an ie  bez ro b o tn y ch  17.35: M u izcń sk ie
pie|ni'  nab o żn e  fpłsty) .  17.j0: Sk rzynka  poczto 
wa tedi.n. 18.00: Koncert  reki. 18.05: Zi spraw 
litewskich. 18.15: Koifcdrt kam era lny .  18.45: 
„Blaski i nędze Króla W olte ra" .  19.00: Koncert 
chóru  U kra ińsk iego  19.20 Pogad.  aktualna.  
19.30: W eso łe  piosenki.  19.45: ro g ram  n a  środę 
19.50: W ind. spo r t .  20.00: „Biały M azur"  o p e ­
re tka  Fr.  Lehara .  Dzień, więc*. .Tik praciijem 
w Polsce. 22,15: ,1 l terntuna a życie współczes­
ne" 22.30: M eznane  opi rv Gounoda. 22.45: K on­
cert  r e k la m o w i .  23.00: W iad. m eteor.  26.06: Ut- 
w o r ,  Rav<-ln i Hue.

ŚRODA, dn ia  19 g ru d n ia  1934 r.

ti.4o:,'Pieśń: Muzyka: G im nas tyka ,  Dzień. por. 
Chwilka pań  d o m u ;  7.40: P rog ram  dzienny;  7.50, 
l u d  In iarska,  7.5.U: Giełda rolnicza; 11.57; Czas;
12.00. Hejnał;  12.03: W iad .  meteor. ;  12.05: Przeg 
ląd prasy;  12.10: Koncert  niu.ż. lekkiej:  13.00: 
Dzień pot.;  13.05: In s t ru m en ty  .smyczkowe; 15.30 
W ad. eksport . ;  15,35: Godz. ocle. pow 1-5.45:
Mala skrzyneczka";  10.00 „Spotkanie to.45: 

k w a d r a n s  dla p o n u ry ch ;  17.00: Recital o rg a n o ­
w y  17.25: „Gpt kupić dzieciom na gwiazdki 
17.35: .świeckie p i e ś n i , chóralne- | j .5 0 :  Poradn ik  
sportowy;,  18 00; Koncert  reki.:  18.05: Przegląd 
l itewski; 18.15: R eportaż  z fabryk i  „C en tra" ;  
18.25: Muzyka lekka; 18.4.>: „O przeludnien iu
wsi polskiej"  19.00: Duety: 19.20: Pog. a k tu a ln a ;  
119.10: Utwory Ger r l iw ina ;  19.45; P rogram  na 
r / .warlek: 19.50: W iad .  sport . ;  20 00 Muzyka z 
płyt;  20.15: Audycja  k a sp ro w iezo w sk u ; 20.45:
Dzień wiecz.; 20.55: J a k  p racu jem y  w Polsce];
21.00. Koncert  chop inow sk i  21.30; \J  k ra in ie  
y\ schodzącego słońca";  21 40: Pieśni polskie;  
25.-60: Reportaż  z remizy i w irsz tnłow ■uitoliu- 
sowyeli; 22.15. Muzyka lekka; 23.00: Wiad. m e ­
teor.: 2.3.05: Muzvka taneczna.

S iln e  lo tn ic tw o  to  p o tę g a  P a ń s t w a l

C A S I N O I
Wszyscy ludzie są wrogamiD ziś  p rem jera! N ajnow ­

szy film p rod  1934 35 r.
Na c za ro w n em  C apr i ,  w L o ndyn ie ,  Paryżu i W ie d n iu  rozgryw a się 

Nad  program : N a j n O W S Z e  do datk i. Seanse :  4— 6 -
llccja te g o  p rz ep ięk n e g o  filmu.
8 — 10.15,  w i e c z .

R E W J A  | D ZIŚ n o w o zaan g a2 o w an y  ze sp ó ł a rtystó w  sce n  w a rsza  -skleił s p r e -

rew jo m o n taź  w i0 -*>brazach DRZWIAMI i OKNAMI
U d z ia ł  b iorą; S e ra fin a  T a la r ico , W . M o raw sk a , d Let G aston , Grz iow  ska , n t/ar: tt 
ta n e czn y  L u z iń sk ie j, Ir is  Irh ora , C ze rm ań sk l, Ja n o w sk i, B o rsk l, E lw ick i i Z . W in te r

C o d z ien n ie  2 p rzed s taw ien ia  P o c z ą te k  o godz. 5.30 i 8-ej wiecz.

P A W | D z iś  M o num enta lne  a rcydz ie ło  f i lm owe, k tó re  wywo-

!ulduZ:i7*1 BUNTOWNIK ( K r w a w e  p o w s t a n i e  n a r o d o w e )
Im p o n u ją ce  ice n y  ba ta l is tyczne  F a scy n u jące  walki w górach. Najczarow n zaką tk i  św ia ta  na ekr. 
Ba jeczne  w idow isko ,  k tóre  o lśn iew a  każdego .  W ro lach  g łównych:  B s n k i  —T f B n k f i r — VzrKOHy« 
N a d  program: N a jnow szy  superfilm. K a w a lk a d a  życ ia  am ery k ań sk ieg o  — J A R M A R K  M IŁ O Ś C I

z rew e la cy jn ą  o b sad ą :  Janet G ayn o r, L e w  A y re s , W ill R o g e rs i in.

H E L IO S  I NOCNY LOTA r c y d z i e ł o  6 -c iu
g w i a z d .  W y so c e  a r tys tyczny  
film, k tó ry  n iem a  sob ie  rów nych

P rz e c u d n y  d ra m a t  m iłosny .  Jo " n  i L io n e l BARW YM O RE, H elena H A Y ES , Clark GABLE., 
Rob. M ON TGOM ERY i M yrna LO Y . Nad p ro g ra m :  Ś LU B  k s . M aryn y  i k s . Kentu  i inne.

P o c z ą tek  sean só w  o godz. 4—6—8— 10.15

ROXV D ziś P o  rocznem  o czek iw an iu  ju ż  o cen zu ro w an y

s y m f o n j a  m i ł o ś c i  (rp o c i ę ć  Ich ostatnie spotkanie...
W ro lach  g łów nych:  urocza  b o h a te rk a  filmu .L u d z ie  w bieli** E lżb ie ta  Alldfl i John StUdTt#
Film  p rzew yższa  „Białą s iostrę* .  Bogaty  nadprogram .  U p rasza  *ię o p rzybvcie  punktua ln ie  na 

p o c zą tk i  seansów : 4 —6 —8 — 10.15. W so b o tę  i n iedz ie lę  od godz. 2-ej.

o g n i s k o  i Jose Mojica i Rosita Morena
w pory ­
w a jącym  

filmie Król Cygenów NAD P R O G R A M : DODATKI D2WIĘK0WE
P o c z ą t e k  sean só w  codzienn ie  o godz. 4 p .p .

Ogłoszenie Przetargu
G arn izo n o w a  Kom isja  Żywnośc iowa Nowo 

W ile jk a  z a w ia d a m ia  ż“ w  d n iu  28 g ru d n ia  1934 
.r o  gudz. 9-pj odbędzie  się w k w a te rm is t rz o s t ­
w ie  19 p. a. I. ikoszary) p rze ta rg  na dostawę 
a r ty k u łó w  żyw nośc iow ych  i paszy  dla g a rn iz o ­
nu No-wo-Wilcjka i P o d b ro d z ie  na I k w a r ta ł  

^[135 roku.
Bliższych inl .)rmai;v,| udzieli o rir r r  żyw u 

19 a ,p. I (kosza ryt roilz ieim za w yją tk iem  
świąt i n iedziel  od godz. 10 Jo 12-ej.

T am że  m o żn a  nahyw  t d ru k i  ofertowe.
.Składanie o fe r t  do d n ia  28 g ru d n ia  19.31 r. 

do  godz, 8 m .30 w k 'v a tc r in is l rz o sh s ie  19 p a.l.
Po  tym te rm in ie  żad n e  o fe r ty  p rz y jm o w a n e  

n ie  będą  Kom isja  zas trzega  sobie p ra w o  wybo- 
l u  o fe ren tów , chociażby  ceny by ły  niższe.

P rzew o d n iczący  Garn. Koni. Żywn.
Now o \ \  i le jka.
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1 JU2 CZAS
p o m y ś l e ć  o

f  •ńbiwiateuil
m O g ło s z e n i ,  do  „K u rje ra  W lle ń sk ."  § j
=  i innych  pism  — przy jm uje
p  na b ard zo  d o go d n ych  w a ru n k a ch  M

1 Biuro Re kia mc syfi I
|  STEFANA GRABOWSKIEGO |
1  W W ILN IE , G A R B A R S K A  1, te l. 82 (

WllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllÔ
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G R Y P A  r i n i n i K i i o
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PO 9  PHOSZKOW W PlłDiCKU

Sy g n a tu ra :  .>37/24

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

K om ornik  S ą d u  O rodzkiego  m* W iln ie  2 r e ­
w iru  H ie ro n im  Lisowski m a ją cy  kance la r ję  w 
W iln ie  ul. O h i inaz ja lna  n r .  6— 7, na p o d s taw ie  
arl.  602 k. p. c. poda  je d o  pub l iczne j  w ia d o m o ś­
ci, że d n ia  29 g ru d n ia  1034 r. o godz. 10,30 w 
W iln ie  p rzy  uł. M P o h u la n k a  10 odbędzie  się 
2-ga l icy tac ja  ruchom ości ,  na leżących  <lo Ja m i  
sza  O s trow skiego  sk ła d a jąc y c h  się z sam-oolwjdu 
osobowego-karetrk i, f-m y . ,B e rh e ł“, oiszacow.i 
nTch n a  łączną  sum ę zł. 5*25

R uchom ości  m o żn a  og lądać  w d n iu  l icytacji  
w mie jscu  i czasie  wyżej  o znaczonym .

Dnia 11 g ru d n ia  1934 r.
K o m o rn ik  H. L isewski.

NA ŚWIĘTA! WSELKI WYBÓR!
PERFUMY, WODY K0L0NSKIE, PUDRY, KREMY, 

POMACKI i różne KOSMETYKI
ś w i e ż y  T R A N  r y b i

ŻARÓWKI ELEKTRYCZNE! C F N Y  N I S K I E !

SKŁAD £  Z  A Ł B  MICKiEWICZA 42A P T E C Z N Y Tel. 20-81
Z a m ó w i e n i a  t e l e f o n i c z n e  d o s t a r c z a m y  n a t y c h m i a s t

i in r m a m i i i y i . r a
Ogłoszenie.

Zarząd Miejski u  Wilnie ogłasza przetarg na 
dostawę: a) p ieczywa b) mięsa i s łon iny  —  do 
szpitali m ie jsk ich  oraz  e) m leka  — do szpitali  
m ie jsk ich  i O ś rodka  Zdrowiu.

Na każdy  z wyżej  w ym ien ionych  poci a, b i 
o p rze targów  winna być z łożona o sobna  oferta, 
ze w skazan iem  cen jednos tkow ych .

P rzy jm ow an ie  o fert  o ra z  udzie lanie  in fam ia  
cyj usku teczn ia  się w W ydziale  Z drow ia  i Opieki 
Społecznej (ul. D om in ikańska  Nr. 2 —• oficyna 
— pokó j  Nr. 2i do  godziny 9 dn ia  20 g rudn ia  
1934 r.

W tymże dn iu  o  godzinie  10-fej odbędzie  się 
o lw arcie  o fe r t  i u s tn y  przetarg  na dostaw ę  p ie­
czywa, o godz. U tej na dostawę mięsa i słoni 
ny o ra z  o  godz  12 na do s taw ę  mleka.

S ta jący  do  p rzetargu  winni załączyć do  każ 
de j  oferty  k aucję  w kwocie  250 zł. o raz  znaczek 
k an ce la ry jn y  Z arządu  Miejskiego w  wysokości 2 
złotych.

W a ru n k i  p rze ta rgow e  są do  przejrzenia  w 
W ydziale  Zdrowia i Opieki Społecznej (pokój 
Nr.  2).

Zarząd M iejsk i w Wilnie.

Emerytowany 
major W. P.

p r z y j m i e  p o s a d ę  w  b i u ­
r z e ,  p r z e d s i ę b i o r s t w  ie 
h a n d l o w e m  l u b  a d m i n i ­
s t r a c j ę  d o m e m .  P o w a ż ­
n e  r e f e r e n c j e .  M o ż e  z ł o ­
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